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Drodzy 


czytelnicy, 


w jednym z branżowych periodyków 
o mediach, w artykule złowieszczo zaty- 
tułowanym „Męki naczelnego”, przeczy- 
tałem ostatnio, że strona, po której wła- 
śnie wędruje Wasz wzrok, czyli klasyczny 
„wstępniak”, jest w magazynach elemen- 
tem zbędnym, „egzystującym tylko dlate- 
go, że redakcja nie ma pomysłu na zastą- 
pienie jej czymś innym". W dodatku 
znaczna część redaktorów naczelnych 
twierdzi, że przeżywa straszliwe katusze, 
kiedy w ostatniej chwili, tuż przed odda- 
niem numeru do drukarni, w pocie czoła 
ślęczy nad klawiaturą i kombinuje, co by 
tu mądrego swojemu czytelnikowi na tej 
pierwszej stronie objawić. A i tak, mimo 
katorżniczych wysiłków, w większości 
przypadków wstępniaki — zdaniem autora 
wspomnianego tekstu — wypadają drę- 
two, pretensjonalnie i banalnie. 

W artykule pojawia się również uszczy- 
pliwa sugestia, że zazwyczaj wstępniaki 
pełnią rolę lustereczek, w których odbi- 
ja się rozdęte ego naczelnych, wzmoc- 
nione jeszcze nieproporcjonalnie dużym 
zdjęciem (a swoją drogą, żebyście Wy 
wiedzieli, ile czasu spędzają redakcyjni 
graficy na upiększaniu twarzy swoich 
naczelnych, by dodać im powabu/powa- 
gi/mądrości, zależnie od potrzeb...). 
Czytając to wszystko, nie mogłem poz- 
być się natrętnej myśli, że wreszcie ktoś 
postawił trafną diagnozę, ale bynajmniej 
niedotyczącą arcyciekawego zjawiska 
wstępniaków, lecz polskiego kina. Jeśli 
patrzymy z perspektywy liczących się 
europejskich festiwali, to nasza kinema- 
tografia rzeczywiście wydaje się zbędna, 
egzystująca tylko dlatego, że... itd. (patrz 
wyżej). Nasi twórcy, wzorem naczelnych, 


również przeżywają nieprawdopodobne 
męki, napinając się, żeby powiedzieć coś 
mądrego, znaczącego swoim widzom. 
A efekty? Podobne jak w przypadku 
wstępniaków. 

Chorobie tej ulegają nawet młodzi, zdolni 
twórcy, uznawani wcześniej za filmo- 
wych nonkonformistów, buntowników, 
jak Przemysław Wojcieszek (piszemy 
o nim na str. 44.), który z pozycji niezależ- 
nego, zdystansowanego obserwatora za- 
czął ostatnio grawitować w kierunku na- 
wiedzonego kaznodziei pragnącego za 
wszelką cenę „pogłębić swój przekaz”. 
Niestety, dotyczy to również wielu innych 
przedstawicieli „najnowszej fali" w na- 
szym kinie (Karwowski i jego „Południe 
— Północ", Szczepański i „Aleja gównia- 
rzy”, Żuławski i „Chaos” etc.). Wpychają 
widzom do oczu pozbawione dystansu, 
często niezdarnie ciosane, deklaratywne 
manifesty rażące ideową propagandą. 
Jedną z konkluzji zawartych w artykule, 
na który się powołuję, jest zdanie: „Może 
niekoniecznie naczelny powinien pisać 
wstępniaki, tylko ktoś, kto ma dobre pió- 
ro£". Osobiście wezmę to sobie do serca 
(swoje zdjęcie obok już zmniejszyłem). 
Liczę na to, że niektórym naszym filmow- 
com nasunie się podobna refleksja. 


MARCIN PROKOP 
REDAKTOR NACZELNY 


take 
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Akcja 
10 TALENT: 
AMBER TAMBLYN 


uwaga, jej ojciec jest agentem! 
12 ZAPOWIEDZI: 
Najpopularniejszy magik 
świata już prawie dorosty. 
16 5 PYTAŃ: 
Historia Gromu niebawem 
w kinach 
18 DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH 


20 BOX OFFICE 
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21 TREND: 


22 PLAN FILMOWY: 


Konrad Niewolski kręci... sitceom 
więzienny „Cztery poziomo” 
Magazyn 
26 TEMAT Z OKŁADKI: 
Czy „Piraci z Karaibów. Na 
krańcu świata” przebiją sukces 
poprzednich części cyklu? 


34 PRZESŁUCHANIE: 


Edward Norton 


Gwiazda „Malowanego welonu” 


w rozmowie z „Filmem” 
38 PREMIERA: SPIDER-MAN 3 


Mroczne oblicze 
człowieka pająka 


44 POSTAĆ: PRZEMYSŁAW 
WOJCIESZEK 


„Doskonałe popołudnie” 


— wypadek przy pracy 
filmowego prymusa? 


50 TREND: MŁODZI 
SCENARZYŚCI 


Chcesz w Polsce zrobić karierę 





jako scenarzysta? Weź 
sprawy w swoje ręce! 


54 WYWIAD: JIRI MENZEL 


Czeski Wajda bije kijem 


58 RANKING: KINO 
I PAPIEROSY 


20 rozpalonych filmów 
z papierosem w roli głównej 


64 FELIETON: 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


66 SERIAL KULTOWY: 
DEXTER 





NA OKŁADCE: JOHNNY DEPP FOTO: EK PICTURES 








A 


Czy można darzyć sympatią 
seryjnego mordercę? 


96 NASZE DVD: 
Kultowy klasyk Romana 
Polańskiego w prezencie 


dla naszych Czytelników 


98 KINOFILIA: 
SZYMON MAJEWSKI 





RECENZJE PREMIER 


Telewizyjny świr i jego KWiNIÓWYCH 


filmowe odloty 


Recenzje 
68 KINO 
88 DVD 
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ULOZYC ZEN 


AMBER TAMBLYN 


AONGNZIESA 


OJCIEC - AKTOR I AGENT — PODPOWIADA JEJ, JAKIE PROPOZYCJE PRZYJMOWAĆ, 
A JAKIE ODRZUCAĆ. AMBER SŁUCHA JEGO RAD I, JAK TWIERDZI, NA RAZIE NIE ŻAŁUJE. 


[o] To raj (e|(ogaie Koc) 
J aktora i piosenkarki (Russ 

i Bonnie Tamblyn), Amber 
została aktorką już w dzieciń- 
stwie. Jako 10-latka wystąpiła 
w szkolnym przedstawieniu, 
w którym zagrała Pippi Lang- 
strumpf, i dzięki obecnemu na 
sali agentowi (nie ma to jak cho- 
dzić do szkoły w Santa Monica) 
trafiła na przestuchanie do roli 
w serialu „General Hospital". 
efoe ew ojr=ie747, (ej (eAV (SC) 
wiersz, zatytułowany „Kill Me 
So Much", i dostata rolę Emily 
Quatermine. W dość popular- 
UECOCNTAN ZE oe (e) 
przez siedem lat. Pytana, jakie 
to uczucie, odpowiada: „To jak 
branie Ritalinu (lek na ADHD) 
— pozwala ci się skupić na jed- 
nym”. W czasie gdy grała Emily, 
pojawiała się gościnnie w innych 
serialach, m.in. w „Buffy: Pos- 
trach wampirów”, „Boston Pub- 


Ue Faate e/07/ 


lic", „Bez śladu” czy „Kryminalne 
zagadki Miami". 

W 2002 roku za radą ojca zde- 
cydowała się na niewielką rolę 

w „Ringu” Gore'a Verbinskiego. 
PElue (e ukoo soo (e AAiA 
rorach — przyznaje w wywiadach. 
m =fo (e Zele oo Cer(e day! 

o swej roli w »Nawiedzonym do- 
mux w reżyserii Roberta Wise'a, 

w którym zagrał w latach 60. 
Twierdzit, że to było jedno z najza- 
bawniejszych doświadczeń w ca- 
tej jego karierze, więc postanowi- 
tam spróbować i przekonałam 
EZR UW ESA) 

w 2006 roku zaproponowano 

| ELOFNACOUNNA(Ar=N 
„Grudge - Klątwa 2”, bez zasta- 
nowienia ją przyjęta. 

W 2004 roku zrobiło się o niej 
głośno dzięki chwalonemu przez 
krytykę miniserialowi „Joan of 
Arcadia" (zagrata nastolatkę roz- 
e W(e (ee PA: ode Js) PLC CS (O) 


e zialee og (e Ko (o4(o) Cele) 
Globu i Emmy. Natychmiast za- 
owocowało to kolejnymi rolami: 
jednej z głównych postaci w „Sło- 
warzyszeniu Wędrujących Dżin- 
sów" (2005), tytutowej 16-latki 
oskarżonej o zamordowanie 
dziecka — w dramacie „Stephanie 
Daley" (2006), w którym wystąpiła 
u boku Tildy Swinton i Timothy'ego 
Huttona (za tę rolę była nomino- 
wana do Film Independent Spirit 
Award), oraz w „Normal Adoles- 
cent Behaviour" (2007) — filmie 
opowiadającym o seksualnych 
doświadczeniach bogatych 
neglolej (OWA 

wprawdzie Amber, mimo swoich 
24 lat, nadal grywa głównie na- 
stolatki, ale — jak twierdzi — wcale 
| OKANEJ AES (eloreNA TESS 
ich bohaterek nie jest najważ- 
NOSAALZAZCEOWZ CV VALE 
trygujące”" - przekonuje. To nie- 
wąipliwie jedna z rad, jakich 


udzielił jej ojciec, który po 

40 latach doświadczeń aktor- 
skich skupił się na karierze córki. 
Zapewne podpowiada jej, jak 
radzić sobie w krwiożerczym 
przemyśle filmowym — Amber, 
mimo świetnie rozwijającej się 
kariery, w niczym nie przypomina 
nieustannie imprezujących mto- 
dych gwiazdek i pozostaje poza 
zainteresowaniem plotkarskich 
gazet. Przemyślana równowaga 
między jej zaangażowaniem za- 
równo w niezależne produkcje, 
np. „Stephanie Daley”, jak i hity 
okupujące box office'y („Grudge 
- Klątwa 2") robi wrażenie. Skąd 
w niej tyle dojrzałości i rozwagi? 
Amber Tamblyn twierdzi, że to 
kwestia wychowania: „Jeżeli 
te Yd(oov2 Me] (e fo (o Eo] 
wsparcie i poczucie bezpie- 
czeństwa, nawet tak pokręco- 
ny zawód jak aktorstwo nie jest 
w stanie zrobić ci krzywdy”. € 
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ja b zapowiedzi. 


„Zakon Feniksa” to już piąty 
film z serii o Harrym Polterze. 
Ale podobno najlepszy spośród 
(e (o) fe ple /e Te (Ce li| 720 (e || 
powieści J.K. Rowling. 
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HARRY POTTER 
I ZAKON FENIKSA 


O co chodzi? O odpowiedź na pytanie, czy świat nie jest jesz- 








cze zmęczony przygodami nastoletniego czarodzieja? „Zakon 
Feniksa" to już piąty film serii. Ale zdaniem tych, którzy go wi- 
dzieli, najlepszy ze wszystkich dotychczas nakręconych. Suk- 
ces wydaje się więc pewny, choć niektórzy fani książki mogą 
poczuć się zawiedzeni. W filmowym „Zakonie Feniksa" zab- 
raknie niektórych wątków z powieści. Skróty były konieczne, 
bo powieść liczy blisko 1000 stron. Gdyby przenieść ją na ek- 
/ ran bez zmian, film trwałby około 15 godzin. A tyle nie wysie- 
działby w kinie chyba nawet najbardziej oddany wielbiciel. 
Michael Goldenberg — który zastąpił dotychczasowego etato- 
wego scenarzystę Steve'a Klovesa — wykreślił więc m.in. suk- 
cesy rudowłosego Rona Weasleya w quidditchu i rodzinne pe- 
rypetie skrzata Zgredka. Główne wątki pozostały nietknięte. 
Narasta konflikt między Dumbledore'em, dyrektorem szkoły 
w Hogwarcie, a ministrem magii. Harry potajemnie szkoli ko- 
legów. Voldemort nie ustaje w próbach pozbycia się Pottera... 
Oczywiście, ekipie zabroniono rozmawiać na temat treści, co 
— wziąwszy pod uwagę popularność książek J.K. Rowling — jest 
zakazem raczej śmiesznym. I tak wszyscy wiedzą, o co chodzi. 
Dlatego też chyba nie popsujemy nikomu zabawy, donosząc, 
że „Zakon Feniksa" wieńczy widowiskowa bitwa rozegrana 
między Potterem i jego sojusznikami a ludźmi Voldemorta. 
Lista kandydatów na stanowisko reżysera „Zakonu Feniksa" 
była długa — m.in. Mira Nair i Jean-Pierre Jeunet. Wybrano 
Davida Yatesa, dla którego „Zakon Feniksa" jest kinowym de- 
biutem. Wcześniej nakręcił dla telewizji „Sex Traffic" o kobie- 
tach z Europy Wschodniej zmuszanych do prostytucji. Yates 
nie miał jednak problemów ze zmianą tematyki. „Facet ma nie- 
samowitą, bardzo filmową wyobraźnię" — mówi o nim Harry, 
czyli Daniel Radcliffe. Podobnego zdania jest także wytwórnia 
Warner Bros., bo zaproponowała Yatesowi nakręcenie także 
szóstej części. Zdjęcia do „Harry'ego Pottera i księcia półkrwi” 
zaczną się już we wrześniu. Do sfilmowania pozostanie tylko fi- 
nał — „Harry Potter and the Deathly Hallows". Warner Bros. 
planuje premierę ostatniej części w 2010 roku. Pośpiech jest 
wskazany, bo Daniel Radcliffe ma już prawie 18 lat, Rupert 
Grint (Ron) — 19, Emma Watson (Hermiona) zaś skończyła 
w ubiegłym miesiącu 17. Wszyscy są starsi od swoich bohate- 
rów, a różnica wiekowa będzie się jeszcze pogłębiać. W trakcie 
zdjęć do siódmej części Radcliffe dobiegać będzie 20 (tymcza- 
sem Potter w książce powinien mieć dopiero 18 lat). 

Kto za tym słoi? Stara, sprawdzona obsada. Pojawią się także 
nowe twarze — Helena Bonham Carter jako demoniczna Bella- 
trix Lestrange oraz Imelda Staunton, która swoją bohaterkę 
opisuje jako krzyżówkę Doris Day i Freddy'ego Kruegera. 
W roli Luny Lovegood wystąpiła 14-letnia debiutantka Evanna 
Lynch, która na castingu pokonała 15 tysięcy rywalek! Auto- 
rem zdjęć do „Zakonu Feniksa" jest Sławomir Idziak. * 








8.06 HOT FUZZ 


O co chodzi? Parodia kina akcji. „Zabójcza 
broń" i „Brudny Harry" na angielskiej pro- 
wincji. Supergliniarz Nicholas Angel jest 
tak doskonały, że wszyscy inni policjanci na 
jego tle wypadają blado. Zawistni przełoże- 
ni postanawiają więc przenieśc go z Londy- 
nu do mieściny Sandford o zerowej prze- 
stępczości. Jego partnerem z patrolu zosta- 
je młody posterunkowy, który naoglądał się 
filmów akcji. Wkrótce w Sandford dochodzi 
do serii makabrycznych zbrodni. Scena- 
riusz napisali Simon Pegg i Edgar Wright, 
którzy mają na koncie także „Wysyp żywych 
trupów". Pegg zagrał Angela, Wright film 
wyreżyserował. 

Kto za tym stoi? Zagrali Nick Frost, Jim Bro- 
adbent, Timothy Dalton, Bill Nighy, w epi- 
zodach — Cate Blanchett i Peter Jackson. 






SZKLANA PUŁAPKA 4 


O co chodzi? Bruce Willis kontra komputerowi 
teroryści. Grupa hakerów zagraża bezpie- 
czeństwu i ekonomice USA (a przy okazji reszty 
świata). Na szczęście John MeClane czuwa. 
Co prawda, więcej czasu spędza na spotka- 
niach AA niż za służbowym biurkiem, ale jak 
zwykle jest nie do zdarcia. Może zresztą liczyć 
na pomoc młodego hakera. A choć terrory- 
ści działają poprzez Internet, w czwartej „Pu- 
tapce”" nie zabraknie scen akcji (m.in. pości- 
gu samochodowego). 

Kto za tym stoi? Willisowi partnerują Justin 
Long, Maggie Q, Jeffrey Wright i Mary Eliza- 
beth Winstead, a reżyserował Len Wiseman 
(cykl „Underworld”). 
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Niepokój 4 En 


15.06 NIEPOKÓJ 


O co chodzi? Przeróbka „Okna na podwó- 
rze" Alfreda Hitchcocka. 17-latek zostaje 
skazany na areszt domowy. Z nudów zaczy- 
na podglądać swoich sąsiadów i odkrywa, że 
jeden z nich może być seryjnym mordercą. 
Reszta łatwa do przewidzenia. 

Kło za tym stoi? Reżyser D.J. Caruso oraz 
aktorzy Shia LaBeouf, Carrie-Anne Moss, 
David Morse i Matt Craven. 


22.06 MARIGOLD 


O co chodzi? Kiedy Hollywood spotkał Bol- 
lywood... Amerykańska gwiazda jedzie do 
Indii. Jej bagaż zostaje zgubiony, a ona sa- 
ma trafia do bollywoodzkiego musicalu. 
Dostaje w nim niewielką rolę i zakochuje 


się w przystojnym choreografie. 


Mr. Brooks 


6.07 





Kło za tym stoi? Film wyreżyserował według 
własnego scenariusza Willard Carroll („Gra 
w serca"), główne role zagrali Ali Later, Sal- 
man Khan i Nandana Sen. 


22.06 OSTATNIA MIMZY 

O co chodzi? Dwójka rodzeństwa, 10-letni 
Noah i 6-letnia Emma, znajduje pudełko 
z tajemniczymi zabawkami. Wkrótce potem 
dzieci zaczynają zaskakiwać swoich opie- 
kunów nieprzeciętną inteligencją. Emma 
oznajmia przerażonym rodzicom, że jedna 
z zabawek — sfatygowany pluszowy królik 
— ma do przekazania ważną wiadomość z... 
przyszłości. Do akcji wkraczają naukowcy 
i CIA. Film jest luźną adaptacją „Mimsy 
Were the Borogoves”, opowiadania Lewisa 
Padgetta (a właściwie Henry'ego Kuttnera 
i jego żony, Catherine L. Moore). 

Kło za tym stoi? Reżyserował Robert Shaye 
(producent m.in. „Władcy Pierścieni"), wy- 
stąpili Timothy Hutton, Joely Richardson, 
Michael Clarke Duncan, Chris O'Neil 
i Rhiannon Leigh Wryn. 


6.07 MR. BROOKS 





O co chodzi? Kevin Costner jako tytułowy 
pan Brooks jest chodzącym ideałem — odno- 
szącym sukcesy biznesmenem, hojnym fi- 
lantropem, oddanym mężem i troskliwym 
ojcem. Ale pan Brooks ma także mroczną 
tajemnicę — jego alter ego, niejaki Marshall 
(William Hurt), to psychopatyczny seryjny 
morderca. Śledztwo w sprawie brutalnych 
zbrodni popełnionych przez Marshalla po- 
dejmuje detektyw Atwood (Demi Moore). 
Kło za tym stoi? Reżyserował Bruce A. 
Evans („Kuffs”), drugoplanowe role zagra- 
li Dane Cook, Marg Helgenberger oraz 
Lindsay Crouse. 


FOTO: DR 





13.07 HOSTEL 2 


O co chodzi? Makabryczny sequel maka- 
brycznego horroru. Trzy amerykańskie stu- 
dentki postanawiają spędzić weekend na 
Słowacji. Rzecz jasna szybko tego pożałują. 
Zdjęcia kręcono głównie w czeskich plene- 
rach, bo z oczywistych powodów reżyser Eli 
Roth wolał unikać Słowacji (nie jest tam 
zbyt lubiany). Pierwszy 
„Hostel" przyniósł blisko 
80 mln dolarów (przy bu- 
dżecie niecałe 5 mln). 

Kto za tym stoi? Pechowe 
turystki zagrały Lauren 
German, Bijou Phillips 
oraz Heather Mataraz- 
zo. W drugoplanowej ro- 
li pojawia się Jay Her- 


nandez z pierwszego 


4 


„Hostelu”. 


Ha end 
20.07 alli la 
SKINWALKERS LAY. 
Wszystko 
O co chodzi? Dwie rodzi- o filmie 
ny wilkołaków prowadzą w Twojej 
wojnę na śmierć i życie. komórce 


Stawką jest przyszłość 





pewnego 12-latka. Reży- 


OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 





LILO LLUSZEJ 





ceptikonami — robotami ze świata maszyn. 
Transformers to seria zabawek firmy Has- 
bro, serial animowany i cykl komiksów. 
W 1986 roku powstał pierwszy film kinowy. 
Teraz przyszła pora na superprodukcję. 


A w przygotowaniu jej dwa sequele. 

Kło za tym stoi? Reżyserował Michael Bay. 
Producentem jest Steven Spielberg. Zagra- 
li Shia LaBeouf, Jon Voight, John Turturro. 
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Boll broni praw zwierząt nowym filmem 
Asia Argento w nowym filmie 

Bonello 

Producentka "X-Men" ekranizuje 
komiks 


Recenzje 2/5 


Recenzja filmu "Droga Molly" 
Recenzja filmu 
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ser James Isaac za swoje- 

go mistrza uważa Davida Cronenberga. Ale 
jego poprzedni film — „Jason X" — niewiele 
z Cronenbergiem miał wspólnego. 

Kto za tym stoi? Główne role zagrali Scott 
Anderson, Jason Behr, Elias Koteas i Kim 


Coates. 
17.08 TRANSFORMERS 


O co chodzi? Na Ziemi trwa wojna pomię- 
dzy bohaterskimi Autobotami i złymi De- 


24.08 TWARDA SZTUKA 


O co chodzi? Kino kobiece. 21-letnia Lind- 
say Lohan gra zbuntowaną nastolatkę, którą 
matka wysyła na ranczo do babki. Wspólne 
wakacje wpływają pozytywnie nie tylko na 
dziewczynę. Ujawnione zostają, starannie 
dotąd ukrywane, rodzinne sekrety. 

Kło za tym stoi? Garry Marshall („Pretty Wo- 
man"); Jane Fonda (jako babcia), Felicity 
Huffman (jako matka) i Dermot Mulroney. 
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O co chodzi? Zaczęło się od wspólnego 
oglądania filmów przez Quentina Tarantino 
i Roberta Rodrigueza. „Quentin zawsze przy- 
gotowywał dwa filmy klasy B i przedzielat je 
kilkoma stosownymi zwiastunami. Powie- 
działem mu: „Musimy odtworzyć taki seans 
dla reszty świata!”, wspomina Rodriguez. Po- 
stanowili więc zrobić dwa filmy, które można 
byłoby pokazywać na jednym seansie. Do 
każdego dokręcili razem z kolegami (m.in. 
Eli Rothem i Robem Zombie) kilka lipnych 
zwiastunów nieistniejących filmów (m.in. 
„Don't Scream" i „Werewolf Women of the 
S.$.'). Zagrali w nich mi.in. Nicolas Cage, 
Udo Kier i Danny Trejo. W USA „Grindhouse” 
pokazywany jest jako dwunowelowy film. 
W Europie — jako dwa samogdzielne tytuły. 
Film Rodrigueza - „Planet Terror" — to kla- 
syczna historia o zombie. Film Tarantino 
— „Death Proof” — opowiada o psychopa- 
tycznym mordercy, który, jeżdżąc samo- 
chodem, „poluje” na mtode kobiety. Taran- 
tino twierdzi, że to jeden z najlepszych sce- 
nariuszy, jakie napisał, i porównuje go do 
dramatów... Eugene'a O'Neilla („Pomiędzy 
scenami z samochodami te dziewczyny 
gadają i gadają. Byłaby z tego świetna 
sztuka teatralna"). Mordercę miat zagrać 
Mickey Rourke, ale tuż przed rozpoczęciem 
zajęć Tarantino zastąpił go Kurtem Russel- 
lem. Zwrot „giindhouse” traktowany jest wy- 
miennie z „exploitation films”, a oznacza 
kino klasy B oparte na seksie, przemocy 
i makabrze. Oznacza także kina, które po- 
kazują non stop takie produkcje. 

Kto za tym stoi? U Rodrigueza zagrali Rose 
McGowan, Michael Biehn i Josh Brolin, u Ta- 
rantino — Rosario Dawson, Zoe Bell i Mary Eli- 
zabeth Winstead. 
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GROMOWŁADNY 
SMARZOWSKI 


WOJCIECH SMARZOWSKI przygotowuje film fabulamy o legendamej jedno- 
stce specjalnej Grom. Niektóre szczegóły intrygującego projektu reżyser 
i scenarzysta zdradza Agnieszce Koseskiej. 


Jak powstawał scenariusz 

„Gromu”? 
WOJCIECH SMARZOWSKI: Cóż, to 
długa historia. Najpierw zapoz- 
nałem się z nielicznymi publi- 
kacjami, rozmawiałem z gene- 
rałem Petelickim, z żołnierzami 
Gromu, także z generałem Pol- 
ko. Dalej już poszło — zebrałem 
materiał i napisałem historię. 
Na każdym etapie najważniej- 
sze były i będą konsultacje 
z Gromowcami. Mieszam rze- 
czywistość z fikcją, większość 
zdarzeń, które opisałem w sce- 
nariuszu, wydarzyła się na- 
prawdę albo — należy zrozumieć 
specyfikę tego tematu — jest bar- 
dzo prawdopodobne, że mogła 
się wydarzyć. 

Planuje pan dwie części 
2 filmu „Grom”. Na czym 

koncentruje się pierwsza 

z nich? 
WS$: Obejmuje okres od począt- 
ku powstania jednostki do spek- 
akcji 


takularnej zatrzymania 
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zbrodniarza wojennego Slavko 
Dokmanovicia w 1997 roku. „Po 
drodze" będą selekcja, szkolenie 
w Delcie, misja na Haiti, ćwicze- 
nia z SAS, akcja odbicia zakład- 
ników w jednym z afrykańskich 
krajów, a na końcu Slawonia. 
Czy polityka - zarówno 
krajowa, jak i międzynaro- 
dowa — ma w filmie duże 
znaczenie? 
WS: Dla mnie nie jest najważ- 
niejsza. Pojawia się, żeby uwia- 
rygodnić pewne sytuacje i lepiej 
nakreślić konflikty, ale ja kon- 
centruję się na żołnierzach. 
Opowiadam historię z ich per- 
spektywy. Głównym bohaterem 
jest żołnierz Gromu, który stop- 
niowo staje się dowódcą. To po- 
stać fikcyjna, chociaż ma dużo 
cech „zaadaptowanych”". 
Z kim będzie pan 
pracował przy realizacji 
„Gromu”? 
WS: O aktorach wolałbym jesz- 
cze nie mówić. Odbyły się już 





zdjęcia próbne. Ci, którzy ma- 
ją grać, wiedzą o tym, ale nie 
mam jeszcze zamkniętego 
składu, że tak powiem. Głów- 
ne role przeznaczone są dla 
Polaków, ale ponieważ akcja 
rozgrywa się na całym świe- 
cie, obsada musi być między- 
narodowa. Jeśli chodzi o zdję- 
cia, chciałbym, żeby zrobił je 
Arek Tomiak. 

5 Będziecie 

kręcić na Haiti? 

WS: Wydarzenia, które miały 
Haiti, 
byśmy chcieli nakręcić na Do- 
minikanie. Tam bowiem byliś- 


miejsce na bardzo 


my na dokumentacji i tam 
właśnie znaleźliśmy odpo- 
wiednie obiekty. Spora część 
zdjęć ma powstać na Bałka- 
nach, ale większość w Polsce. 
Mam nadzieję, że praca na 
planie ruszy pod koniec tego 
roku albo na początku przy- 
szłego — zależy mi na tym, że- 
by złapać zimę. 





066 
Rachel Weisz nie zagra w trzeciej 
„Mumii*. Brendan Fraser nie będzie 
miat więc wsparcia w starciu z no- 
wym czarnym charakterem (Jet Li) 
088 
Kate Winslet oraz Leonardo DiCa- 
prio zagrają przeżywające proble- 
my małżeństwo w „Revolutionary 
| Road” według powieści Richarda 
Yatesa. Reżyseruje mąż Winslet, 
| Sam Mendes 
| ase 
Edward Norton będzie Bruce'em 
Bannerem i jego zielonym alter ego 
— Hulkiem. Reżyser Louis Leterrier 
(Transporter) ma zrobić wszystko, 
żeby publiczność zapomniała o fil- 
mie Anga Lee 
00 
Yun-Fat Chow opuścit plan „Red 
| Cliff” Johna Woo zaledwie po 
3 dniach zdjęć. Producenci mówią 
o braku porozumienia w kwestiach 





czuł roli 


Cate Blanchett zagra ukochaną In- 


| diany Jonesa, a Ray Winstone jego 
przyjaciela. Początek zdjęć do ge- 
| riatrycznej wersji „Indiany Jonesa” 
w CZerwcu 
| eco 
Rob Marshall („Chicago”) sfilmuje 
kolejny musical — „Nine” — inspiro- 
wany „Osiem i pół” Felliniego. 
| 0 
Tomowi Hanksowi zaproponowano 
| „najwyższe honorarium, jakie zapia- 
| cono aktorowi w historii Hollywood" 
za występ w ekranizacji „Aniołów 
| i demonów” Dana Browna. 
a6e 
Lawrence Kasdan pisze scenariusz 
nowej wersji kiczowatego „Zmierz- 
chu tytanów” z 1981 roku. Wśród 


finansowych, Chow twierdzi, że nie | 





bohaterów Zeus i Meduza. Hollywo- | 


od już otrząsnąt się po „Troi”? 
00 

Christina Ricci, Susan Sarandon 
i John Goodman zagrają w „Speed 
Racer" Larryego oraz Andy'ego 
Wachowskich. To pierwszy film 
braci od „Matrix. Rewolucje” 


FOTO: ŁUKASZ GŁOWALA/FORUM 





Uwaga, konkurs! Zostań gwiazdą, wygraj kamerę! 


Sony Ericsson 


Redakcja Filmu oraz MIX ogłaszają konkurs na najciekawsze, 
najśmieszniejsze i najbardziej oryginalne zdjęcie czytelnika 
ucharakteryzowanego na swoją ulubioną gwiazdę filmową 

— zrobione telefonem komórkowym. 


aje Ci się, że masz w sobie 
każ z Okndo Blooma? Znajomi * 
mówią, że jesteś podobna do Ju ii 
Roberts? Pokaż nam SIĘ w Ho 
skórze i przyślij swoje zdjęcie! 


Zostań gwiazdą filmową, upod ij si j 
1 i 5 obnij się do swo i 
aktora bądź ulubionej aktorki! Wygraj akacja raufod, 7. 


Przyślij swoje zdjęcie do 10 czerwca na adres: 
konkurs.mixQ©point-group.pl 


Autorzy najlepszych zdj j 
r jęć 
kamery internetowe marki Losięch. 


QuickCam 
Ultravision 

Kamera ta daje podwójną 
korzyść, bo obraz jest nie- 
zwykle ostry, 

a dźwięk bez żadnych 
efektów echa. Jeśli zwy- 
kie kamery internetowe 
nie spetniają Twoich 
oczekiwań, koniecznie 
zwróć 

uwagę na kamerę 
QuickCam Ultravision. 
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Ogłoszenie wyników w lipcowym numerze „Filmu”. 
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OTRUĆ WAS WSZYSTKICH 


VIII MIĘDZYNARODOWE 
DNI FILMU DOKUMENTALNEGO 
ROZSTAJE EUROPY 


Lublin jest idealnym miejscem na taką imprezę. Rozstaje Europy, rozsta- 
je poglądów: prawosławie i Judaica, KUL i Gardzienice. W lubelskiej 
„Chatce Żaka” można było także podejrzeć pogranicze przeci- 
wieństw. W obiektywie dokumentalistów. Z tej części Europy, czyli 
z Europy kategorii B. 
I dalej: aż do końca alfa- 
betu. Po raz kolejny oka- 
zało się, że patos, bogooj- 
czyźniane lamenty i do- 
bre intencje przegrywają 
ze sztuką. Filmy zreali- 
zowane na kolanach 
przeszły w Lublinie bez 
Wygrali 


echa. twórcy, 


którzy wstali z klęczni- 
ków. Rozejrzeli się dookoła. Zastanowili. Zdenerwowali — siebie i wi- 
dza. W ciekawym dokumencie Piotra Morawskiego „Zabić w sobie 
nienawiść" ostatni wywiad z Jackiem Kuroniem został zderzony 
z rozmową z jego ubeckim opiekunem, sławnym panem Lesiakiem. 
Z jednej strony pokora i radość życia już ciężko chorego Kuronia, 
z drugiej — samookłamywanie i samozadowolenie ubeckiego anioła. 
Takich uczuć nie znają bohaterowie nagrodzonego Grand Prix filmu 
słowackiego „Tu jesteśmy” Jaro Vojtka. To historia imigrantów z ka- 
zachskich stepów, którzy zdecydowali się zaryzykować i osiąść na 
słowackich bezdrożach. Na ziemi swoich przodków. Nie bardzo im 
się tam wiedzie, ale się starają. Wiedzą, że nie mają alternatywy. 
Ludzkie piękno i rysy na tym monolicie były tematem największego 
dla mnie odkrycia festiwalu, debiutu Holenderki Simonki de Jong 
— „Bożego Narodzenia w Czechach" — opowieści o dwóch siostrach, 


dwóch stylach życia i jednej nienawiści. (ŁM) 


| | akcja 9 gniewnych 


KATYŃ WEDŁUG WAJDY 


KC - tak będzie się nazywać najnowszy film Andrzeja Wajdy. Jak przyznał na 
konferencji prasowej sam reżyser, dotychczasowy tytut, „Post mortem. Opowieść ka- 
tyńska”, byłby za mało zrozumiały dla młodych widzów. Film ukazuje sprawę katyń- 
ską z perspektywy kobiet. To wyjątkowy temat dla Wajdy, bo wśród oficerów rozstrze- 
lanych w 1940 na rozkaz władz rosyjskich był jego ojciec. „Miałam ogromne poczu- 
cie odpowiedzialności, bo wiedziałam, jak to istotny temat dla pana Wajdy” — mówi 
Maja Ostaszewska, odtwórczyni roli Anny, żony wiemie czekającej na powrót męża, 
mimo oczywistych dowodów, że został zamordowany w Katyniu. — Nie było mi też 
tatwo ze względu na to, że sprawa katyńska jest bardzo ważna dla mojej rodziny 
z powodu doświadczeń mojej prababci, zresztą jest ważna dla wielu polskich rodzin” 
Oprócz Mai Ostaszewskiej na ekranie zobaczymy m.in. Magdalenę Cielecką, Artura 
Źmijewskiego i Pawła Małaszyńskiego. Scenariusz powstał na podstawie powieści 
Andrzeja Mularczyka „Post mortem. Opowieść katyńska”. Film Wajdy jest częścią 
projektu edukacyjnego i kampanii społecznej „Pamiętam. Katyń 1940" realizowanych 
przez Narodowe Centrum Kultury. Premierę zaplanowano na 17 września. (AK) 





POLSKA SZKOŁA FILMOWA W CANNES 

„Kanał” Andrzeja Wajdy ponownie zostanie pokazany na najbliższym MFF 

w Cannes. To tam, pół wieku temu, gdy reżyser otrzymał Srebrną Palmę, świat 
dowiedział się o istnieniu polskiej szkoły filmowej. W maju i czerwcu, w ramach 
obchodów pięćdziesięciolecia powstania tego nurtu kina, organizowanych przez 
Polski Instytut Sztuki Filmowej, TVP Kultura przypomni m.in. „Popiół i diament” 
wajdy, „Ostatni dzień lata" Konwickiego i „Bazę ludzi umarłych” Pełelskiego 

W przyszłym miesiącu ukaże się także pierwsza książka o Andrzeju Munku, 
która zainauguruje serię wydawniczą „Ludzie Polskiego Kina”. (AK) 

















MILCZENIE kkkkk | kkkkkk 
PARĘ OSÓB, MAŁY CZAS kkkkk |kkkkk 
OBSŁUGIWAŁEM ANG. KRÓLA | %% kk kkkk kkkk 
PRZYPADEK H. CRICKA kkk kkkkk 
KLIMATY |kkkk kkkk kkkk 
EUFORIA kkk kkkk 
SCOOP — GORĄCY TEMAT kkk | kkkk kkkk 
PANI HENDERSON kkk kkk 

ILUZJONISTA kkkk | kkkk 

DROGA MOLLY kkk 

300 kk kkk 
ROCKY BALBOA **k*k | 

MISS POTTER kk kk kk kk 
DOSKONAŁE POPOŁUDNIE | kk |*** ** 
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DOKUMENTY W KRAKOWIE 
47. Krakowski Festiwal Filmowy odbędzie 
się w dn. 31.05-05.06. Tegorocznego zwy- 
cięzcę konkursu międzynarodowego (aż 46 
tytułów!) wyłoni jury pod przewodnictwem 
Andrzeja Żuławskiego. W konkursie polskim 
walczą 32 filmy, wśród nich „Miasto uciecz- 
ki” Kasperskiego oraz „Lekcja białoruskiego” 
Dembińskiego. Na czele jury Dorota Kędzie- 
rzawska. Honorową nagrodę za catoksztatt 
twórczości, Smoka Smoków, odbierze Raoul 
Servais, belgijski reżyser filmów animowa- 
nych. W trakcie KKF odbędzie się również 
pitching drugiej edycji Dragon Forum. (AK) 
www.cff.pl 





FESTIWAL SUBWERSJA 

Jednym z punktów Dni Równości, które tra- 
dycyjnie już odbędą się w maju w Warsza- 
wie, będzie Festiwal Filmowy „SubWersja” 
Pokazane zostaną filmy poruszające tema- 
tykę tożsamości seksualnej, sytuacji gejów, 
lesbijek i osób transseksualnych na świecie 
W programie znajdą się m.in.: dokument 
o historii kina gejowskiego „Here's Looking 
At You, Boy”, Barań- 
skiego i film Antonii Bird „Ksiądz”. Na sean- 
sie przygotowanym wspólnie z KinOFFteką 
kanału Kino Polska pokazane zostaną pol- 
skie etiudy i filmy offowe. Festiwal odbędzie 
się w kinie Luna między 14 a 17 maja. Or- 
ganizatorem jest Fundacja Równości. (AB) 


box office 
2.03. 


-5.04.07 





1. TESTOSTERON 
2. 300 
3. MOST DO TERABITHII 
4. SPOSÓB NA REKINA 
5. RYŚ 
6. GRUDGE — KLĄTWA 2 
7. PROSTO W SERCE 
8. NORBIT 

9. LABIRYNT FAUNA 

10. GHOST RIDER 
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Ill FF „Ludzie Kina”, Nowy Sącz 


PNE LSSDOJLETZA 
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„Kobieta za obiektywem”, 


Bohaterem tegorocznej edycji jest 
Andrzej Wajda. W programie: spot- 
kania z reżyserem, projekcje jego 
najgłośniejszych filmów, spektakli TV, 
dokumentów o twórcy, także wysta- 


Festiwal Światowego Filmu Doku- 
mentalnego. „Obywatel Moore”, 
„Obóz Jezusa” i „Irak w kawałkach” 
— to tylko niektóre z dokumentów tej 
edycji. W konkursie głównym po raz 


Festiwal Filmów  Tworzonych 
i Współtworzonych przez Kobiety 
W programie: pokazy polskich i za- 
granicznych filmów realizowanych 
przez kobiety, m.in. „Podróż Niny” 


wa portretów jego autorstwa. Zapla- 
nowano też spotkania z osobami, 
zaproszonymi przez Andrzeja Waj- 
dę, które wywarły największy wpływ 
na filmowca. www.mcksokol.pl 


pierwszy polski dokument — „Śmierć 
z ludzką twarzą” Marcina Koszałki 
W programie także retrospektywa 
twórczości Wernera Herzoga 
www.planete.com.pl 


Leny Einhort i „Mon tresor" Karen 
Yedai. Warsztaty branżowe popro- 
wadzą — Dorota Kędzierzawska, 
Marta Mószaros, Milena Fiedler. 
www.kobietazaobiektywem.pl 


Widzowie 
07 w ostatnim każ lyk w kinach 
miesiącu (w tys 


Warszawa 


O złotą Palmę będzie walczyć 20 
filmów, m.in. „Promise Me This” 
Kusturicy, „No Country for Old Men” 
braci Coen i „Death Proof” Tarantino 
Jako gość specjalny do Cannes 


przyjedzie tegoroczny laureat Osca- 
ra, Martin Scorsese. Poprowadzi za- 
jęcia dla studentów i przedstawicieli 
branży filmowej 
TWECYNTCEEWLCCNCJ www.festival-cannes.fr 
Filmowy, Cannes 


»>05.05 - 10.05 4. Międzynarodowy Festiwal „Żydowskie Motywy”, Warszawa Filmy o tematyce żydowskiej będą ry- 
walizować o statuetki Warszawskiego Feniksa w kategoriach fabuła, dokument i krótki metraż. Wśród polskich akcentów 
m.in. „Dworzec Gdański" Marii Zmarz-Koczanowicz i „Dwie szuflady” Jana Strękowskiego. www.warsawjff.ant.pl 
»>10.05 — 13.05 X Krakowski Festiwal Filmów Amatorskich KRAKFFA 2007, Kraków Spotkania z twórcomi nagrodzo- 
nymi Grand Prix w ciągu ostatnich 10 lat. Pokazy filmmów eksperymentalnych. www.mdknal02.krakow.pl 

»» 24.05 — 27.05 2. Festiwal Sztuki Filmowej „Celuloid Człowiek Cyfra”, Katowice W tym roku imprezę poświęcono 
Jerzemu Stuhrowi. Zaplanowano benefis z okazji 60. urodzin reżysera i aktora, pokazy najważniejszych filmów, etiudy fil- 
mowe studentów, przedstawienie teatralne i koncert kompozycji Abla Korzeniowskiego. www.pisf.pl 


NAŃ 


|. Bee box office | w la 
2.03.07 miesiącu 


-5.04.07 








(w tys.) (w min dol.) 

1,173,3 5 1. 300 185,0 4 
415,5 EKza 2 2. WILD HOGS 138,6 5 
164 UNĘCZE 5 3. BLADES OF GLORY 45,4 1 
102,0 EECJ 2 4. WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA 41,8 2 
so NACZ 8 5. PRZECZUCIE 41,4 3 
88,4 | 88,4 | 4 6. RODZINKA ROBINSONÓW 35,2 1 
© NECZE 3 7. ZODIAK 32,6 5 
s» NEKZJ 2 8. MOST DO TERABITHII 31,3 7 
62,4 BAL 1 9. GHOST RIDER 31,1 7 
cc NERIZN 6 10. STRZELEC 30,9 2 
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ZŁOTE JAJA Z DOSTAWĄ DO DOMU 


Hollywoodzkie wytwórnie odkryły nowe Eldorado. To rynek direct-to-video (DTV), czyli filmów, które 
trafiają bezpośrednio do kina domowego. 


nioty niewarte pokazywania na 

dużym ekranie? „Już nie" — prze- 

konują przedstawiciele najwięk- 
szych wytwórni, chociaż wśród tytułów, 
które w 2006 roku nie trafiły do kin, a przy- 
niosły krocie, są takie „perełki” jak m.in. 
„Stuart Malutki 3", „Dziewczyny z druży- 
ny III" i piąta część „American Pie". 
Roczne dochody z DTV wzrosły do 3 mld 
dolarów, podczas gdy filmy wyświetlane 
w amerykańskich kinach w 2006 roku za- 
robiły „zaledwie” 9 mld. Produkcje, prze- 
znaczane bezpośrednio do kina domowe- 
go, bardziej się opłacają z kilku powodów. 
Powstają za dużo mniejsze pieniądze — bu- 
dżet wynosi zazwyczaj 2 — 8 mln dolarów. 
„Za linią wroga II: Oś zła” zrobiono w Buł- 
garii za niecałe 4 mln dolarów — tyle, ile 
wynosi budżet przeciętnego filmu nieza- 
leżnego czy telewizyjnego. Dodatkowo, 
w przypadku DTV znacznie mniej wydaje 
się na promocję. To dlatego wytwórnie naj- 
częściej wybierają tytuły dobrze znane wi- 
dzom — większość filmów DTV to sequele, 
np. „Bambi 2", „Kopciuszek 3", i prequele, 
np. „Dukes of Hazzard: The Beginning" czy 
„Życie Carlita — Początek". 
W przypadku DTV odpadają też koszty ko- 
pii kinowych. Jeśli wziąć pod uwagę, że 


Motion Picture Association of America sza- 
cuje średnie koszty kopii i promocji filmu 
dystrybuowanego w kinach na ponad 36 
mln dolarów, staje się jasne, dlaczego ko- 
lejne wytwórnie otwierają pododdziały zaj- 
mujące się wyłącznie produkcjami direct- 
-to-video. Ostatnio słynni bracia Weinstein, 
niemal od roku posiadacze 70 proc. udzia- 
łów dystrybutora video Genius Products, 
zapowiedzieli produkcję filmów DTV. Pro- 
ducenci zarabiają też dzięki udostępnianiu 
licencji wypożyczalniom i telewizji, zarów- 
no krajowej, jak i zagranicznej. 

Jednak żeby wykorzystać potencjał rynku 
kina domowego, wytwórnie muszą prze- 
konać widzów, że produkcje DTV są tak 
samo wartościowe jak filmy wyświetlane 
w kinach. Studia nieco chętniej zwięk- 
szają więc budżety, nawet do 20 mln, co 
i tak stanowi mniej więcej 1/3 przeciętnej 
hollywoodzkiej produkcji kinowej. Anga- 
żują znanych aktorów, jak Steven Seagal 
(m.in. „Zatopieni”, „Czarny świt”), Chri- 
stian Slater („Pursued”, „Człowiek wid- 
mo 2"). Usiłują także zastąpić terminy 
„direct-to-video" czy „straight-to-video", 
negatywnie kojarzone w branży, neutral- 
nym określeniem „DVD Premiere" (DVDP). 
Mimo wysiłków wytwórni, filmowcy nie- 


chętnie zajmują się produkcjami DTV. Pra- 
cę przy nich uważają za rodzaj obciachu, 
który zdecydowanie szkodzi ich pozycji 
zawodowej. Na direct-to-video skazani są 
więc początkujący twórcy, w nadziei, że zo- 
staną zauważeni, a ich następny film trafi 
do kin, oraz przebrzmiałe sławy jak Jean- 
-Claude Van Damme. Filmy DTV niezłej 
jakości, np. „Edison” w reżyserii Davida J. 
Burke'a z Morganem Freemanem i Kevi- 
nem Spacey czy „Spustoszenie” z Anne 
Hathaway, wciąż należą do rzadkości. Wy- 
twórnie obawiają się zdecydowanych po- 
sunięć — rezygnacji z dystrybucji kinowej 
w przypadku bardzo dobrych produkcji, 
właśnie z powodu zakorzenionego prze- 
konania, że tylko kiepskie filmy nie są 
wyświetlane w kinach. Stosują półśrodki 
— wkrótce po premierze kinowej wypusz- 
czają tytuł na DVD - dobrym przykładem 
jest tutaj film „Clean”. 

Trudno więc przypuszczać, że amerykańscy 
widzowie czwartą część „Piratów z Kara- 
ibów'" obejrzą wyłącznie na DVD. Rynek fil- 
mowy prawdopodobnie czeka podział: wy- 
sokobudżetowe hity najpierw będą wyświe- 
tlane w multipleksach, ale tańsze i mniej 
widowiskowe swoją „uroczystą" premierę 
częściej będą mieć na DVD. KJ 
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ZNOWU ZA KRATKAMI 


KONRAD NIEWOLSKI znowu atakuje. Po dwóch zesztorocznych 


premierach kinowych, „Palimpsest” oraz „Job...”, 


"u 


w tym roku 


postanowił zawalczyć o telewizyjnego widza. Pracuje nad 
pierwszym polskim sitcomem więziennym — „Cztery poziomo”. 


est ich czterech. Bodzio, Docent, Sko- 

rup i Łańcuszek. Wszyscy, jak to więź- 

niowie, są — oczywiście — niewinni. Sie- 
dzą, a częściej leżą na swoich pryczach, bo 
zawinił ktoś inny albo sąd był niesprawiedli- 
wy. Nudzą się, więc dla zabicia czasu nało- 
gowo rozwiązują krzyżówki, a dla uprzyjem- 
nienia sobie życia kombinują, co tu zrobić, 
by w maleńkiej celi powiało wielkim świa- 
tem. Żyją w dobrej komitywie z klawiszem, 
który za dobre sprawowanie załatwia swo- 
im podopiecznym prawdziwą zmywarkę. 
„Chłopaki dowiadują się na przykład, że 
feng shui wpływa na jakość życia, więc 
urządzają celę właśnie według zasad feng 
shui" — opowiada Arkadiusz Jakubik, sitco- 
mowy Bodzio. I dodaje: „Oni czują się jak 
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na koloniach albo na wspólnie wynajmowa- 
nej stancji. Tyle że tutaj ograniczeni są do 
celi i spacerniaka". 

Cela i spacerniak zostały wybudowane w sa- 
li prób warszawskiego Teatru Montownia. 
Cela ma takie same wymiary jak rzeczywisty 
więzienny „pokoik”. „Siedzimy w nim już 
któryś dzień z rzędu. Na razie jeszcze nie 
mamy siebie dosyć. Jeszcze się dobrze bawi- 
my. Nie wiem, czy tak samo będzie za trzy 
tygodnie, kiedy będziemy nagrywać ostatni 
odcinek" — mówi Jacek Braciak, odtwórca 
roli Docenta. „Mój bohater to — w porówna- 
niu z pozostałą trójką współwięźniów — inte- 
lektualista. Skończył studia i trafił do więzie- 
nia. Za co? Oczywiście, za nic. Reszta okaże 


się później, ale i tak nie do końca. On prze- 


TEKST: OLGA SZWARC 






cież też jest niewinny”. Na razie nakręcono 
12 odcinków. Scenariusz pierwszego napi- 
sał Konrad Niewolski, pozostałych — Ewa 
Mleczko, 


drzeja Mleczki. „Ewa ma niezwykłe poczu- 


córka znanego rysownika An- 


cie humoru i mimo że znam scenariusze 
prawie na pamięć, to przy każdym dublu 
się śmieję” — mówi Niewolski. 

Reżyser nie chce zdradzić, ile kosztuje wy- 
produkowanie jednego odcinka. „Pienią- 
dze w serial zainwestował warszawski biz- 


nesmen i jestem pewien, że ich nie straci. 





je 
5 
2 
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Na planie pracuje ponad 20 osób. „Szefem 
naszego więzienia jest Konrad" — rzuca ktoś 
z ekipy. „Rządzi silną ręką, ale za chwilę za- 
funduje nam przerwę obiadową i będziemy 
mogli iść na pół godziny na spacerniak” 

dodaje ktoś inny. „Akcja. Było dobrze, ale 
powtórzmy tę scenę. Ostatni raz. Obiecuję. 
Potem przerwa” — słychać donośny głos re- 
żysera. Kamery poszły. Czterech facetów 
w podkoszulkach siedzi w celi. Jeden mówi: 


„Cztery poziomo: Pół toru". Drugi odpowia- 





da: „Szyna”. Zaczyna czytać gazetę. Infor- 


Chciałbym, żeby jesienią »Cztery pozio- 


macje, które w niej znajduje, stają się punk- 
mo« miał premierę w jednej ze stacji tele- tem wyjścia dla intrygi. W tym odcinku to 
wizyjnych" — dodaje reżyser. Nie wiadomo, Skorup, grany przez Tomasza Sapryka, bę- 
w której, bo Niewolski chce zaprezentować dzie głównym bohaterem, to jego mitomań- 
telewizjom gotowy produkt, który — jak za- stwo stanie się przyczyną zamieszania. „Za- 
l pewnia — będzie „najwyższej jakości”, i pod- łożyliśmy, że każdy odcinek to zamknięta 
pisać umowę na emisję serialu ze stacją, całość. Nie będzie szans, by widzowie pogu- 


która — jak się możemy domyślać — zaoferu- bili się w zawiłościach fabuły. Odcinki łączy 





je najlepsze warunki finansowe i najdo- to, że ich akcja rozgrywa się w więzieniu 


godniejszą godzinę emisji. „Cztery pozio- ę ą między czterema facetami. Poza tym w każ- 
" R |. Więzień Bodzio (Arkadiusz Jakubik) 


mo", mimo że dzieje się w więzieniu, poz- ZUD PETWA dym z nich pojawiają się dowcipne dialogi 

bawione jest przemocy i wulgaryzmów. MRS AOC krzyżówkowe, co jest absolutną nowością 
: : 3 hollywoodzki. 2.3.9 > m ż 

„Nie opowiadam o życiu w więzieniu, bo to 3,4, 5, 6. Siłeom „Cztery poziomo” dzieje w polskim serialu" - mówi Niewolski. 


już raz zrobiłem w filmie »Symetria«. Tym się w więziennej celi i na spacerniaku. Nie ukrywa, że zależy mu na tym, by serial 


z s Zdjęcia powstają w Teatrze Montownia. 
l razem interesuje mnie to, jak za pomocą 2d po i 





zyskał ogromną popularność. Chciałby na- 


telewizyjnej, krótkiej, zamkniętej formy, wet, by jego produkcją zainteresowały się 


która jest dla mnie zupełną nowością, roz- stacje telewizyjne w Europie oraz w USA 


bawić widzów. Mam nadzieję, że wśród i kupiły od niego pomysł na serial. Przecież 


nich znajdą się również prawdziwi więź- nigdy nie ukrywał, że chce zrobić światową 


niowie" — tłumaczy reżyser. Przyznaje, że karierę i zarabiać miliony dolarów: „Chciał- 


sam jest wielkim fanem seriali telewizyj- bym na początku przyszłego roku zacząć 
nych. „Kiedy siedziałem w więzieniu, za- robić film w Hollywood. Jestem już do tego 
cząłem oglądać »Z Archiwum X«. Teraz nie przygotowany i mam nadzieję, że mi się 


mogę się obejść bez »Lost — Zagubieni« uda. Gdyby do tego w Stanach zrealizowa- 





i »Skazanego na śmierć«. 


no mój serial, to byłoby super". + 
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Tak, 


CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTÓRE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 


| Granatowo-czerwo- 
ny trykot z pelerynką 
poszedł na interne- 
towej aukcji za 115 
tys. dolarów — o 45 tys. więcej, niż 
się spodziewano. Na tej samej 
aukcji sprzedano kostium Obce- 
go, zaprojektowany przez H.R. 
Gigera do filmu Ridleya Scotta, 
oraz lateksy Vala Kilmera z „Bat- 
man Forever". Kosmita kosztował 
126 tys. dolarów. Batman w ce- 
nie nie jest — kostium sprzedano 
za 63 tys 





dymaty 


W przyszłym roku 

w telewizji chińskiej 

8 wystartuje reality 

, 4 show, który ma go 
wyłonić. Zwycięzca zagra u boku 
gwiazdora. Do eliminacji zgłosiło 
się 100 tys. fanów Chana. Jak 
na Chiny to chyba niewiele. 


HEY 


4 y Ma nawet własny 

| zespół — Kevin Cost- 
ner Band. Jak na ra- 
zie nikt jednak nie 
poznał się na jego muzycznym 
talencie. Agencja promocyjna, 
która gwarantowała trasę koncer- 
tową, nie zamierza wywiązać się 
z obietnic. Rozgoryczony gwiazdor 
pozwał agencję do sądu i zażą- 
dał ośmiu i pół miliona dolarów 
odszkodowania. Aż tyle zamierzał 
zarobić na koncertach?! 









Zgodzita się wystą- 
pić w „Statystach”. 
Nie, nie u Kwieciń- 
skiego. Tylko w seria- 
lu Ricky'ego Gervaisa. Angaż do 
„Statystów" to chyba forma za- 
wodowej nobilitacji, bo zabiegał 
o niego — bezskutecznie — nawet 
Tom Cruise. U Gervaisa zagrali 
już m.in. Orlando Bloom, Robert 
De Niro, Kate Winslet, a także sir 
lan Mckellen. 


W ciągu ostatnich 

20 lat był aresztowany 

aż 65 razy. Niedawno 

policja zatrzymała go 
za wtargnięcie na poligon w Newa- 
dzie, gdzie są przeprowadzane tes- 
ty nukleame. Pierwsze aresztowanie 
Sheen zaliczył za prezydentury Ro- 
nalda Reagana 


NIE MOŻESZ DŁUŻEJ CZEKAĆ? ŚCIĄGNIJ TRAILER. 


Najlepsze zwiastuny filmowe, które znaleźliśmy w Sieci 


The Bourne 
Ultimatum 


Mr. Brooks 


Surf's Up (Na fali) 
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REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


Gerard Butler dostanie Oscara? 

Jeszcze nie opadły emocje po oscarowej gali, a już typuje 
się przyszłorocznych zwycięzców. Pierwszym kandydatem 
do Oscara dla najlepszego aktora jest Gerard Butler. Nagro- 
da mogłaby mu przypaść za rolę Leonidasa w „300” Zacka 
Snydera. Co prawda, film miat amerykańską premierę 

w 2006 roku, ale dopiero w marcu tego roku trafit do kin, 
co daje Butlerowi szanse na Oscara 


Tak przynajmniej wy- 
nika z najnowszego 
plebiscytu na 100 
najseksowniejszych 
kobiet świata. Przed rokiem zwycię- 
żyła w nim Scarlett Johansson, któ- 
ra teraz musiała zadowolić się nu- 
merem drugim. Na trzecim miej- 
scu wylądowała Jessica Alba. 





Tak przynajmniej 

» uważa Mia Farrow. 
Aktorkę zbulwerso- 
wała wiadomość, 
że Steven Spielberg wyreżyseruje 
— razem z Zhang Yimou — cere- 
monię otwarcia igrzysk olimpij- 
skich w Pekinie. Farrow nazywa 
tę olimpiadę „ludobójczą” (bo 
Chiny popierają rząd w Sudanie), 
a Spielberga — „Leni Riefenstahl 
pekińskich igrzysk”. 
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Sony Ericsson K810i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot" 


Sony Ericsson K810i Cyber-shot"" jest eleganckim telefonem wysokiej jakości, wyposażonym w aparat cyfrowy o rozdziel- 
czości 3.2 megapiksela z funkcją autofocus i ksenonową lampq błyskową. Innowacyjne aplikacje, takie jak Photo fix, 
pomogą w uzyskaniu jeszcze lepszej jakości nawet już zrobionych zdjęć. Przyciski aparatu cyfrowego umieszczone obok 
głównej klawiatury podświetlą się, gdy wejdziemy w funkcję robienia zdjęć, i umożliwią dostęp do menu aparatu foto- 
graficznego za sprawą jednego tylko naciśnięcia przycisku. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 


piraci z karaibów. na krańcu świata 
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rzecia część „Piratów z Karaibów" będzie hitem. Inna opcja nie 

wchodzi w grę. Co prawda, producent cyklu — Jerry Bruck- 

heimer — mówi, że to nic pewnego. Bo w życiu pewne są tylko 
śmierć i podatki, a nie sukces kasowy. Ale to chyba wyłącznie dmu- 
chanie na zimne. „Piraci z Karaibów. Na krańcu świata” sukces ma- 
ją zagwarantowany. Starannie o niego zadbano. 
Nie na darmo przecież poprzednia część — „Skrzynia umarlaka” 
skończyła się klasycznym cliffhangerem, a więc finałem, który za- 
miast rozładować napięcie, jeszcze bardziej je podkręcił. Jack Spar- 
row miał właśnie skończyć żywot w przewodzie pokarmowym po- 
twora. Z zaświatów powrócił wróg Sparrowa, kapitan Barbossa. Ser- 
ce pirata Davy'ego Jonesa trafiło w ręce pazernego lorda Becketta. 
A wiadomo, kto ma serce Jonesa, ten kontroluje morza i oceany. Go- 
rzej już być nie może. Kto więc nie zechce sprawdzić, co się stanie 
w trzeciej części? 


Tym bardziej że jej scenariusz jest jednym z najpilniej strzeżonych 
dokumentów. Co prawda, fanom udało się dotrzeć do pierwszych 
57 stron. Kiedy jednak tekst został skopiowany w Internecie, Dis- 
ney nie czekał z kontrakcją. Prawnicy wytwórni pod groźbą wy- 
myślnych sankcji wymusili usunięcie scenariusza z Sieci. Na ofic- 
jalnej stronie filmu pojawiła się natomiast informacja, że przeciek 
był zaledwie jedną z roboczych wersji scenariusza i ma się nijak do 
tej właściwej, na podstawie której film jest kręcony. Narodziła się 
nawet plotka, że film robiony jest... bez scenariusza. Scenarzyści, 
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Terry Rossio i Ted Elliott, czasem tę plotkę potwierdzali, sugerując, 
że brak tekstu wyzwala w aktorach bardziej spontaniczne reakcje. 
A czasem ją dementowali. Zapewniali wówczas, że były aż czte- 

ry różne wersje scenariusza, nie licząc mnóstwa szczegóło- 
wych notatek na temat poszczególnych sekwencji. „Po pros- 
tu nie było scenariusza, który zostałby zaakceptowany jed- 
nocześnie przez reżysera Gore'a Verbinskiego, Johnny'ego 
Deppa i Bruckheimera" — żartowali. 

Ekipa i aktorzy dostali, oczywiście, surowy zakaz rozma- 
wiania o treści filmu, co nieco jednak zdradzili. Wiado- 
mo więc, że po połknięciu przez Krakena, Jack Sparrow 
trafił do skrzyni umarlaka. „Tb rodzaj piekła, w którym 
Jack musi walczyć sam ze sobą” — ujawnia Johnny 
Depp. Nie chodzi jednak o metaforyczną walkę z pry- 
watnymi demonami, ale o całkiem konkretne starcie 
z różnymi wcieleniami jego pirackiej osobowości. 
A Sparrow to bohater niejednoznaczny. Krzyżówka naj- 
bardziej uroczego pirata, jakiego widzieliście w kinie, 
czułego barbarzyńcy, ze skończonym łajdakiem, który bez 
wahania sprzedałby własną matkę i babkę. 

Wiadomo też, że w trzeciej części obok bohaterów dwóch 
pierwszych (którzy wrócą w pełnym składzie) pojawią się no- 
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we twarze. Jedną z nich będzie egzotyczny pirat Sao Feng, niegdyś 

dobry znajomy Jacka Sparrowa. Gra go Yun-Fat Chow z „Przycza- 
jonego tygrysa, ukrytego smoka" Anga Lee. 

Will Turner (Orlando Bloom) i Elizabeth Swann (Keira Knigh- 
tley), aby ratować Jacka Sparrowa, wyruszą na tytułowy kra- 

niec świata. Poprowadzi ich Barbossa (Geoffrey Rush), a trasa 

ich rejsu wiedzie podobno m.in. przez zamarznięty ocean 


i wielki wodospad. 

Scenarzyści zapowiadają, że „Na krańcu świata” będzie 

utrzymane w innej tonacji niż dwa poprzednie filmy. 

„Oczywiście, najłatwiej byłoby zrobić po prostu dwa ra- 
zy remake »Klątwy Czarnej Perły«, ale niezbyt nam to 
leżało. Zadbaliśmy więc, żeby każda z trzech części 
miała swój indywidualny styl” — zdradza Rossio. To 
dlatego „Skrzynia umarlaka" poszła w stronę komedii. 
Natomiast „Na krańcu świata” ma być wielkim fina- 

łem. „Io godne zwieńczenie wspaniałej trylogii, w któ- 


rym dwanaście wątków łączy się w jedną, monumentalną, 
niemal mitologiczną sekwencję akcji. Jest ona zrobiona 
z większym rozmachem niż »Ben Hurc" — mówi Geoffrey 
Rush. Dodaje jednak, że nie może zdradzić nic więcej, bo 
Bruckheimer by go zabił. 


Gdzie się podziat caty rum? Jack Sparrow (Johnny Depp) w gronie 
starych znajomych: Elizabeth Swann (Keira Knightley) i kapitana 


Barbossy (Geoffrey Rush) 


Między nami piratami (Geoffrey Rush, 


Orlando Bloom i Johnny Depp) Sao Feng (Yun-Fat Chow) - nieco 
egzotyczny pirat, niegdyś dobry znajomy Jacka Sparrowa. 





Sam Bruckheimer ujawnił z kolei, że w filmie dojdzie do wiel- 
kiej narady pirackiej braci, która zjednoczy siły, żeby walczyć 
z East India Trading Company. Firma zamierza bowiem pozbyć 
się wszystkich piratów. Można więc spodziewać się widowisko- 
wej bitwy morskiej. 

Wiadomo także, że część akcji rozgrywa się w Singapurze. To 
zrozumiałe, bo Jack Sparrow tam bywał. Właśnie w Singapu- 
rze dowiedział się o istnieniu damskich gorsetów. Filmowcy 
jednak nie pojechali do Azji. Singapur z filmu to dekoracje wy- 
budowane w Universal Studios w Kalifornii. 

Kalifornia była główną bazą trzeciej części „Piratów z Kara- 
ibów". Otej lokalizacji przesądziły finanse. Dwa poprzednie fil- 
my kręcono na Karaibach, a ekipa przez cały czas walczyła 
z pogodą. Huragan Wilma zniszczył część drogich dekoracji. 
Trzeba było też ewakuować aktorów. Każdy dzień wymuszonej 
przerwy w zdjęciach kosztował krocie. Do tego należy dodać 


jeszcze koszt budowy dróg, transportu z wyspy na wyspę, 





I Ge photography 


Sony Ericsson K810i Cyber-shot"" ułatwia dzielenie się zdjęciami. Oferuje wiele 
sposobów ich przesyłania: funkcja fotoblogowania umożliwia wgranie zdjęć na 
własny blog, a dzięki technologiom Bluetooth" i USB 2.0 tatwo można podzielić 
się zdjęciami, wysyłając je do znajomych lub zapisując na komputerze. Telefon 
wyposażony jest w oprogramowanie Photo fix, umożliwiające zoptymalizowanie 
jasności i kontrastu obrazu za sprawą jednego tylko naciśnięcia przycisku, oraz 
funkcję BestPic'" pozwalającą na robienie zdjęć jednego po drugim szybko po- 
ruszających się obiektów, a następnie wybranie najlepszego ujęcia. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 


wreszcie wyżywienia i zakwaterowania — sektor turystyczny na Ba- 
hamach postanowił zarobić na przybyszach z Hollywood i kilka- 
krotnie podniósł ceny. 

Bruckheimer i księgowi z Disneya doszli więc do wniosku, że taniej 
wyjdzie kręcenie w Stanach Zjednoczonych. Poza Kalifornią ekipa 
spędziła kilka dni w pobliżu wodospadu Niagara oraz w Bonneville 
Salt Flats w stanie Utah. Dno tamtejszego słonego jeziora to ulubio- 
ne miejsce bicia rekordów prędkości. Chętnie przyjeżdżają także fil- 
mowcy (kręcono tu m.in. „Prawdziwą historię" z Anthony Hopkin- 
sem). Wykorzystano również sceny, które powstały równocześnie ze 
„Skrzynią umarlaka". 


Wreszcie doczekamy się zapowiadanego od dawna epizodu z Ke- 
ithem Richardsem. Nie udało się upchnąć jego występu w „Skrzyni 
umarlaka”. Oficjalnie ze względu na to, że scenariusz drugiej czę- 
ści był przeładowany akcją. Nieoficjalnie dlatego, że stary rockman 
nie był zainteresowany, o Deppie nie słyszał, a piraci go nie kręcili. 
Bruckheimer nie należy jednak do osób, które łatwo się poddają. Po- 
stawił na swoim, choć o mały włos nie poniósł klęski także i tym ra- 
zem. Richards, co prawda, wreszcie powiedział „tak”, ale kilka ty- 
godni przed planowanymi zdjęciami spadł z palmy kokosowej (na 
którą wlazł w stanie upojenia) i rozwalił sobie głowę. 

Na plan „Piratów z Karaibów" dotarł dopiero we wrześniu. Ponie- 
waż trzymano go z dala od palm, udało się nakręcić wszystkie zap- 
lanowane sceny. Podczas zdjęć był podobno kompletnie pijany, ale 
z aktorskiego zadania wywiązał się perfekcyjnie. Zresztą od począt- 
ku lojalnie uprzedzał: „Jeżeli potrzebujecie kogoś trzeźwego, wy- 
braliście nie tego faceta". 

Nagłośniony przez media występ Richardsa miał być świetnym 
chwytem marketingowym dla filmu. I tak by się stało, gdyby nie ko- 
lejne ekscesy rockmana. Niedawno Richards zdradził bowiem, że 





zdarzało mu się wciągać kokainę wymieszaną z... prochami swego 
zmarłego ojca. Taka informacja, oczywiście, nie wzbudziła entuzja- 
zmu wśród ludzi z Disneya. „Piraci z Karaibów" lansowani są jako 
kino familijne. A narkotyki, wymieszane z prochami przodka, raczej 
nie mieszczą się w definicji rodzinnej rozrywki. Co prawda, Ri- 
chards szybko rozpuszczane przez siebie plotki zdementował, twier- 
dząc, że był to jedynie niewinny żart, jednak jego udział w promo- 
cji postanowiono ograniczyć niemal do zera. 

Zgodnie z przeciekami, które od dawna krążą w Sieci, Richards za- 
grał ojca Jacka Sparrowa. Jednak nie jest to do końca pewne. Je- 
den ze scenarzystów, Terry Rossio, zasiał w tej sprawie ziarno wąt- 
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Kampania promocyjna filmu 
została starannie zaplanowana. 
Doskonałym jej przykładem jest 
akcja ze zwiastunem. Został 

on najpierw zademonstrowany 
w Las Vegas na ShoWest, co- 
rocznym zjeździe właścicieli kin. 
Dla hollywoodzkich wytwórni ta 
impreza ma charakter prioryte- 
towy. To tutaj chwalą się swoimi 
najlepszymi i najważniejszymi 
produkcjami. Kilka dni po Sho- 
West, 18 marca, zwiastun został 
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pokazany na specjalnych sean- 


HISTORIA JEDNEGO ZWIASTUNU 


sach „Klątwy Czamej Perty” zor- 
ganizowanych w największych 
miastach USA. Właściwy debiut 
trailera nastąpił dzień później 

— 19 marca — w amerykańskiej 
telewizji w trakcie „Tańca z gwiaz- 
dami". Emisja została, oczywi- 
ście, poprzedzona intensywną 
promocją. Od 9 marca na inter- 
netowej stronie filmu można było 
pobrać tzw. Pirate Viral Player, 
który m.in. odliczat czas pozos- 
tający do premiery trailera. 

W efekcie zwiastun „Na krańcu 


świata” obejrzało ponad 20 mi- 
lionów amerykańskich telewi- 
dzów. Tuż po telewizyjnej emisji 
filmik został udostępniony w Sieci 
w 30 krajach. W ciągu 48 godzin 
na domowy komputer ściągnęto 
go 25 milionów intemautów. 
Ostatnim etapem była symulta- 
niczna premiera telewizyjna 
zwiastunu w 61 krajach. Końco- 
wy efekt tej akcji jest ponoć re- 
kordowy — trzyminutową zapo- 
wiedź „Na krańcu świata” obej- 
rzało 350 milionów widzów. EC 
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1. Nikt nam nie mówit, że gramy 
w „Zagubionych” (od lewej: 
Keira Knightley, Geoffrey Rush, 
Naomie Harris i Mackenzie 
Crook). 

2. Nie ze mną te numery 

Sao Feng! (Keira Knightley 

i Yun-Fat Chow). 





pliwości. W marcu na keeptothecode.com (strona, której patronuje 
Disney) napisał: „Po pierwsze, postać zagrana przez Keitha Richard- 
sa to kapitan Teague, a nie żaden Teague Sparrow. Po drugie, jestem 
zaskoczony, że wszyscy opisują Teague'a jako ojca Jacka... tak, jak- 
by to było przesądzone. Skąd ta pewność?”. 

Ten post wywołał falę domysłów i spekulacji, podsycając i tak 
ogromne zainteresowanie. A właśnie na tym wytwórni Disneya za- 
leży najbardziej. „Na krańcu świata" ma bowiem być nie tylko ka- 
sowym hitem tego roku, ale w walce o widza ma przebić konkuren- 
cję. Musi więc powtórzyć wyczyn „Skrzyni umarlaka”, która okaza- 
ła się najbardziej kasowym filmem 2006 roku i pokonała „Noc 

w muzeum”, „X-Men. Ostatni bastion”, „Auta” oraz „Kod 
da Vinci". W tym roku może jednak nie być już tak ła- 
two, ponieważ konkurencja wydaje się mocniejsza 
— „Na krańcu świata" będzie rywalizować z trzecią czę- 
ścią „Shreka”, trzecią częścią „Spider-Mana" i piątą 
częścią „Harry'ego Pottera". 


PIRACI W WERSJI PORNO 


Nastawienie do „Piratów z Karaibów" jest dziś zu- 
pełnie inne. Już nikt nie uważa filmów o piratach 
za gatunek na wieki pogrzebany i nie puka się 
znacząco w czoło. A takie właśnie były reakcje, 
kiedy scenarzyści Terry Rossio i Ted Elliott po 
raz pierwszy wyskoczyli z pomysłem filmu 
o piratach. Zrobili to w 1992 roku, kiedy 
wspomnienie o klapie „Piratów ” Polańskiego 
(1986) i „Hooka” Spielberga (1991) było jesz- 
cze świeże. Rossio i Ellliott nie poddawali się jed- 
nak. Wierzyli bowiem, że mają asa w rękawie. 
„Wśród tych wszystkich filmów o piratach, które 
powstały na całym świecie, nie było ani jednego, 
który można byłoby nazwać filmem o piratach 
z elementami nadprzyrodzonymi. Nikt nie zrobił 
użytku z morskich legend i mitów, nie wprowadził statku 
widma albo przerażających szkieletów, które ożywają" 
- opowiadał Rossio na spotkaniu z fanami. 















7 OKŁADKI piraci z karaibów. na krańcu świata 


TEMAT Z 


Ponieważ ich scenariusz opierał się na jednej z atrakcji Disneylan- 
du, Rossio i Elliott próbowali przekonać do niego wytwórnię Dis- 
neya. Skończyło się jednak tylko na animowanej „Planecie skar- 
bów”, luźnej adaptacji pirackiej powieści „Wyspa skarbów". Rossio 
i Elliott zwrócili się więc do Bruckheimera. Ten facet to legenda ki- 
na rozrywkowego. Wyceniany na sześć miliardów dolarów, stał za 
produkcją „Top Gun" i „Helikoptera w ogniu”. Wylansował Toma 
Cruise'a, Eddiego Murphy'ego i Keirę Knightley. Jego recepta na 
sukces jest jedna — akcja, akcja i jeszcze raz akcja. Nie przejmuje 
się jakością scenariusza, nie dba o poziom aktorstwa, nie interesu- 
je go kino z przesłaniem. Twierdzi, że nigdy nie zastanawia się, czy 
film spodoba się publiczności, bo nie wie, co publiczność lubi. Kie- 
ruje się więc wyłącznie swoim gustem. „Robię filmy, które sam 
chciałbym zobaczyć”. Ten gust podpowiedział mu, że warto zrobić 
superprodukcję o piratach. Reszta to już historia. 
To Bruckheimer przekonał Disneya. To on wpadł na pomysł, żeby 
rolę Sparrowa zaproponować Deppowi. „Jego udział w filmie był 
ważnym komunikatem wysłanym do publiczności i mediów — to 
nie jest klasyczny film Disneya zrobiony dla twojego młodszego 
braciszka". Z tych samych powodów nie uległ naciskom wytwór- 
ni, by „Piraci z Karaibów" byli jej typowym produktem — filmem 
rodzinnym pokazywanym bez ograniczeń wiekowych. Bruckhe- 
imer uważał, że kategoria PG-13 (dla widzów powyżej 13 roku ży- 
cia) zwiększy szanse na sukces kasowy. Bo na film pójdą także 
widzowie, dla których kino familijne nie oznacza dobrej rozryw- 
ki. Dziś wiadomo, że Bruckheimer miał rację. „Klątwa Czarnej 
Perły" przyniosła w USA 305 mln dolarów wpływów, na świecie 
350 mln, a kolejne 235 mln dolarów zarobiono na sprzedaży płyt 
DVD. „Skrzynia umarlaka" w USA miała wpływy w wysokości 
423 mln, a na świecie — 641 mln dolarów. 
Wytwórnia Disneya gotowa jest ciągnąć piracki cykl, ile się da. 
„Na krańcu świata” nie trafiło jeszcze do kin, a już się mówi 
o czwartej części. Co prawda, scenarzyści Rossio i Elliott ase- 
kurancko zarzekają się, że to nic przesądzonego. „To może 
być takie same gadanie, jak z czwartą częścią »Indiany Jo- 
nesa«. Zobaczcie, ile to trwało, zanim wreszcie podjęto de- 
cyzję o jej zrobieniu” — mówi Rossio. Jednak Bruckheimer 
wali wprost: „Mamy pomysł na czwórkę. Liczę na to, że 
wkrótce zaczniemy nad nią prace”. 
Ta wiadomość ucieszy na pewno wszystkich, którzy 
próbują zarobić na „Piratach z Karaibów”. Premierom 
kolejnych części towarzyszy wysyp wszelkiej maści 
gadżetów — od pląkatów poczynając, poprzez figurki 
z podobiznami bohaterów, na grach komputerowych 
kończąc. Pod sukces „Piratów..." próbują podłączyć 
się także producenci kina klasy B, przygotowując 
mniej lub bardziej jawne podróbki. 
A ostatnio dołączyło do nich także wydawnictwo Sin- 
ful Comics — wypuściło komiks porno inspirowany 
„Piratami z Karaibów". Elizabeth Swann (o twarzy 
Keiry Knightley, ale silikonowej figurze Pameli An- 
derson), która gustuje w seksie grupowym, tworzy 
trójkąt z Willem Turnerem i Jackiem Sparrowem. 
A w wolnych chwilach oddaje się perwersyjnym igrasz- 
kom z Davy Jonesem. + 





Polska premiera „Piratów z Karaibów. Na krańcu świata”: 
25 maja 2007 roku. 
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W Hollywood 


ma etykietkę 
zamkniętego w sobie 
intelektualisty 
stroniącego od 
mediów, a jednocześnie 
fenomenalnie 
zdolnego aktora, który 
potrafi zagrać zarówno 
bezwzględnego 
skinheada, jak 1 delikat- 
nego wrażliwca. 
W tym miesiącu 
zobaczymy go 
w „Malowanym 
welonie". 





FATUKMCOZNY/ 








edward norton 


eśli z powodu sławy kiedykolwiek będę musiał zrezyg- 
nować z przejażdżek nowojorskim metrem, chyba dos- 
tanę zawału serca" — wyznał kiedyś w wywiadzie, by 

podkreślić, jak bardzo ceni sobie anonimowość i życie 

z dala od fotoreporterskich fleszy. Jeżeli to wyznanie 
jest nadal aktualne, to 37-letni Edward Norton powinien teraz bar- 
dziej niż kiedykolwiek uważać na serce. Jego gwiazda znów świeci 
pełnym blaskiem, a on sam ponownie znalazł się w centrum zainte- 
resowania mediów, niczym po pamiętnym „Podziemnym kręgu" 
z 1999 roku. Niedawno w kinach oglądaliśmy świetnie przyjętego 
„Iluzjonistę”, teraz będzie okazja, by podziwiać aktorski kunszt by- 
łego narzeczonego Salmy Hayek w „Malowanym welonie" Johna 
Currana — adaptacji powieści Williama Somerseta Maughama, któ- 
ra już raz doczekała się ekranizacji w 1934 roku. Bohaterami tej 
epickiej opowieści, rozgrywającej się na początku lat 20. ubiegłego 
wieku, są Walter (Edward Norton) i Kitty (Naomi Watts) 
tyjczyków, która pobiera się z rozsądku i wyjeżdża do Chin. Tam pan 


para Bry- 


młody poświęca się praktyce lekarskiej (w Azji szaleje epidemia cho- 
lery) i zaniedbuje piękną żonę. Oczywiście, w pewnym momencie 
pojawia się między nimi „ten trzeci" (Liev Schreiber)... 


FILM: Dlaczego zdecydowałeś się wziąć udział w tym projekcie? 
Po pierwsze — gdy ogląda się filmy Davida Leana 
albo „Pożegnanie z Afryką”, nie można się powstrzymać od myśli, 
że też chciałoby się przeżyć taką przygodę. Kiedy więc nadarza się 
ku temu okazja, trudno oprzeć się pokusie. Poza tym uwielbiam fil- 
my, które poruszają ponadczasowe tematy, niezależnie od okolicz- 
ności, w jakich rozgrywa się ich akcja. Gdy czytałem scenariusz 
„Malowanego welonu”, byłem poruszony historią dwojga ludzi, 
którzy tracą złudzenia na temat siebie samych i starają się odnaleźć 
głębszy sens w swoim związku, żeby go uratować. Zdecydowałem 
się zagrać w tym filmie, bo łączy on epicką, bardzo plastyczną opo- 
wieść z tematem, który jest mi bliski. 
F: Bliski z jakiego powodu? 

Ten film stawia uniwersalne pytania o istotę relacji między męż- 
czyzną a kobietą, o rolę wybaczenia w miłości, o zmieniającą się dy- 
namikę uczuć. Chyba każdy próbuje w pewnym momencie porów- 
nywać własne doświadczenia z historiami innych, wyciągać z tego 
wnioski, uczyć się czegoś o sobie. Relacja, pokazana w „Malowa- 
nym welonie", od początku wydaje się skazana na niepowodzenie, 
bo obydwoje — Walter i Kitty — widzą siebie nie takimi, jakimi na- 
prawdę są, lecz przez pryzmat oczekiwań i uprzedzeń, właśnie 
przez tytułowy malowany welon. Kiedy przeżywają wstrząs w posta- 
ci zdrady Kitty, mogą objawić swoje prawdziwe oblicza i nauczyć się 
siebie na nowo. 

F: Przeżyteś coś podobnego? 

Nie ma żadnego znaczenia, co przeżyłem, a czego nie. Moje 

prywatne życie nie ma tu nic do rzeczy. Jeśli jest się aktorem, nie po- 
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winno się mówić zbyt wiele o sobie. Moim zadaniem, za każdym ra- 
zem, kiedy wcielam się w rolę, jest przekonanie publiczności, że je- 
stem osobą, którą gram. Jak mają w to uwierzyć, jeśli za moment 
przeczytają w prasie o tym, co lubię, czym jeżdżę i z kim sypiam? 
F: Myślatem o twoim związku z Salmq Hayek. Na ile zagranie w „Malo- 
wanym welonie” byto dla ciebie terapią po rozstaniu? 

Nie jestem typem osoby, która odpowiedziałaby ci na tak posta- 
wione pytanie. Nie obraź się, ale nie jesteś moim psychoanality- 
kiem, żebyś potrzebował wiedzy na ten temat. 

F: Wróćmy zatem do filmu. Postać Waltera, którą grasz w „Malowanym 
welonie”, różni się od bohatera książki Maughama. 

W czasie pracy nad filmem raz oddalaliśmy się od książkowego 
oryginału, to znów do niego powracaliśmy, więc filmowa postać 
Waltera ostatecznie jest wypadkową tych dwóch procesów. 

F: Co lubisz w roli Waltera? 

Nigdy nie patrzę na postać pod kątem tego, czy chciałbym iść 
z nią na piwo. Walter jest tak bardzo wielopłaszczyznowy, że nie 
można nie ulec fascynacji jego osobą. Jest postacią, która 
w pierwszym kontakcie wydaje się trochę aspołeczna i przeinte- 
lektualizowana. Ale wraz z rozwojem akcji Walter odsłania kolej- 


ne, niespodziewane poziomy osobowości: ogrom namiętności, 





odporność na ból, mściwość. Staje się niemal brutalny, zdolny do 





przemocy. Myślę, że oprócz wzbudzania niechęci, ten fakt wywo- 
łuje również współczucie i pokazuje ludzkie oblicze Waltera, któ- 
rego nie dostrzegamy na początku. Gdy dostajesz do zagrania ta- 
ką postać, jako aktor siadasz i mówisz: „Rany! Ten facet jest jak 
cebula". Obierasz go i obierasz. Myślę, że podobnie jest z Kitty, 
którą zagrała Naomi Watts. To właśnie sprawia, że ich relacje są 
tak skomplikowane. 
F: Jak wspominasz pobyt w Chinach, gdzie kręcone byty zdjęcia? 

To było wspaniałe doświadczenie, ale niepozbawione momen- 


tów frustracji. Byliśmy daleko od domu, napotykaliśmy na trud- 
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ności językowe, spotykaliśmy się z ludźmi, którzy większość rze- 


czy robią inaczej niż ty, więc wymagało to przestawienia się na in- 
ny tryb myślenia. No, i czasami nawalała klimatyzacja w hotelu, 
co było nieznośne, ale poza tym czas spędzony tam wspominam 
bardzo dobrze. Szczególnie podobała mi się praca chińskiej eki- 
py filmowej. Chińczycy są naprawdę niesamowici i bardzo po- 
ważnie podchodzą do kwestii etosu pracy. 

F: Podobno od dawna fascynują cię Chiny, gdzie rozgrywa się akcja 
„Malowanego welonu”... 

EN: Tak się składa, że mój ojciec przez wiele lat mieszkał w Chi- 
nach, więc jako dzieciak miałem okazję otrzeć się o tę kulturę i za- 
interesować się nią. To aktualnie największe państwo na świecie 
i jedna z najstarszych kultur na Ziemi. Chiny są dla mnie jak Ame- 
ryka — w tym sensie, że są zbyt rozległe, żeby naprawdę je ogarnąć, 
mieć o nich jednoznaczne wyobrażenie. Geograficznie i etnicznie 
są różnorodne jak Ameryka. Ponadto obecnie — i o tym w pewnym 
stopniu opowiada ta historia — kraj jest w trakcie wielkich prze- 
mian, podobnie jak w okresie, w którym rozgrywa się akcja „Malo- 
wanego welonu". 

F: Styszatem, że w czasie kręcenia zdjęć Chińczycy negatywnie reago- 
wali na niektóre sceny. 

EN: Rzeczywiście, jest taka scena w filmie, w której Walter chce, by 
ciała były usuwane z ulic, co jest niezgodne z buddyjską tradycją, 
według której zwłoki zostawia się na jakiś czas, żeby dusza mogła 
je w spokoju opuścić. Jeśli chodzi o Chińczyków, z którymi praco- 
waliśmy, to im bardziej staraliśmy się w filmie uwzględnić i zaak- 
centować chiński punkt widzenia na obcą interwencję, tym większą 
przychylność zyskiwaliśmy. Scenariusz był już w zaawansowanej 
fazie, gdy dopisaliśmy scenę, w której Walter przy ognisku mówi do 
pułkownika: „Nie rozumiem pana pretensji. Robię wszystko, co 
w mojej mocy”. A pułkownik na to: „Rozumiem. Ale twój kraj wy- 
mierzył swoje działa w nasz kraj”. 


Nigdy nie patrzę na graną 
postać pod kątem tego, 
czy chciałbym z nią 
iŚĆ na piwo. 
| nrze r FEZRENOY ROSE ZO WRZE 


F: Jak ci się pracowało z Naomi Watts? 

EN: To było niesamowicie intymne doświadczenie... zdecydowanie 
najbliższa relacja z drugim aktorem, jaką udało mi się nawiązać 
w całej mojej karierze. Naomi nie boi się w pracy prawdziwych wy- 
zwań, potrafi przekazać pewne rzeczy bardzo oszczędnymi środka- 
mi. Uważam, że wyrażanie siebie niemal bez słów, za pomocą sa- 
mych gestów, to najwyższy stopień aktorskiego wtajemniczenia. 
Nie mógłbym wyobrazić sobie lepszej partnerki. Ten film nie mógł- 
by się udać, gdybyśmy nie weszli na pewien poziom porozumienia 
— jak w tangu: nie ma w nim miejsca na solowe popisy. 

F: W jaki sposób zbudowaliście z Naomi tak bliską relację w tym filmie? 
EN: Rozmawialiśmy o tym przez dobrych kilka lat. Dużo też pisali- 
śmy do siebie na ten temat. 

F: Pisaliście do siebie listy? 

EN: Oczywiście, nie udawaliśmy w realnym życiu filmowych posta- 
ci, ale wymienialiśmy się spostrzeżeniami i uwagami na ich temat. 
Poza tym, ponieważ scenariusz ciągle ewoluował, rozważaliśmy, jak 
bardzo możemy rozwinąć daną scenę. Co chcemy przekazać? Jak 
wiele z tego można wyrazić słowami, a kiedy słowa są zbędne? Mu- 
sieliśmy nakręcić ten film kompletnie na bakier z chronologią fabu- 
ły i zagrać wiele intymnych momentów z zaawansowanego etapu 
związku naszych bohaterów, nie mając żadnych zdjęć z początku 
ich znajomości. W takich wypadkach mnóstwo zależy od reżysera, 
który powie: „Nie martw się o to, że nie zagrasz idealnie". Wymaga 
to niesamowitego zaufania do reżysera, ponieważ musisz zagrać ze 
świadomością, że możesz nie trafić w ton i grać fatalnie. 

F: Jakie role kręcą cię bardziej — współcześni bohaterowie, których za- 
grateś w „Więźniu nienawiści” i „Podziemnym kręgu”, czy postaci z in- 
nej epoki jak w „Malowanym welonie”? 

EN: Pamiętam, że kiedy byłem dzieciakiem i po raz pierwszy zagra- 
łem w szkolnym przedstawieniu, czułem się tak, jakbym nagle dos- 
tał magiczny klucz pozwalający przenikać do różnych rzeczywisto- 
ści. Do dziś aktorstwo jest dla mnie takim właśnie magicznym doś- 
wiadczeniem. Dlatego trudno mi odpowiedzieć jednoznacznie na 
twoje pytanie. Każda rola, którą wybieram, wnosi do mojego życia 
coś wartościowego. Zasada jest taka, że im mniej czuję się na siłach, 
żeby zagrać daną postać, im częściej w czasie lektury scenariusza 
myślę: „Nie, nie, to nie dla mnie”, tym lepszą kreację udaje mi się 
stworzyć. Miałem takie myśli zarówno przy pracy nad „Więźniem 
nienawiści”, jak i „Malowanym welonem". Podstawowa różnica jest 
taka, że znacznie łatwiej zagrać postać współczesną, bo człowiek 
porusza się w znanym sobie kontekście, w realiach obecnej rzeczy- 
wistości. Gdy zaś chce wcielić się w bohatera historycznego, musi 
wykonać znacznie większą pracę, wyobrazić sobie całe otoczenie, 
w którym dana postać funkcjonuje. Ale to właśnie w zawodzie akto- 
ra najbardziej mnie pociąga. + 








Polska premiera „Malowanego welonu”: 11 maja 2007 roku. 
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TEKST: ELŻBIETA 
CIAPARA 


Tajemnicza 
siła z Kosmo- 
su, piaskowy 
POtWÓL, 
zazdrosny 
rywal, 
szukający 
zemsły syn 
Zielonego 
Goblina 
oraz dwie 
piękności, 

z których 
każda 
chciałaby 
zostać panią 
Spider- 
-MAaNnOowQ. 
Przyznacie, 
że kłopoty 
to jego 
specjalność. 


am Raimi uchodzi za najlepszego specjalistę od filmowania 

komiksów. Na pewno musi odczuwać z tego powodu satysfak- 

cję. Mało kto bowiem wierzył, że poradzi sobie z tematem, kie- 
dy zaczynał prace nad pierwszym „Spider-Manem". Spodziewano 
się raczej filmowej ekstrawagancji dla wąskiego grona widzów 
i spektakularnej klapy. Raimiego znano jako twórcę kultowych hor- 
rorów z cyklu „Martwe zło" i dziwacznego westernu „Szybcy i mar- 
twi" z Sharon Stone w roli mistrzyni rewolwera. Z pewnością nie był 
kimś, komu powierza się potencjalny megahit. Raimiego wybrał szef 
Marvel Studios, Avi Arad. A o wyborze przesądził mało znany film 
„Powrót do Tamakwa". Raimi go nie reżyserował, tylko zagrał w nim 
faceta, który rozwiązuje swoje życiowe problemy, rysując na ścia- 
nach portrety Spider-Mana. Arad uznał, że to najlepsza rekomenda- 
cja: „Wiedziałem, że Spider-Man nie jest mu obojętny”. 
Cykl filmów o Spider-Manie trudno nazwać kinem autorskim. Ra- 
imiego ogranicza komiksowy rodowód głównego bohatera. Histo- 
ria Petera Parkera znana jest już od blisko pół wieku. Znane są mo- 
menty zwrotne w jego życiu, jego przeciwnicy i jego sympatie. 
Sporym ograniczeniem są również oczekiwania fanów komiksu. 
Jednak Raimi ma ambicje wychodzenia poza ramy typowej ekra- 
nizacji komiksu. Od pierwszej części daje wyraźny sygnał, że czy- 
sta ilustracja go nie interesuje. Dokonuje zmian w treści, przesu- 
wa akcenty. Próbuje także pogłębić, a przede wszystkim uwiary- 
godnić rysunek psychologiczny swojego superbohatera. 
Kolejne części filmówego cyklu to kolejne etapy wewnętrznych 
przemian zachodzących w Peterze Parkerze. W pierwszej części 
uczył się korzystać z supermocy. W drugiej — przechodził fazę bun- 
tu, nie radząc sobie z ciężarem odpowiedzialności i koniecznością 
wyrzeczeń. W trzeciej części będzie musiał stawić czoło mrocznym 
stronom swojej natury. 
Podobnym tropem poszedł kiedyś Tim Burton, filmując przygody 
Batmana. Potem jednak Joel Schumacher wszystko zaprzepaścił. 
Sposób Raimiego na superbohatera spodobał się twórcom innych 
komiksowych ekranizacji. „Superman: Powrót" Bryana Singera 
koncentruje się raczej na związku Clarka Kenta z Lois Lane niż na 
jego walce z Leksem Luthorem. A „Batman. Początek" Christophe- 
ra Nolana pokazuje Bruce'a Wayne'a jako postać niejednoznaczną 
i emocjonalnie rozdartą. 


Jednym z największych problemów, przed jakimi stanął Raimi, bio- 
rąc się za trzecią część, był wybór czarnego charakteru. W ciągu 
44 lat komiksowego żywotu Spider-Man dorobił się imponującego 
grona wrogów. Raimi preferuje tych, którzy pojawiali się w latach 
60. i 70., ponieważ na tych komiksach się wychował. Jednak Avi 
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Arad nalegał, by zrobić ukłon w stronę młodszych fanów i wpro- 
wadzić kogoś z odcinków z lat 80. Argumentował: „Nie bądź ego- 
istą. Spider-Man to nie tylko twój bohater". Raimi wybrał kom- 
promisowe rozwiązanie. W trzecim filmie wystąpi więc Sandman, 
który po raz pierwszy pojawił się w 1963 roku, oraz Venom, który 
debiutował w 1988 roku. 

To, z kim Spider-Man będzie miał na pieńku tym razem, bardzo in- 
teresowało fanów. Ale właśnie tę informację Raimi chciał jak najdłu- 
żej utrzymać w tajemnicy. Dla zmyłki rozpuszczał sprzeczne plotki. 
Jednak spidermaniaków zwieść się nie dało. Szybko wykryli, że cho- 
dzi o Sandmana i Venoma. I równie szybko doszli, kto ich zagra. Po- 
mogła im Kirsten Dunst. Podczas jednego z wywiadów nieopatrznie 
powiedziała, że rolę Venoma dostał Topher Grace („W doborowym 
towarzystwie"). Raimi i wytwórnia Sony byli wściekli. Dunst skarży- 
ła się wysłannikom brytyjskiego „Empire": 
bym ujawniła tajemnice świętego Graala. Dano mi do zrozumienia, 


„Zareagowali tak, jak- 


że straszna ze mnie idiotka, która na dodatek nie potrafi trzymać ję- 
zyka za zębami”. 

Raimiemu zależało, żeby role czarnych charakterów zagrali dobrzy 
aktorzy. Chciał, by jego filmowi łajdacy nie byli komiksowo jedno- 
wymiarowi. Mieli być jak najbardziej ludzcy. Peter odkrywa prze- 
cież, że podział na czyste zło i czyste dobro nie istnieje. Że każdy 
ma coś na sumieniu. Sandmanem alias Flintem Marco został więc 
Thomas Haden Church wsławiony rolą w „Bezdrożach”. 
Żywiołem Sandmana jest, oczywiście, piasek. Marco potrafi prze- 
kształcać się w piaszczystą masę. Swoje ofiary grzebie w tonach pia- 
chu. Raimi, perfekcjonista w każdym calu, dostał prawdziwej obse- 
sji na punkcie piasku. Przetestował kilkanaście jego rodzajów. 
Sprawdzał, jak piasek wygląda w sztucznym, filmowym 
oświetleniu, jak się rozsypuje. Potrzebny był też substytut 
piasku, w którym ginęłyby filmowe ofiary Sandmana. Wa- 
riant z zakopywaniem aktorów żywcem w prawdziwym 
piasku z oczywistych względów nie wchodził w grę. Wyko- 
rzystano więc sproszkowaną kukurydzę i znaleziono piasek, 
który ją wizualnie przypominał. 

Większość scen z piaskiem to jednak praca speców od 
efektów komputerowych. Także piaskowe meta- 
morfozy Sandmana to dzieło komputerowej ani- 















macji. Raimi jest przekonany, że jego Sand- podobnie jak Spider-Man, produkować paję- 


man przebija piaskowe wcielenia bohatera czą nić. Brock nienawidzi Petera, bo ten pod- 
„Mumii” Stephena Sommersa. W scenie / rywa jego dziewczynę. Między nimi docho- 
walki Spider-Mana z Sandmanem Tobey  / dzi także do rywalizacji na tle zawodowym, 
Maguire został zastąpiony przez mistrza f Brock jest bowiem fotografem i chciałby 
kick-boxingu, Baxtera Humby'ego. Po- FJĄ wygryźć Petera z posady w „Daily Bugle". 
trzebny był profesjonalista do zadania cio- W komiksie ma dodatkowy powód do nie- 
su, który przebija Sandmana na wylot. Nad nawiści. Zostaje przez Parkera upokorzo- 
sceną pracowano cztery dni, co daje wy- ny. Nie wiadomo jednak, czy tym tro- 
obrażenie o perfekcjonizmie Raimiego. pem poszedł Raimi. Wiadomo nato- 
miast, że zmienił strój Venoma oraz 
kolor produkowanej przez niego pa- 
jęczej nici. 

Z Venomem sprawa była łatwiejsza. Venom W komiksie Eddie Brock jest znacz- 
to symbiot, obcy organizm z kosmosu, a tak- nie starszy od Petera Parkera. Ra- 
że alter ego Eddie'ego Brocka. Kosmiczny imi postanowił jednak zrobić 
symbiot przejmuje kontrolę nad Brockiem, z niego jakby alter ego Parkera. 
który pod obcym wpływem ulega swoim naj- Grający Brocka Topher Grace wy- 
gorszym instynktom i uczuciom. Jednocze- gląda jak brat bliźniak Maguire'a. 
śnie zyskuje supermoce. Potrafi na przykład, Zamysł Raimiego był prosty — Brock 
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1. Sandmana, piasko- 
wego potwora, 
zagrat Thomas 
Haden Church. 


2. Pod wpływem 
symbiotu z kosmosu 
trykot Spider-Mana 
staje się czarny. 


Nad tą sceną 
pracowano 4 dni! 


4. Kirsten Dunst 
w mitosnym uścisku 
w sieci „Pająka”. 





ma nam unaocznić, co może się stać, kiedy moc zbliżoną do tej, ja- 
ką dysponuje Spider-Man, dostaje osoba pozbawiona jego kręgo- 
słupa moralnego. „Co się stanie, jeżeli taką moc zdobędzie nieod- 
powiednia osoba? Osoba, która nie miała takiego mentora jak wuj 
Ben?" — wyjaśnia Raimi. 

Jak wiadomo, wuj Ben miał obsesję na punkcie odpowiedzialności. 
Zanudzał Petera złotymi myślami w stylu: „wielka siła — wielka od- 
powiedzialność". Na pewno pomogły one Peterowi ustalić priory- 
tety w superbohaterskim życiu. Nie uchroniły go jednak przed po- 
ważnymi kłopotami. W trzeciej części najcięższą walkę Peter stoczy 
sam ze sobą. Kosmiczny symbiot da się bowiem we znaki także je- 
mu. I choć — jak wiadomo z drugiej części — Spider-Man sam pie- 
rze swoje trykoty, ma z nimi problemy. Pod wpływem symbiotu 
zmieniają one kolor na czarny. A wraz ze zmianą barwy kostiumu 
zmienia się także sam Peter. Zyskuje dodatkowe moce. „Będzie 
szybciej i dalej strzelać nicią, będzie szybciej biegać, dalej skakać, 
ale niestety stanie się mniej uważny” - zdradza Raimi w wywiadzie 
dla „Premiere”. 

Czarny trykot Spider-Mana to metaforyczne odbicie jego najgor- 
szych cech. Do głosu dojdzie mroczna strona jego osobowości. Pe- 


ter będzie miał problemy z kontrolowaniem swoich emocji. Na do- 
datek powróci sprawa wuja Bena. Peter ma wyrzuty sumienia, że 
wuj zginął przez niego. Pozwolił przecież uciec bandycie, który po- 
tem zastrzelił Bena. Pewną pociechą dla Parkera była świadomość, 
że pomścił krewnego. Jednak w trzeciej części Peter odkryje, że do- 
padł nie tego faceta, a prawdziwy morderca pozostaje na wolności. 
Oczywiście, będzie chciał naprawić błąd, a pragnienie zemsty prze- 
rodzi się w niezdrową obsesję. 


Na czarnych trykotach i czarnych charakterach nie skończą się pro- 
blemy Spider-Mana. Raimi postanowił skomplikować mu także ży- 
cie uczuciowe. Owszem, Mary Jane (Kirsten Dunst) pogodziła się 
już z myślą, że Peter prowadzi podwójne życie. Gotowa jest na 
ustępstwa i kompromisy, byle tylko utrzymać ich związek. Ale na 
horyzoncie pojawia się groźna rywalka — blondynka Gwen Stacy 
(Bryce Dallas Howard), która od razu wpada w oko Peterowi. 
Gwen jest ulubienicą fanów Spider-Mana. To pierwsza prawdziwa 
miłość Petera. Jej ojciec, kapitan policji (w filmie gra go James 
Cromwell), zginął podczas starcia między Spider-Manem a dokto- 
rem Octopusem. Skomplikowało to stosunki między Gwen a Pete- 
rem. Dziewczyna po raz pierwszy pojawiła się w komiksie z grudnia 
1956 roku. Zginęła w czerwcu 1973 roku, zrzucona przez Zielonego 
Goblina z mostu Brooklyńskiego. Spider-Man nie zdołał jej urato- 
wać. Do dziś trwają spory, także na poziomie naukowych autoryte- 
tów, co tak naprawdę ją zabiło — upadek z dużej wysokości czy to, że 
próbując ratować Gwen, Spider-Man zbyt gwałtownie ten upadek 
przerwał? Śmierć Gwen była kolejnym punktem zwrotnym w życiu 
Petera. Zbliżyła go bowiem z Mary Jane, najlepszą przyjaciółką 
Gwen. Była także punktem zwrotnym w historii komisku, bo nigdy 
wcześniej superbohater nie poniósł takiej osobistej porażki. 

Raimi chciał wprowadzić Gwen już w pierwszym filmie. Doszedł 
jednak do wniosku, że cały potencjał tej postaci łączy się z jej 
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Czarny trykot 
Spider-Mana 

to metaforyczne 
odbicie jego 
najgorszych, 
gtęboko 
skrywanych 
cech. 





śmiercią i wpływem tej śmierci na Petera. A uśmiercanie ukocha- 
nej już w pierwszym filmie nie wchodziło w grę. Gwen została więc 
wykreślona. Scena na moście pozostała — ale w wersji z happy en- 
dem. Zielony Goblin usiłuje zabić Mary Jane, Spider-Manowi uda- 
je się dziewczynę uratować. 

Raimi wprowadził Gwen w trzecim filmie, bo potrzebował uczucio- 
wego trójkąta. Uważa bowiem, że nic nie działa tak odświeżająco 
na film i bohaterów, jak większy lub mniejszy dramat psychologicz- 
ny. I że publiczność tak samo interesują sceny walki, jak rozterki 
emocjonalne superbohatera — „Jakie są słabości tego faceta? Co go 
przygnębia? Jak można go złamać? Czym można go skusić?". 
Jednak nie wszystkim przypadło do gustu takie rozbudowanie wąt- 
ków psychologiczno-emocjonalnych. Na próbnych pokazach pub- 
liczność narzekała, że w filmie za mało się dzieje. Podobne zarzuty 
padały pod adresem „Superman: Powrót”, który w efekcie nie przy- 
niósł spodziewanych zysków. Producenci „Spider-Mana" woleli 
więc nie ryzykować. Tym bardziej że budżet filmu był rekordowy 





SPIDER-MAN (2002) 


Budżet: 139 min dolarów. 

Wpływy z pierwszego weekendu: 114.844.1 16 dolarów. 
Wpływy z kin amerykańskich: 403.706.375 dolarów. 
wpływy z kin na świecie: 821.606.375 dolarów. 
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— 250 mln dolarów, o 43 mln więcej od „King Konga" Petera Jack- 
sona. Raimi został poproszony o stosowne dokrętki. Aktorzy nie by- 
li zachwyceni ponownym wezwaniem na plan. Prace nad trzecią 
częścią dały się we znaki zwłaszcza Tobeyowi Maguire, który od 
dawna narzeka na bóle kręgosłupa i ma problemy z utrzymaniem 
wagi (tak, by zmieścić się w trykoty Spider-Mana). Dokrętki okaza- 
ły się jednak udane. Wieść głosi, że trzeci „Spider-Man" ma nas 
olśnić zwłaszcza sceną walki w metrze z udziałem Spider-Mana 
i Sandmana, która ponoć pod każdym względem przebija podobną 
sekwencję z drugiej części. 

Według planów wytwórni Sony cykl o Spider-Manie ma mieć sześć 
filmów. Niektórzy mówią nawet o dziewięciu. David Koepp (scena- 
rzysta pierwszego odcinka) pracuje już nad scenariuszem czwartej 
części. Nie wiadomo jednak, czy powrócą Raimi i obsada. „New 
Line" kusi Raimiego ekranizacją „Hobbita” J.R.R. Tolkiena. On sam 
coraz częściej mówi, że jest już „Spider-Manem" zmęczony. Także 
Tobey Maguire waha się, czy zagrać Parkera po raz czwarty. Jeżeli 
odrzuci rolę, Sony znalazło już dla niego zastępstwo — Jake'a Gyllen- 
haala. Bez Raimiego i Maguire'a na plan nie wróci Kirsten Dunst. 
Natomiast Bryce Dallas Howard nie ma nic przeciwko powtórzeniu 
roli Gwen. Niewykluczone jednak, że całe to wahanie to tylko tak- 
tyczna zagrywka. Być może Raimi i Maguire próbują tylko wynego- 
cjować dla siebie lepsze warunki finansowe. Maguire za pierwszą 
część dostał 4 mln dolarów, za drugą i trzecią po 10 mln. To niewie- 
le jak na hollywoodzkie superprodukcje. Dla porównania: Daniel 
Radcliffe za piątego Pottera zainkasował 16 mln dolarów. + 


Polska premiera „Spider-Mana 3”: 4 maja 2007 roku. 


SPIDER-MAN 2 (2004) 


Budżet: 200 min dolarów. 

wpływy z pierwszego weekendu: 88.156.227 dolarów. 
wpływy z kin amerykańskich: 373.524.485 dolarów. 
Wpływy z kin na świecie: 784.024.485 dolarów. 
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przemystaw wojcieszek 


TEKST: ANITA ZUCHORA 


Mimo że czwarty 

film 
„Doskonale 
popołudnie” budzi 
mieszane uczucia, 
33-letni reżyser pozostaje 
jedną z ciekawszych 
osobowości młodego pol- 
skiego kina. „Wie, czego 
chce” — mówią jego współ- 
pracownicy. Czyli czego? 


aczęło się od poszukiwania wabika na dziewczyny. I wcale nie 
Z był to film, tylko wiersze. Wojcieszek liczył na to, że bycie poetą 

okaże się skutecznym sposobem na podryw. Kiedy jednak zaczął 
studiować polonistykę na UJ, okazało się, że dziewczyny lądują w ra- 
mionach przystojniejszych kumpli, a jego czeka w przyszłości co naj- 
wyżej kariera nauczyciela. Z frustracji zaczął oglądać filmy. Postano- 
wił — jak sam mówi — „bawić się w kino”, bo uważał, że zdobędzie ła- 
twą kasę i powodzenie u płci przeciwnej. Do szkoły filmowej zdawał 
dwa razy — bez skutku. W końcu wysłał do Agencji Scenariuszowej 
treatment pomysłu na scenariusz i dostał półroczne stypendium. 
W wynajętym pokoju na warszawskim Bródnie napisał pierwszy sce- 
nariusz — „Poniedziałek”. 
Zrealizował go w 1998 roku — jako debiut reżyserski — operator Witold 
Adamek. Scenariusz zainteresował go, bo — jak twierdzi — odnalazł 
w nim świeżość i wiarygodny obraz rzeczywistości. Jednak uznał tekst 
za zbyt deklaratywny i dokonał dużych zmian. Wojcieszek nie był za- 
dowolony z efektu. Zmiany nazywał „zmasakrowaniem scenariusza". 
Potem raz jeszcze próbował pisać na zamówienie, jednak scenariusz 
kontynuacji „Człowieka z żelaza" i „Człowieka z marmuru”, który 
stworzył dla Andrzeja Wajdy, reżyser odrzucił. Kolejny raz pojawił się 
zarzut deklaratywności. Dzisiaj Wojcieszek mówi: „Jestem za dobry, 
żeby pisać dla innych". 
Ale film Adamka mu pomógł. Kiedy poszedł do Krzysztofa Zanussie- 
go ze scenariuszem „Zabij ich wszystkich”, debiut miał już za sobą. 
Zanussi skontaktował go z Canal+. „Przyszedł do nas ze scenariu- 
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szem, który bardziej przypominał materiał na spektakl Teatru Telewi- 
zji niż film. Oczywiście, dość niegrzeczny — wspomina dziennikarz 
Paweł Mossakowski. — Razem z moim szefem Jackiem Fuksiewiczem 
i Krzysztofem Zanussim postanowiliśmy ten projekt zrealizować. Pro- 
pozycja wydała się ciekawa pod względem artystycznym, a do tego 
rozbrajająco tania. Wtedy zgłaszali się do nas filmowcy i żądali na 
realizację filmu od 600 — 800 tys. zł w górę. Przemek chciał 32 tys. Ja- 
kiś czas potem przyszedł z kolejnym scenariuszem. Znakomicie napi- 
sanym. To było „Głośniej od bomb”. Film dobrze przyjęto. Tylko ja i Ja- 
nusz Wróblewski, którzy czytaliśmy scenariusz, trochę kręciliśmy no- 
sem. Wiedzieliśmy, jak duży był w nim potencjał”. 

Pierwsze dwa filmy sprawiły, że został obwołany „buntownikiem”. 
Wojcieszek nie identyfikuje się z tym określeniem. Upiera się, że jak 
na buntownika nie jest wystarczająco przystojny. Coś w tym jest. Bo 
co to za bunt, jeżeli jego bohaterom chodzi tylko o to, żeby znaleźć 
swoje miejsce w życiu — kochać kogoś i móc jakoś przeżyć. 


POGŁĘBIĆ PRZEKAZ 

Dzisiaj Wojcieszkowi, szczęśliwemu mężowi i ojcu, zależy na mówie- 
niu o „sprawach ważnych”. Właśnie przygotowuje przedstawienie 
w Teatrze Dramatycznym w Wałbrzychu. Zatytułowane „Ja jestem 
zmartwychwstaniem”. To historia 50-letniego księdza, który traci 
wiarę, odchodzi z Kościoła i układa sobie życie na nowo. Dlacze- 
go Wojcieszek zainteresował się poszukiwaniem Boga? „Może dlate- 
go, że skończyłem trzydziestkę? Poczułem, że szkoda czasu na rze- 
czy nieważne. Czas na poważnie zająć się dramaturgią". 

Wcześniej zawsze deklarował, że najbardziej interesują go historie 
o miłości. „Ależ to też jest historia o miłości — wyjaśnia. — Zresztą tak 
jak każda historia. Ale jej ujęcie jest dość niezwykłe. Główną bohater- 
ką, obok księdza, jest dziewczyna. To prostytutka na telefon, którą 
spotyka ksiądz”. Zaskakuje podobieństwo do filmu Łukasza Karwow- 
skiego „Południe — Północ", zbudowanego na tym samym pomyśle 
— spotkania prostytutki i zakonnika, który opuszcza klasztor. Wojcie- 
szek jest szczerze zaskoczony: „Naprawdę? Pierwsze słyszę. To nawet 





NIE TYLKO WOJCIESZEK 


NAJGORĘTSZE NAZWISKA WŚRÓD MŁODYCH POLSKICH REŻYSERÓW 


ŁUKASZ bo jej egzystencjalna neuroza 


zabawne. Jak skończę spektakl, rozejrzę się za DVD z tym filmem. 
A dobry jest?” — dopytuje się. 

Czy rzeczywiście rówieśnicy Wojcieszka, bo głównie o ich proble- 
mach opowiadał dotychczas w swojej twórczości, odnajdą się w tej no- 
wej tematyce? Dramaturg nie bardzo się tym przejmuje. Nigdy nie 
chciał być kojarzony z jakimkolwiek pokoleniem, mimo że w zeszłym 
roku został laureatem Paszportu „Polityki" właśnie za twórczość, któ- 
ra jest „manifestem pokolenia 30-latków szukających miejsca w na- 
szej rzeczywistości". Deklaruje, że bardziej od dylematów rówieśni- 
ków interesuje go teraz koncentrowanie się na własnej twórczości. 
„Io, co teraz piszę, jest bardziej skomplikowane, niejednoznaczne. 
Przyglądam się człowiekowi z tak bliska jak nigdy dotąd" — twierdzi. 
Paweł Mossakowski mówi, że jedną z najbardziej oryginalnych cech 
Wojcieszka jako twórcy jest jego przywiązanie do polskości. „W dzi- 
siejszym kosmopolitycznym pokoleniu to zupełnie niespotykana ce- 
cha" — przyznaje. Wojcieszek od kilku lat powtarza, że Polska z całym 
jej obciachem bardzo mu się podoba, a nawet reklamuje nasz kraj ja- 
ko „świetne miejsce do życia”. Wielu zadaje sobie pytanie, czy rzeczy- 
wiście tak myśli, czy przemawia przez niego polityczny koniunktura- 
lizm? „To bzdury — odpowiada Wojcieszek. — Od kilku lat nie wiem 
nawet, jaka jest w Polsce sytuacja polityczna. Po prostu nie mam tele- 
wizora. Jesteśmy dorośli, mamy demokrację. Trzeba było głosować, to 
byłby inny rząd. Jak się chce go zmienić, to trzeba następnym razem 
iść do wyborów i postawić krzyżyk gdzie indziej. Zresztą nie sądzę, 
aby ludzie się tym zajmowali. To jest przedmiot zainteresowania 
dziennikarzy. Cała reszta chce normalnie żyć". 

A jednak są powody, by nie do końca wierzyć w autentyczność je- 
go zachwytu nad Polską — jednym z nich jest fakt, że rzeczywi- 
stość, którą pokazuje w swoich filmach, nie jest różowa. Jego bo- 
haterowie, jak choćby ci z „Doskonałego popołudnia" (2005), usi- 
łują przetrwać, prowadząc niewielkie wydawnictwo na prowincji. 
I od czasu do czasu z zawiścią, a może z zazdrością, mówią o swo- 
ich kolegach, że „tłuką szmal w Warszawie". Do tego przestrzeń, 
w której żyją, jest boleśnie brzydka. Optymizm Wojcieszka uwia- 


SUBIEKTYWNIE WYBIERAŁ: ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


„Męskiej spra- 


czas już zmienić płytę w patefo- 





BARCZYK (33 lata) 

Mistrz żonglowania konwencjami. 
Wttelewizyjnej adaptacji Muraka- 
miego, „Na 
południe od 
granicy” 
(2006) połą- 
czył wpływy 


bergmanow- 
skie wiwisekcje, a także „sambę 
przed rozstaniem”. Top i pop. Od 
Marysi (Maja Ostaszewskia) z im- 
ponującego debiutu Barczyka, 


„Patrzę na Ciebie Marysiu" (1999), 


nie można było oderwać wzroku, 
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kina Kar-waia, 


była chorobą, na którą ciempiato 
wielu z nas. Na to samo chorował 
Jerg (Adam Woronowicz) z „51 
minut” według Ingmara Villqista. 
Umierający na AIDS chłopiec, 
który dopiero w sytuacji krańcowej 
potrafił zdobyć się na krańcowe 
wyznanie. „Kocham cię mamo” 

— powiedział. „Kocham cię, syn- 
ku” — usłyszał. 


SŁAWOMIR 

FABICKI (37 lat) 

Maltretuje widza. Raz z lepszym, 
raz z gorszym rezultatem. O ile 
po szkolnej etiudzie Fabickiego, 


chodziłem 
emocjonalnie 
obolały, o tyle 





wy debiut Fa- 
bickiego, „Z odzysku”, wydał mi 
się... filńmem z odzysku. Fabicki 
epatuje „całym złem tego świa- 
ta", mówi, że złe są kobiety (po- 
za sprzątaczkami ze Wschodu) 
oraz mężczyźni (poza dzia- 
dziem). Dobry jest za to stary 
patefon, z którym Wojtek (Antoni 
Pawlicki) rusza w depresyjny tour 
komunikacją miejską. Chyba 


wie”, z kina wy- 


petnometrażo- 





nie Fabickiego, bo zaczyna 
trzeszczeć... 


ANNA 
JADOWSKA 
(34 lata) 
Zrealizowany 
w duecie 

z Ewą Stankie- 
wicz film „Dot- 
knij mnie” (2003), wnióst do pol- 
skiego kina ożywczy ton egzalto- 
wanej spowiedzi kolejnych „dzie- 
ciąt wieku”. Od czasów Musseta 
wiele się jednak zmieniło. „Dziecię- 
ta wieku” chcą dzisiaj uprawiać 


Mikotaj (Michat Czernecki) i Anna (Magdalena Poptawska) — współczesna polska para. Absolwenci polonistyki, on — właściciel niedochodowego 
wydawnictwa na prowincji, ona - nauczycielka. Radzą sobie dzięki pomocy rodziców, chcą wziąć ślub. 





rygodnia jedynie to, że — jak sam stwierdza — jego opowieści 
kończą się happy endem. 


DZIAŁAĆ W NISZY 


Wojcieszek jest twórcą niszowym i nie zamierza tego zmieniać. Na 
pytanie, czy nie chciałby zrobić filmu z dużym budżetem, co pozwo- 
liłoby mu zrealizować pomysły z większym rozmachem i tak jak by 
chciał, odpowiada pytaniem: „Z rozmachem czy tak jak bym chciał? 
Nie żyję z kina. I mam nadzieję, że nigdy nie wpadnę na pomysł, 
żeby z niego żyć”. Jednak jego budżety filmowe konsekwentnie ro- 
sną: pierwszy film zrobił za milion, następny — „Głośniej od bomb” 
— już za 1 mln 200 tys., „W dół kolorowym wzgórzem” — za 1,4 mln 
zł, a „Doskonałe popołudnie" — za 1,7 mln. Choć ciągle są to pie- 
niądze na kino niewielkie, kameralne i trochę domowe. Niszowy 
__ charakter jego filmów to jeden z powodów, dla których nie mają 
_ szczęścia do dystrybutorów. „Głośniej od bomb” Gutek Film prze- 
trzymał rok. „Doskonałe popołudnie” wchodzi do kin dopiero po 
dwóch latach od premiery na festiwalu filmowym w Gdyni. „Mieli- 
śmy podpisaną umowę z ITI Cinema, ale w czasie, kiedy nasz film 
miał wejść do kin, zaczęli restrukturyzację — tłumaczy producent 
Paweł Rakowski. — Nie mogłem nic zrobić, bo byłem związany umo- 





wą, ale w końcu postanowiłem działać". 
4 Ostatecznie film do kin wprowadzi niewielki dystrybutor Vivarto. 
| „Wojcieszek jest ciągle młodym reżyserem, dlatego duzi dystrybu- 
| torzy są ostrożni — mówi Joanna Grabowska z Vivarto. — A my na- 
b stawiamy się właśnie na kinematografię niszową, dlatego »Dosko- 
4 nałe popołudnie« bardzo nam pasuje”. Dystrybucję współfinansu- 
" je Sieć Kin Studyjnych i Państwowy Instytut Sztuki Filmowej. 


Film będzie pokazywany w mniejszych kinach w trzech kopiach. 
Także wśród niszowych zespołów Wojcieszek szuka twórców muzy- 
ki do swoich filmów i spektakli. Przy filmie „Głośniej od bomb” 
współpracował z zespołem Komety, a od dwóch lat — przy „Dosko- 
nałym popołudniu" i spektaklu „Cokolwiek się zdarzy, kocham cię" 
z zespołem Pustki. „Przemek zadzwonił do nas i przekonał nas do 
współpracy deklaracją, że jest naszym fanem. Zarzekał się, że może 
cytować teksty piosenek — śmieje się Radek Łukasiewicz z warszaw- 
sko-wrocławskiej grupy Pustki. 

Na pytanie, dlaczego akurat ten zespół, reżyser mówi, że chce współ- 
pracować z muzykami, których twórczość lubi. A wybór ma niewiel- 
ki, bo wielbiciel Morriseya i The Smiths uważa, że na polskim rynku 
muzycznym dzieje się mało. „Pustki są wyjątkowe. Uznałem, że sko- 
ro jest taki zespół, to będę z nim współpracować, choćby po to, żeby 
ułatwić muzykom utrzymanie się z tego, co robią" — twierdzi reżyser, 
który na znak sympatii opatrzył film „Doskonałe popołudnie" tytu- 
łem piosenki Pustek (każdemu filmowi nadaje tytuł ulubionej piose- 
nki). Jak przyznaje Radek Łukasiewicz, współpraca z Wojcieszkiem 
im pomogła. Zgłasza się do nich coraz więcej filmowców. 


POSTAWIĆ NA SWOIM 


Wojcieszek znany jest z tego, że potrafi wyegzekwować, to czego 
chce. Nie boi się konfrontacji. Tak było podczas przygotowań do reali- 
zacji tekstu Doroty Masłowskiej w TR Warszawa. Dramat „Dwoje 
biednych Rumunów mówiących po polsku" zamówiony u pisarki 
przez Teatr spodobał się Wojcieszkowi i dlatego pierwszy raz zdecy- 
dował się na pracę nad cudzym tekstem. Główne role zagrali Roma 
Gąsiorowska i Eryk Lubos. Jednak wizje autorki i reżysera całkowicie 


| Wojcieszek nie ma zamiaru żyć z kina. Jego zdaniem, 


reżyseria jest w Polsce domenq hobbystów. 
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się rozeszły. „Dość mocno zmęczyłem się tą robotą. Przede 
wszystkim z powodu konfliktu z autorką, która nie była w stanie za- 
akceptować mojego pomysłu na inscenizację. Dorotę uważam za 
ciekawą pisarkę, ale ona nie ma, niestety, dystansu do swojej twór- 
czości. Nie potrafi odnaleźć się w służebnej roli autora tekstu 
dramatycznego. Od dokładnego wyobrażania sobie, jak spektakl ma 
wyglądać, jestem ja, a nie autor. Jej sugestie były dla mnie nie do 
przyjęcia, dlatego musieliśmy się rozstać" — mówi Wojcieszek. „Pro- 
za Doroty obrazuje odmienne stany świadomości, wiele dzieje się 
w przestrzeni językowych skojarzeń, a Przemek stawia na realizm, 
taką rock'n'rollową moc - tłumaczy przyczyny konfliktu między 
reżyserem i autorką poeta Marcin Cecko. 

Fakt, że spektakl spotkał się ze skrajnymi ocenami, Wojcieszkowi nie 
przeszkadza: „Obejrzałem go po pewnym czasie i bardzo mi się po- 
dobał — twierdzi. — Jest świeży i tak oryginalny, że musiał wywoływać 
skrajne reakcje. Zwłaszcza w takim skansenie jakim jest polski teatr". 
O twardym charakterze Wojcieszka wspomina też Radek Łukasiewicz 
z Pustek: „Nie chcę powiedzieć, że jest despotą, ale to nieufny perfek- 
cjonista. Wymaga bardzo dużo od innych i od siebie. I nie pozwoli na 
nic, nad czym nie ma kontroli. Ale ego jest w sztuce najważniejsze 
— pozwala wytrwać. Dlatego mam dla niego duży szacunek. Na po- 
czątku naszej współpracy nie było łatwo. Przemek trochę się pieklił, 
ale każdy ma swoje barykady. Musieliśmy go przekonywać do na- 
szych pomysłów. W końcu niewielki kompromis z obu stron pozwolił 
nam dojść do porozumienia. I zaufaliśmy sobie. Teraz my wchodzimy 
w każdy jego projekt bez wątpliwości, on podobnie — akceptuje nasze 
koncepcje i daje nam wolną rękę”. 

Pracę z Wojcieszkiem dobrze wspomina Rafał Maćkowiak, który za- 
grał w filmach „Głośniej od bomb" (2001), „W dół kolorowym wzgó- 
rzem" (2004) i w spektaklu „Cokolwiek się zdarzy, kocham cię" (TR 
Warszawa, 2005): „Dużym walorem Przemka jest intuicja — to taki ro- 
dzaj reżysera, który potrafi ocenić, co jest dobre, a co nie. Ci, którzy na 
początku pracy z nim nabierają uprzedzeń, mają potem trudniej. Mo- 
im zdaniem, kluczem do współpracy z nim jest wyjście z własnymi 
propozycjami. Wtedy wie, że ma do czynienia z partnerem. Ci, którzy 








W scenariuszach 
Wojcieszka 
najcenniejszy 

— mimo oceny 
ekspertów PISF-u 
- jest gorący 
obraz polskiej 
rzeczywistości. 





się zamykają, mogą czuć się nieco niekomfortowo. Bardzo chciałbym 
z nim jeszcze pracować, szczególnie w filmie". 

Zadowolony jest także poeta Marcin Cecko, który pojawił się w „Do- 
skonałym popołudniu" i współpracował z nim w teatrze: „Przemek 
dał mi całkowitą wolność i w scenach slamowych nie zrezygnował 
z tego, co mnie najbardziej interesuje, czyli z silnej dawki energii 
i transowego klimatu". 

Paweł Rakowski, właściciel firmy producenckiej i producent filmów 
Wojcieszka, podkreśla jego profesjonalizm: „Zdecydowany, pewny 
siebie, ale słucha się. Jak ma zrobić film w osiemnaście dni, to robi". 


A JEDNAK KRĘCIĆ FILMY 


W 2004 roku Wojcieszek po raz pierwszy zabrał się za teatr. Spektakl 
„Made in Poland" z Erykiem Lubosem w roli głównej stał się wyda- 
rzeniem: uznano go za „przedstawienie sezonu 2003/2004" i do dzi- 
siaj został nagrodzony ponad setką nagród teatralnych. Potem było 
„Cokolwiek się zdarzy, kocham cię" (TR Warszawa, 2005), „Darkro- 
om" (Teatr Polonia, 2006) czy „Dwoje biednych Rumunów mówiących 





seks, ale robią to zawsze nie z ty- — Polska. No- 
mi partnerami, o których marzą. we spojrze- 
Chcą pracować, ale są bezro- nie”, przyniósł 
botne. Chcą mieć szmal, ale jeż- reżyserowi 
dżą maluchami. Niestety, Jadow- worek nagród 
ska, eksperymentując z formą, i uznanie kry- 
czasami zapomina o treści, która tyków. Jego 


bywa w jej filmach nieznośnie na- 
iwna. Zanim zobaczymy seks, 
chcielibyśmy widzieć sens. Nawet 
w seksie. 


WOJCIECH 

KASPERSKI (26 lat) 

Student z dorobkiem. „Nasiona” 
(2005), film zrealizowany przez 
Kasperskiego na uboczu wioski 
otoczonej tańcuchem gór attaj- 
skich w ramach projektu „Rosja 
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„Miasto ucieczki” (2006), które 
zakwalifikowało się do prestiżowe- 
go konkursu Tribeca Film Festival 
w Nowym Jorku, jest nie tylko 
historią „dwóch kolegów z bois- 
ka”, tódzkich kiboli (m.in. bardzo 
wiarygodny Eryk Lubos), ale 
również przenikliwą diagnozą 
społeczeństwa peryferyjnego 

— młodych ludzi, którzy obciąga- 
ją kolejne „jabcoki” i nie wiedzą, 
co robić dalej. 


sta. Chaotyczny i rozgadany, nie- 
skromny prowokator. Jako doku- 
mentalista zadebiutował poraża- 
jącą wiwisekcją własnej rodziny, 
stynnym filmmem „Takiego piękne- 
go syna urodziłam” (1999), za któ- 
ry otrzymał w branży uroczy przy- 
domek „matkobójcy”. W inteli- 
gentnym „Cały dzień razem” 
(2006) Koszałka był natrętem usi- 
tującym zrobić film o irytującej 

i bardzo zabawnej Japonce, 


MARCIN a w najnowszym filmie — „Śmierć 
KOSZAŁKA z ludzką twarzą” (2006) — reżyser 
(37 lat) ciekawsko zagląda do ostrawskie- 
Szatan z siód- go krematorium. Czekamy na fa- 
mej klasy. Albo  bułę. Oczywiście, skandalizującą. 
polski Lars von 

Tier. Skandali- _ KONRAD 


NIEWOLSKI (35 lat) 

Kiedy piszę jego nazwisko, kom- 
puter poprawia je ciągle na „nie- 
polski”. Komputer ma rację, gdyż 
Niewolski twierdzi uparcie, że zrobi 
wielką między- 
narodową karie- 
rę. Nie wiado- 
mo, na ile ta 
arogancka po- 
za jest marketin- 
gową sztuczką 


w""zgh 
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Wojcieszek: 
„Za bardzo 
cenię to, co 
robię, żeby 
siedzieć 
PISF-em 

i czekać, aż 
ktoś da mi 
zielone 
światło”. 


po polsku" (TR Warszawa, 2006). Wojcieszek z coraz większym zaan- 
gażowaniem mówi o pracy w teatrze i pisaniu dramatów. Nie przej- 
muje się tym, że przez teatr dociera do mniejszej widowni. „Nie mam 
wrażenia, że to, co piszę dla teatru, umiera szybko. Te teksty zawsze 
można zrealizować ponownie w innym miejscu, z inną obsadą. Sce- 
nariusz filmowy jest czysto użytkowy, napisany dla jednej realizacji 
i nie jest dziełem literackim". 

Czy to oznacza, że rezygnuje z filmu? „Nie podejmuję decyzji, czy bę- 
dę kręcić filmy, czy skupię się na teatrze. To nie miałoby sensu — twier- 
dzi Wojcieszek. — W teatrze pracuję, bo daje mi pracę, a kino nie, więc 
przyjmuję propozycje, które dostaję”. Rzeczywiście, Wojcieszek nie 
wybrzydza — jest w stanie pracować w odległych zakątkach Polski, jak 
w Legnicy czy Wałbrzychu, a w Warszawie zarówno w mieszczańskim 
teatrze Jandy, jak i w radykalnym TR Warszawa. Ale nie chce osiąść 
w żadnym z nich. „Odpowiada mi, że pracuję z różnymi ludźmi 
— twierdzi. — Szukam takich miejsc, w których poczuję się bezpiecz- 
nie. Teatry na prowincji nawet bardziej mi odpowiadają. Tutaj aktorzy 
są całkowicie do mojej dyspozycji, a nie jak w Warszawie, gdzie bie- 





gają z jednego castingu na drugi i trudno ich zmusić do skupienia". 
Wojcieszek obawia się, że teraz będzie mu trudniej wrócić do pracy 
przy filmie, w którym wszystko, także praca z aktorem, odbywa się 
szybko, w pośpiechu, bez możliwości eksperymentowania. „Ale nie 
zrezygnowałem z kina całkowicie. Mam nadzieję, że jeszcze w tym 
roku okaże się, czy będę mógł zrealizować projekt, do którego dość 
długo się przygotowywałem”. 

Okazuje się bowiem, że Wojcieszek złożył w PISF-ie projekt filmowej 
realizacji „Made in Poland" i został on... odrzucony. Reżyser dokonał 
zmian w projekcie i scenariusz ma być oceniany jeszcze raz (decyzja 
zapadnie pod koniec maja). „Wydaje mi się, że sytuacja polskiej kine- 
matografii po powstaniu PISF-u jest gorsza niż przedtem. Decyzje są 
podejmowane arbitralnie przez jedną osobę — twierdzi Wojcieszek. 
— Kryteria ocen są mętne, a proces skomplikowany. Opinie ekspertów 
nie są wiążące. To kuriozalna sytuacja. Będę, oczywiście, składał ko- 
lejne projekty. Nie wierzę, żeby odrzucili wszystko, co im przyniosę. 
A jeżeli tak, to przeczekam. Urzędnicy zmieniają się co kilka lat". 
Projekt Wojcieszka dostał od ekspertów 57,8 pkt. na 100, co automa- 
tycznie uniemożliwiło jego akceptację. „Eksperci oceniający go 
zwracali uwagę na schematyczność historii oraz nadmierną wulgar- 
ność języka — odpowiada Grzegorz Wójtowicz z Biura Prasowego 
PISF-u. — Uznali także, że »Made in Poland« nie wnosi nic nowego 
do portretu współczesnej Polski”. 

Rakowski przyznaje, że Wojcieszek bardzo przeżył odmowę PISF-u. 
„Jestem ekspertem Instytutu i czytam te »Wojny polsko-ruskie« i inne 
wymysły. Wiem, jakie projekty dostają akceptację. Tym bardziej nie 
rozumiem, dlaczego nasz przepadł. Mam nadzieję, że druga ocena 
będzie pozytywna. A Przemkowi takie doświadczenie się przyda. Pa- 
miętam, jak kompletnie mu odbiło, kiedy dostał w Gdyni nagrodę za 
reżyserię. Wtedy myślał, że jest najlepszy na świecie. Teraz znowu 
stracił trochę wiary w siebie. Pracowałem z Hassem i nauczyłem się 
od niego, że ani wielkie nagrody, ani bolesne klęski nie mają większe- 
go znaczenia, jeśli się wie, co się chce robić". Na pytanie, czy jego 
zdaniem Wojcieszek zrezygnuje z kina, odpowiada: „Proszę pani, on 
tylko tak mówi. Tak naprawdę to on najbardziej chce robić filmy". $> 








reżysera, faktem jest jednak, że A dalena Pie- 
jego dotychczasowe dokonania korz zaczyna 
wyglądają imponująco. W de- robić film, 
biutanckim, offowym „D.L.L'-u zrzuca kostiu- 
(2002) udowodnił, że jeszcze nic mik grzecznej 
nie potrafi, rok później w „Syme- panienki z do- 
tri” pokazał, że potrafi już prawie brego domu 


wszystko. Potem było jednak go- 
rzej. Thriller „Palimpsest” okazał się 
już tylko popisem prymusa, który 
wie, jak poprawnie układać fil- 
mowe klocki, no a „Job...” (2006) 
to nie był „zajob”, a żenada. 


MAGDALENA 

PIEKORZ (33 lata) 

Ma wygląd sympatycznej, nieś- 
miałej dziewczyny z sąsiedztwa. 
Ale pozory mylą. Kiedy Mag- 


i przeistacza się w istotę twardą, 
konsekwentną i upartą. Już jako 
nieopierzona debiutantka wykłó- 
cała się o każdą minutę arty- 
stycznego kompromisu z produ- 
centem „Pręg” Krzysztofem Za- 
nussim, a przygotowując nowy 
film, „Krzyż”, walczyła z produ- 
centem o obsadzenie w głównej 
roli „swojego” aktora, bo nie 
chciata narzucanej na sitę 
gwiazdy. Szacunek. 





MAŁGORZATA PATRYK 

SZUMOWSKA (34 lata) VEGA 

Zbiera świetne recenzje i festiwa- _ (30 lat) 

lowe nagrody. Ma power, którego Robił już różne 

można pozazdrościć i jest tadna. rzeczy, ale 

Jej filmy („Szczęśliwy człowiek” w świadomości 

z 2000 roku czy mniej udane widzów zapisał 

„Ono” z 2004) podobają się na się jako twórca „Pitoulla” — jedne- 
świecie, bo nie ma w nich pol- go z najdojrzalszych filmów poli- 


skiego kompleksu. Wkrótce zaczy- 
na zajęcia do autobiograficzne- 
go filmu „33 sceny z życia”. Jed- 
nym z produ- 
centów jest fir- 
ma Larsa von 
Tiera, a w ob- 
sadzie gwiazdy 
kina europej- 
skiego. 


cyjnych, jaki kiedykolwiek powstał 
w Polsce. Nawet epizodyczne role 
aktorów (Fraszyńska) błyszczą, 

a główne kreacje są wręcz sensa- 
cjami (Dorociński). W przyszłym ro- 
ku rozpocznie zdjęcia do filmu 
według populamej serii kymina- 
tów Marka Krajewskiego o przygo- 
dach wrocławskiego policjanta 
Eberhada Mocka. 
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TEKST: ANNA THEISS 


Tworzą hist 
opracowują, pomysiy, A 
zainteresować > (IN 
Pracują raczej z PoŚlI niż 
polscy scenarzyści. Zawsze 


Artur 
Wyrzykowski 
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w filmowym Cieniu: 


rtur Wyrzykowski ma 22 lata. Obecnie studiuje produkcję 

filmową w Łódzkiej Filmówce. Wcześniej związany był 

z Warszawską Szkołą Filmową. W środowisku filmowym 
zrobiło się o nim głośno dzięki projektowi „Wszystko" — aby go zre- 
alizować, zrobił dosłownie... wszystko. Nie wyłączając desperackie- 
go poszukiwania funduszy przez Internet. W październiku zeszłego 
roku w Sieci pojawiła się strona, na której zamieścił scenariusz krót- 
kometrażowego filmu fabularnego i storyboard, stworzone na szkol- 
nych zajęciach ze script doctoringu (poprawianie cudzych scenariu- 
szy). Wyrzykowski nie poprzestał na dokładnym opisie projektu. Pod 
adresem www.wszystko.net pojawił się też apel o współfinansowa- 
nie jego realizacji. Romantyczna historia z nutą ironii (streszczona 
przez autora: „on ją kocha, a ona go nie”), a także determinacja sce- 
narzysty przekonały prawie dwustu internautów. Dzięki stronie Wy- 
rzykowskiemu udało się uzbierać ponad 7 tys. złotych. 


ZDOBYWANIE KASY 


Projekt „Wszystko" firmuje fundacja Kompilacja Warszawska. Już 
wcześniej grupa odpowiedzialna była za sporo filmowego zamętu 
w stolicy: DKF-y, warsztaty, kina pod chmurką. Organizacji filmo- 
wej kwesty podjęła się trochę z musu, wypełniając lukę po opie- 
szałych instytucjach filmowych i akademickich. Dopiero w lutym 
pomysłem zainteresował się Polski Instytut Sztuki Filmowej, który 
objął „Wszystko" honorowym patronatem. Warszawska Szkoła Fil- 
mowa początkowo wspierała produkcję filmu — zaoferowała kręce- 
nie w szkolnym formacie HDV, potem wycofała się z pomysłu. Po- 
moc zadeklarowały mniejsze podmioty: warszawskie kino Mura- 
nów obiecało udostępnić salę na premierę filmu, grupa „Strachy 
na Lachy" — użyczyć kilku piosenek jako ścieżki dźwiękowej do 
obrazu. Czy w systemie, który przypomina pożyczanie włóczki na 


zajęciach praktyczno-technicznych, można w ogóle nakręcić film? 


3 





Wyrzykowski twierdzi, że tak: „W Polsce nie finansuje się krótkome- 
trażowych filmów fabularnych. To kwestia pewnej polityki — inwes- 
tuje się w kinowe formaty. Na naszym rynku nie ma zapotrzebowa- 
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nia na krótkie fabuły. Jest to format niesprzeda- 
walny, niechciany ani przez kina, ani przez te- 
lewizje. Strona internetowa pozwala mi zebrać 
środki na film, a jednocześnie wypromować 
mój debiutancki projekt. Nie upowszechniam 
go wyłącznie w Sieci: rozdawałem ulotki, wie- 
szałem plakaty na festiwalu Camerimage, odby- 
wam wizyty w PISF-ie, przypominam o sobie". 
Taka strategia okazała się strzałem w dziesiątkę. 
Jeszcze trzy miesiące temu wydawało się, że po- 
moc filmowych instytucji ograniczy się do przyja- 
cielskiego poklepywania po plecach. „Pomysł, by 
zbierać pieniądze na produkcję za pośrednictwem strony interneto- 
wej, uważam za bardzo ciekawy i wartościowy. Cieszy mnie, że mło- 
dzi ludzie są otwarci na wykorzystanie nowych form pozyskiwania 
funduszy na realizację filmów" — mówiła Agnieszka Odorowicz, dy- 
rektor Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. Nieoczekiwanie pod ko- 
niec kwietnia PISF zdecydował się na ufundowanie Wyrzykowskie- 
mu nagrody. 20 tys. złotych ze specjalnej puli przyniosło przełom 
w pracy nad projektem. Wyrzykowski: „Nagroda PISF-u bardzo 
mnie zaskoczyła. Jest mi miło, że moje działania zostały docenione 
i, pomimo braku formalnych możliwości wsparcia, znalazł się spo- 
sób na dofinansowanie filmu". Trwają prace nad ponowną doku- 
mentacją filmu, na przełomie kwietnia i maja rusza plan zdjęciowy. 
Tryumf woli Wyrzykowskiego cieszy. Wydaje się tylko, że nieprędko 
ktokolwiek powtórzy ten wyczyn. 

Młodzi scenarzyści stoją na końcu filmowej kolejki po kasę, Braku- 
je nie tylko pieniędzy, ale przede wszystkim systemowych rozwią- 
zań. W 2005 roku, po blisko 15 latach działalności, zamknięta zo- 
stała Agencja Scenariuszowa wspierająca rozwój rynku scenariu- 
szy w Polsce. Agencja współfinansowała okres przedprodukcyjny 
filmów, rozdzielała środki, służyła wsparciem artystycznym. Tyle 














„Aleja gównia- 
rzy”, nocna 
wędrówka 

po Łodzi, 

to catkiem 
udany debiut 
fabularny 
Piotra Szcze- 
pańskiego. 








zi polscy scenarzyści 
Tc) ne końcu filmowej 


kolejki po kasę. 


teoria. W praktyce skromne fundusze uniemożliwiały wywiązywa- 
nie się ze statusowych zadań, a stworzony przez Agencję bank sce- 
nariuszy stał się zbiorem niewykorzystanych tekstów o niejasnych 
prawach autorskich. 


KONTAKTY, KONKURSY 


Łukasz M. Maciejewski (mimo zbieżności nazwisk nie chodzi tu 
o naszego recenzenta — przyp. red.) uczestniczy w międzynarodo- 
wym programie scenariuszowym „ScripTeast". Jako scenarzysta 
współpracuje z serialem „Rodzina zastępcza”, jest też stypendystą 
PISF-u. Z Agencją Scenariuszową wiązał się kilkakrotnie. Przy- 
znaje, że z tej współpracy wyniósł przede wszystkim cenne kon- 
takty i rekomendacje. „Pisać uczyłem się sam, chyba z niezłym 
skutkiem, bo kilka z moich scenariuszy zostało wykupionych 
przez Agencję Scenariuszową. Dziś te teksty, 
zamknięte w szufladzie, zbierają kurz, ale 
kontakt z Agencją umożliwił mi start w pro- 
fesjonalne scenopisarstwo, poznanie reżyse- 
rów, producentów, operatorów " — tłumaczy. 
Wyrzykowski potwierdza, że to właśnie in- 
dywidualne znajomości i zabiegi przesądza- 
ją o sukcesie w branży: „W pewnym sensie 
scenarzyści mają trudniej niż ludzie z in- 
nych filmowych profesji. Są bardziej zależni 
od producentów i reżyserów. Muszą zabie- 
gać o ich zainteresowanie. Można wręcz 
powiedzieć, że potrzebują opieki, bo trudno działać im same- 
mu". „Nie wystarczy opracowanie pomysłu, trzeba być rów- 
nież asertywnym menadżerem własnych tekstów" 


Maciejewski. 


— dodaje 


Lukę po działalności instytucji filmowych do pewnego stopnia 
wypełniają branżowe konkursy. Pozwalają zaistnieć w środowi- 
sku, wiążą się z prestiżem i finansowym wynagrodzeniem. Co 
równie ważne — pełnią funkcje sieciotwórcze: umożliwiają wy- 
mianę myśli i zaprezentowanie się w filmowym środowisku. 
Jednym z najbardziej znanych konkursów scenariuszowych jest 
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Hartley-Merrill, który oprócz międzynarodowej edycji doczekał się 
krajowych odsłon w 21 państwach. Hartley-Merrill promuje tema- 
tykę uniwersalną, z reguły nagradzane są teksty, które mogą zain- 
teresować widzów i producentów z całego świata. Zwycięskie sce- 
nariusze z międzynarodowej edycji niemal bez wyjątku są sprzeda- 
wane i realizowane. Również krajowe edycje chwalą się licznymi 
produkcjami. W Polsce dzięki Hartley-Merrill udało się nakręcić 
m.in.: „Bandytę” Cezarego Harasimowicza i „Stację” Piotra 
Wereśniaka. Na tegoroczny konkurs, współorganizowany 
przez Mistrzowską Szkołę Reżyserii Filmowej Andrzeja Waj- 
dy, wpłynęła rekordowa liczba 140 scenariuszy. 

Jednym z nagrodzonych scenopisarzy jest Paweł Ferdek, 
autor tekstu „Ki”. Historia, którą uwiódł jury, to współczesna 
opowieść wyjęta z życia miejskiej bohemy. Młoda dziewczy- 
na, związana ze środowiskami artystycznymi, próbuje go- 
dzić rolę matki i metropolitalnej bon vivantki. Zmaga się 
z codziennymi wyborami i pytaniem o możliwości samore- 
alizacji. Paweł Ferdek: „Pracę nad scenariuszem zacząłem w wyniku 
splotu pewnych okoliczności. Nie planowałem pisania scenariuszy 
filmowych, uważałem to za zajęcie trudne, nużące i niedoceniane. Tb 
był mój debiut. Wcześniej pisałem teksty teatralne, scenariusze 
przedstawień granych przez moją trupę w przedszkolach, szkołach, 
więzieniach, w wojsku itp. Tym razem opowiedziałem bardziej złożo- 
ną historię, inspirowaną moimi obserwacjami". Pomysł wysłania sce- 
nariusza na konkurs pojawił się już po skończeniu pracy. I, jak przy- 
znaje autor był to przełom. Nagłośniono projekt, o którego realizację 
zabiegał już wcześniej. Dzięki wyróżnieniu produkcja filmu została 
niemal ostatecznie przypieczętowana. „W pracę nad scenariuszem 
włożyłem sporo myślenia strategicznego. Nie tylko dotyczącego tek- 
stu, ale również jego realizacji. Znalazłem reżysera, operatora. Pro- 
jekt był rozwijany w programie warsztatowym dotyczącym prepro- 
dukcji filmowej. W tej chwili trwają przymiarki do kręcenia »Kic" 
— opowiada Ferdek. 


PROFESJONALNY TANDEM 


Udział w konkursach i niestandardowe pozyskiwanie funduszy to 
nie jedyne rozwiązania, które stosują młodzi scenarzyści. Na profe- 
sjonalny rynek filmowy warto wejść w tandemie z innym debiutan- 
tem. Na przykład producentem. Tak doszło do współpracy Piotra 
Szczepańskiego i Anny Pachnickiej. Szczepański już wcześniej dał 
się poznać jako dokumentalista — jego film „Generacja CKOD" stał 
się kultowym zapisem buntu i fantazji młodego pokolenia. Scena- 


Anna 
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riusz kolejnego projektu, „Aleja gówniarzy”, mieści się w podobnej 
stylistyce. Historia Marcina, bezrobotnego absolwenta polonistyki 
wyruszającego z dotkniętej stagnacją Łodzi do Warszawy, jest ni- 
czym manifest pokolenia migrujących trzydziestolatków. Szczepań- 
ski przekonał Pachnicką, że tym pomysłem warto się zainteresować. 
„Dostałam do ręki świeży, pełen energii tekst. Scenariusz jest mi bli- 
ski, bo sama jestem łodzianką. Pomyślałam, że jest to pomysł wart 
realizacji, a jednocześnie materiał, którym mogę zadebiutować jako 
producentka" — tłumaczy Pachnicka, obecnie szefowa Anagram 
Films. Dla początkujących producentów młodzi scenarzyści to nie 
tylko dostępni partnerzy, to również szansa na stworzenie nowej ja- 
kości. Pachnicka: „Scenariusz Piotra Szczepańskiego miał mnóstwo 
młodzieńczej energii, był po prostu dobry. Na podstawie tego tekstu 
udało mi się uzyskać dofinansowanie: 700 tys. złotych z PISF-u. Da 
produkcji filmu dołączył się również duży gracz, Opus Film. Jestem 
przekonana, że dzięki tej współpracy, a także zaangażowaniu mło- 
dej ekipy, udało nam się zrobić ciekawy obraz”. „Aleję gówniarzy” 






serii Piotra Szczepańskiego od połowy kwietnia można zoba- 
czyć w kinach. Debiutujący scenarzysta-reżyser wszedł przebojem 
w główny filmowy obieg. 

Jak młodzi scenarzyści sami oceniają sytuację w środowisku? Łu- 
kasz M. Maciejewski przyznaje, że nastroje wśród autorów wal- 
czących o realizację pomysłów są raczej ponure. Scenopisarstwo 
uznawane jest za twórcze zajęcie dla kinowych pasjona- 
tów, którym zabrakło punktów na egzaminie na reżyserię. 
Oraz za czynność, która z reguły kończy się złożeniem tek- 
stu w szufladzie. Również Maciejewski zajął się pisaniem 
dla filmu po próbie dostania się na reżyserię. „Dopiero 
później dotarło do mnie, że pisanie scenariuszy jest świet- 
ną formą wyrazu filmowego. Inną niż reżyseria czy opera- 
torstwo, kreatywną i frapującą. I można w niej odnosić 
sukcesy” — wyjaśnia Maciejewski. Artur Wyrzykowski do- 
wodzi, że scenarzyści-reżyserzy mogą z powodzeniem wy- 
deptać sobie miejsce w filmowym światku: „Nie chciałem 
dołączać do grupy sfrustrowanych osób, które — uznawszy, 
że nie mogą zrealizować swoich pomysłów — nie podejmują żad- 
nych działań. Wypromowanie scenariusza nie jest proste, ale moż- 
liwe. Widzę coraz więcej takich zapaleńców, którym to się udaje". 
Trzymamy kciuki za kolejnych. + 
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SYNEM 
MARNOTRAWNYM 


Ji Menzel, legenda czeskiej Nowej Fali i laureat Oscara za 
„Pociągi pod specjalnym nadzorem”, w przeciwieństwie 
do swego zmarego przyjaciela Bohumila Hrabala nie zno- 
si piwa. Ale i tak uważa się za typowego Czecha. 


enzel ma gdzieś politykę. Kocha komedie Chaplina, lubi 

towarzystwo pięknych kobiet i wygodne życie. Nie cierpi 

hipokryzji, jest tolerancyjny, ale brzydzi się przemocą. Nie 
przeszkadza mu to jednak w wymierzaniu sprawiedliwości na wła- 
sną rękę. Jak trzeba, to i za pomocą kija. O sobie, trudnych wybo- 
rach, paradoksach czeskiej mentalności i długiej drodze do swego 
najnowszego obrazu „Obsługiwałem angielskiego króla" — który 
w maju wchodzi do polskich kin — opowiedział „Filmowi". 


FILM: Jakie znaczenie w pańskim życiu mają pieniądze? 

JIRI MENZEL: Kiedy dziennikarze pytają mnie o to, co jest dla mnie in- 
spiracją przy tworzeniu kolejnych filmów, to odpowiadam krótko: 
honorarium... (śmiech). Lubię pieniądze, ale nie dla samego ich po- 
siadania, tylko dlatego, że pozwalają względnie wygodnie żyć, bez 
myślenia o tak banalnych i przyziemnych sprawach jak stan konta. 
F: Jan Dite (czyli Jan Dziecię — przyp. red.), główny bohater „Obstugiwa- 
tem angielskiego króla”, marzy o tym, by zostać milionerem i udaje 
mu się to. Kiedy traci majątek, przyjmuje swój los z pokorą i uśmie- 
chem na twarzy. Czy taka filozofia poddania się życiu to ostrzeżenie 
przed mitem bogactwa lub kariery, za którymi szaleńczo gonimy? 
JM: Nie wiem... Moim obowiązkiem było „przetłumaczenie" na ję- 
zyk filmu książki Bohumila Hrabala. Jest w niej tak wiele poziomów 
interpretacyjnych i tak bogata problematyka, że gdybym skoncen- 
trował się tylko na wątku roli pieniędzy w życiu bohatera, to byłoby 
ze szkodą dla tej fenomenalnej powieści. Oczywiście, ma pani rację, 
że kasa to jeden z głównych stymulatorów aktywności Jana Ditć. 
Ona wyzwala wielką energię, pomysłowość bohatera. Proszę jednak 
zwrócić uwagę, że kiedy Jan zdobywa wreszcie majątek, to zamiast 
go pomnażać i inwestować, korzysta z uroków życia. To nie jest ty- 
powa postawa człowieka nastawionego na sukces, karierę i duże 
pieniądze, który — realizując swoje cele — jednocześnie wszystko te- 
mu podporządkowuje, staje się niewolnikiem własnych ambicji. 

F: Taki bohater jak Jan Dite, który zdobywa majątek dzięki sprzedaży 
znaczków zarekwirowanych Żydom, wystanym przez Niemców do obo- 
zów zagłady i który staje po stronie nazistów — w Polsce nie mógłby li- 
czyć na zrozumienie. Tymczasem i w powieści Hrabala, i w pana filmie 
ten człowiek pozostaje... niewinny, czysty. 
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JM: Ja go nie osądzam. Nie moralizuję. To, czy Jan Dite jest winny 
czy nie, podlega indywidualnej ocenie każdego z widzów. Jeśli czu- 
je pani, że Jan potraktowany został z sympatią, to dlatego, iż ja sam 
też trzymam się z dala od polityki i tak jak Jan musiałem żyć w to- 
talitarnym państwie. Dziś łatwo zarzucić nam, że szliśmy na kom- 
promisy najpierw z niemieckim okupantem, a potem z komunis- 
tyczną władzą. Zapomina się, że trzeba było jakoś przetrwać. 

F: W postaci Jana portretuje pan czeską mentalność? 

JM: Dokładnie tak. Aż 95 procent mojego społeczeństwa to ludzie 
apolityczni. Wyjątek zawsze stanowiła niewielka grupa intelektuali- 
stów, która nie tyle czynnie angażowała się w działania opozycji, ile 
ograniczała się do zamkniętych dyskusji. Jak pani wie, w tym sen- 
sie Polacy bardzo różnią się od Czechów. Wy zawsze buntowaliście 
się, biliście o wolność, spiskowaliście, a teraz rozliczacie się z prze- 
szłością. My zaś nigdy nie walczyliśmy przeciwko czemukolwiek, 
zawsze byliśmy pragmatyczni i w tym kontekście Jan zachowuje się 
jak typowy Czech. 

F: Czyżby? Kiedy zaręcza się z Niemkqą i zaprasza ją do restauracji, 
w której pracuje, styszy od swojego przełożonego, że taki mariaż nie 
przystoi dobremu Czechowi i wylatuje z pracy. 

JM: Zgoda. Tylko że taką postawę w czasie II wojny światowej repre- 
zentowało zaledwie kilka procent Czechów. To niczego nie zmienia. 
Proszę zauważyć, że ten sam właściciel hotelu, który wyrzucił Jana, 
bez entuzjazmu, ale jednak obsługuje także gości ze swastykami. 
Jan zbiera zresztą cięgi nie tylko od Czechów, lecz także od Niem- 
ców, Rosjan, a po wojnie od komunistów. A wie pani, dlaczego 
w czasie wojny w największej fabryce broni w Czechach nigdy nie 
było wakatów? Bo ludzie chcieli przeżyć. W ten sposób mogli zaro- 
bić na jedzenie. Zachowanie twarzy i godności nie zawsze jest naj- 
ważniejsze. Zwłaszcza kiedy ma się dzieci. 

F: Pan ich nie ma. Nie żałuje pan? 

JM: Nie. Nigdy nie czułem potrzeby reprodukcji siebie samego. Jed- 
nak fakt, iż nie doświadczyłem w swoim życiu ojcostwa, czyni mnie 
człowiekiem w jakimś stopniu niedojrzałym. Tak... mogę chyba po- 
wiedzieć o sobie, że mimo zbliżającej się siedemdziesiątki na karku 
wciąż czuję się bardziej jak syn marnotrawny niż mądry i przeba- 
czający ojciec (śmiech). 





Jifi Menzel w towarzystwie Julii Jentsch i Zuzany Fialovej - odtwórczyń gtównych ról kobiecych w „Obstugiwatem angielskiego króla”. 
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F: Czy to wptywa w jakiś sposób na pana relacje ze studentami? 

JM: Możliwe. Często wydaje mi się, że ciągle jestem jednym z nich. 
W każdym razie mam dobry kontakt z młodymi ludźmi i cieszę się, 
że na moich wykładach nie wagarują. Nierzadko po zajęciach roz- 
mawiam ze studentami o życiu i tolerancji. Nie toleruję jedynie 
agresji i przemocy. Człowiek, który na argumenty odpowiada pię- 
ścią lub wyzwiskami, obnaża tylko swoją słabość. 

F: Ładnie pan o tym mówi, ale jednocześnie publicznie dokonał pan 
aktu przemocy. W 1998 roku na festiwalu w Karlowych Warach na 
oczach 2000 widzów uderzy pan kijem jednego z producentów. Jak 
pan to wytłumaczy? 

JM: To była inna sytuacja. Nie zachowałem się agresywnie, bo puś- 
ciły mi nerwy. Uderzyłem producenta Jifiego Sirotka — że tak po- 
wiem — na zimno i z rozmysłem. To była moja kara za wysoce nie- 
etyczny czyn, jakiego się dopuścił. Niedługo przed śmiercią Hraba- 
la, w 1997 roku, jako bliski i wieloletni przyjaciel pisarza pomogłem 
Sirotkowi wynegocjować prawa autorskie do powieści „Obsługiwa- 
łem angielskiego króla". Założenie było takie, że powstanie z tej po- 
wieści pełnometrażowy film kinowy. Tymczasem Sirotek za moimi 
plecami odsprzedał prawa jednej z telewizyjnych stacji komercyj- 
nych z zamiarem adaptowania powieści na serial. 

F: To faktycznie nie fair! 

JM: Poświęciłem 15 miesięcy na napisanie scenariusza filmowego. 
Okazało się, że niepotrzebnie. Nie miałem wtedy żadnego innego 
źródła utrzymania i nie mogłem nawet liczyć na jakiekolwiek hono- 
rarium. Sirotek zaczął się ukrywać przede mną. Dowiedziałem się, 
że w konkursie festiwalu w Karlowych Warach bierze udział nie- 
miecki film, którego Sirotek był koproducentem i w związku z tym 
nie wypadało mu nie być na projekcji. No to poszedłem tam. Ude- 
rzyłem Sirotka kijem, a on uciekał przez całą widownię. To był pięk- 
ny widok! Ponieważ jednak pogwałciłem prawo, musiałem się tłu- 
maczyć w sądzie, ale nie żałuję. 

F: W końcu jednak, po 10 latach zawirowań, to panu powierzono reży- 
serowanie filmu „Obsługiwatem angielskiego króla”... 

JM: W 2004 roku nowy właściciel praw autorskich zwrócił się do 
mnie z propozycją wyreżyserowania tej powieści. Wcześniej jed- 
nak próbował się z nią zmierzyć Jan Hiebejk, ale przyznał, że 
nie ma pomysłu. Moim zdaniem scenariusz, który napisał, był 
bardzo ciekawy, ale nie oddawał ducha hrabalowskiej powieści. 
Htebejk zaproponował więc mnie, nie wierząc, że się zgodzę, bo 
przez 10 lat nie nakręciłem ani jednego filmu. Tymczasem po- 
wiedziałem „tak”. 

F: Pana najnowszy film nie jest wierną ilustracją książki... 

JM: Fani powieści „Obsługiwałem angielskiego króla" mogą mi za- 
rzucić, że kilka scen wyciąłem, pozmieniałem, ale to dlatego, że ki- 
no rządzi się swoimi prawami i na to mnie, filmowca, uczulił pisarz 
Hrabal. Zależało mi na tym, by powstał film zrozumiały dla młode- 
go widza, ciekawy dla publiczności międzynarodowej, a wreszcie 
atrakcyjny wizualnie. 

F: Co było w tej produkcji najtrudniejsze? 

JM: Ciężko było znaleźć stare poniemieckie domy i posiadłości z po- 
czątku lat 60. w takim stanie, w jakim mogły znajdować się 15 lat po 
zakończeniu wojny, a więc mocno zaniedbane, z nieusuniętymi 
jeszcze śladami dziur po pociskach, uszkodzonymi dachówkami. 
Znacznie łatwiej było w przypadku przedwojennych praskich hote- 
li i wnętrz, dziś pięknie odrestaurowanych. Każdy, kto zwiedzał Pra- 
gę, na pewno zwrócił uwagę na wciąż piękny Hotel Pariż czy budy- 
nek ratusza miejskiego, które „zagrały ” w filmie. 
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F: A jak pan wspomina niemiecką okupację Pragi? 

JM: Byłem wtedy dzieckiem, ale utkwiły mi w pamięci pewne sce- 
ny. Jedną z nich włączyłem do filmu. Miałem wtedy może 5 czy 
6 lat. Mama zabrała mnie do cukierni. Nagle z hukiem otworzyły 
się drzwi i wszedł jakiś wysoki rangą oficer niemiecki. Na jego gest 
Sieg Heil siedzący obok ludzie, w większości Czesi, podnieśli pra- 
we ręce. Moja mama także. A mnie się wszystko pomieszało i pod- 


niosłem lewą rękę. Niemiec wyglądał na rozbawionego, ale mama 
na wszelki wypadek poprawiła mnie. 

F: Miat pan ktopoty ze znalezieniem odtwórcy głównej roli. Dlaczego? 
JM: Ivana Barneva, bułgarskiego aktora, znalazłem na castingu 
w Sofii. Wybrałem go spośród ponad pięćdziesięciu kandydatów. Ta- 
kiego aktora, o takiej sile komicznej i takiej fizyczności, jakiego po- 
trzebowałem do roli Jana Dite, nie spotkałem w Czechach. Szuka- 
łem kogoś z wyglądu niepozornego, kto jednak potrafi błysnąć, za- 
grać jak mistrz mistrzów, czyli Charlie Chaplin, ale jednocześnie ma 
w sobie także elegancję ruchów Bustera Keatona, a przy tym potra- 
fi w spiętrzeniu najbardziej burleskowych sytuacji zachować natu- 
ralność. W Ivanie odnalazłem to wszystko. 

F: Oprócz komizmu dużo jest w pana filmach erotyki. Czy kino czeskie, 
w przeciwieństwie do kinematografii bytych „demoludów”, jest według 
pana mniej pruderyjne? 

JM: Nie wiem. Równie dobrze można byłoby zapytać, czy to ozna- 
cza, że publiczność czeska jest bardziej liberalna i że czerpie z sek- 
su więcej przyjemności niż inne nacje? Tego też nie wiem. 

F: W polskim kinie uprawianie seksu prawie zawsze wiązało się z poczu- 
ciem winy, lękiem, wstydem. Natomiast czescy filmowcy potrafią pod- 
chodzić do tych spraw z poczuciem humoru, lekko i z wdziękiem. 

JM: Owszem, ale to nie znaczy, że nie obowiązywała u nas obycza- 
jowa cenzura. Pamiętam, że kiedy na praskiej FAMU po raz pierw- 
szy w latach 60. obejrzałem „Milczenie” Bergmana, w którym mię- 
dzy bohaterami dochodzi do stosunku seksualnego, to byłem 
w ciężkim szoku. Zresztą nie ja jeden. Podobnie reagowali studenci 
i wykładowcy. Rewolucja seksualna lat 60. rozpoczęła się na uni- 
wersytecie i tam się skończyła. To nie było masowe zjawisko. 

F: Czy sądzi pan, że filmy pana i innych reżyserów, zaliczanych do cze- 
skiej Nowej Fali, miaty znaczenie dla Praskiej Wiosny 1968 roku? 

JM: Widzi pani, to nie było tak, że oto umówiliśmy się, iż będziemy 
robić kino zaangażowane politycznie. Proszę jednak pamiętać, że 
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w tamtych latach, burzliwych i pełnych napięć społecznych, jaka- 
kolwiek działalność artystyczna, która odnosiła się do rzeczywisto- 
ści, siłą rzeczy stawała się polityczna. 
F: Czy zdobyty w 1968 roku Oscar za „Pociągi pod specjalnym nadzo- 
rem” zmienił coś w pana życiu? 
JM: Statuetka przyniosła mi rozgłos na świecie, prestiż i zaintereso- 
wanie zagranicznych producentów. Jednak niezbyt długo dane mi 
było cieszyć się korzyściami z jej posiadania. Jak pani wie, kilka 
miesięcy później rosyjskie czołgi pojawiły się na ulicach Pragi 
i szybko musiałem zapomnieć o Oscarze. Byłem pierwszym czes- 
kim reżyserem, któremu zakazano pracy. Powróciłem na plan filmo- 
: : wy dopiero w 1974 roku. Oczywiście, myślałem o emigracji. Po zdo- 
1. „Pociągi pod : k s - byciu Oscara dostałem kilka propozycji, ale wróciłem do Pragi, bo 
specjalnym nadzorem”. 4 | byłem zaangażowany we wcześniejsze projekty. Później natomiast, 
„Obstugiwatem 


angielskiego króla”. I s po radzieckiej inwazji, odebrano mi paszport. Ale dobrze się stało, 
„Skowronki na uwięzi”. | ź 


że wtedy nie wyjechałem. 
4. „Święto przebiśniegu”. 


F: Dlaczego? 

M: Chyba nie potrafiłbym robić filmów gdzie indziej. Potrzebuję po- 
czucia, że jestem u siebie. A poza tym gubi mnie... lenistwo i wygod- 
nictwo (śmiech). Widzi pani, ja w ogóle nie mam w sobie tej ambi- 
cji i determinacji, które są niezbędne do tego, by przebić się i utrzy- 
mać na zagranicznym rynku. Tak jak Miloś Forman na przykład. 
Gdyby nie wyjechał do Hollywood, nie powstałby „Lot nad kukut- 
czym gniazdem”. Wyobraża sobie to pani? Ja do tej pory nigdy nie 
walczyłem o pieniądze i sponsorów. Albo trafiała się okazja, tak jak 
teraz przy „Obsługiwałem angielskiego króla”, albo przez 10 lat nie 
dotykałem kamery, a utrzymywałem się z pracy w teatrze lub na 
uczelni. Poddaję się temu, co niesie życie. Trochę tak jak Jan. I jest 
mi z tym dobrze. Nie zamierzam tego zmieniać. + 





Polska premiera „Obsługiwałem angielskiego króla”: 18 maja. 
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denta Miasta wy Hanny Gronkie: 
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| kino i papierosy 


| Papieros bywał 
w filmach elemen- 

| tem erotycznej 
gry, atryoutem męs- 

kości, narzędziem 

tortur albo najzwyklej- 

szym wypełniaczem 
ekranu. W tym miesiq- 

cu na ekrany kin 

wchodzi film „Dzięku- 

jemy za palenie”, 

a my ztej okazji pre- 

WO” zentujemy 20 (tyle 
przecież jest papiero- 

SÓW w paczce) filmów, 
które byłyby zdecydo- 
wanie uboższe bez gęs- 
tej zasłony dymnej. 


TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 
ILUSTRACJA: PRZEMEK TRUŚCIŃSKI 







PAleNie PowAŻNIE 
SZkopzi ToBie 

1 osoBoll w Twoim 
o foczeNiu 
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RANKING | kino i papierosy 








1 „ B OK JJETY 
nażczdi © Z b 
(2006), reż. Jason Reitman 
Sprytny film, w którym cały czas jest mowa o paleniu, 
a nikt nawet nie zapala papierosa. Bo też nie o wstydliwą 
przyjemność tutaj chodzi, lecz o bezwzględny marketing 
firm produkujących wyroby tytoniowe. Rzecznik jednej 
z nich — człowiek wygadany, błyskotliwy i pozbawiony 
skrupułów (w tej roli nominowany do Złotego Globu Aaron 
Eckhart) — zrobi wszystko, by wypromować rakotwórczy 
produkt: na ekranie kinowym, w telewizji, w szkole, a na- 
wet w... kosmosie. W czasach ogólnoświatowej nagonki na 


V za o IZ 2 


palaczy nie jest to łatwe, ale z pomocą przyjdzie Nickowi 
amerykańska demokracja gwarantująca każdemu wolność 
wyboru, także nałogu. 


2. RoOmonce « Ligareiles 

(2005), reż. John Turturro 

Ekscentryczny musical, w którym Kate Winslet rewelacyjnie gra Tulę, rudowłosą kochankę 
głównego bohatera, Nicka Murdera (James Gandolfini), robotnika na wysokościach. Kobietę 
z temperamentem, bez przerwy świntuszącą i palącą namiętnie (w jednej ze scen przypala 
papierosa od ognia, który sama wznieciła swoim seksapilem). Postać Tuli wyczerpuje wszyst- 
kie znaczenia słowa „napalona”. Bardzo jej z tym do twarzy. I to nie ona, lecz wiarołomny 
Nick — także nałogowiec seksualny i nikotynowy — umiera w końcu z przepalenia. 


















4 : JIN H+ M 5 | | 
NE 3. S00d Night and Good Luci 
(2005), reż. George Clooney 
Rzecz dzisiaj nie do pomyślenia. W latach 50. dziennikarz stacji 





CBS Edward R. Murrow, prowadząc swoje programy — w których 
przeprowadzał m.in. wywiady ze znanymi postaciami i demasko- 
wał działalność senatora McCarthy 'ego — palił na oczach widzów. 
I to jak palił — dziennie od 60 do 70 papierosów. Zmarł zresztą 


5. Nkolyna 


w wieku 57 lat na — jakżeby inaczej! — raka płuc. W filmie Clooneya, 
którego Murrow jest bohaterem, nie mogło więc zabraknąć gęstego 
dymu papierosowego. Razem z czarno-białą fotografią i jazzującą 
muzyką tworzy on klimat „Good Night and Good Luck". Grający 
rolę dziennikarza David Strathairn zdradził, że podczas zdjęć 
palono specjalne papierosy aromatyczne. 








(2005), reż. Francis Lawrence 
Detektyw metafizyczny John 
Constantine (Keanu Reeves) wy- 
ciąga ludzi z opętania przez złe 
duchy, a czasami nawet z piekła. 
To jego pokuta, bo sam kiedyś po- 
pełnił śmiertelny grzech — samo- 
bójstwo. Teraz musi się napraco- 
wać, by po ponownej śmierci zno- 
wu nie zostać skazanym na 
wieczne potępienie. Constantine 





Keanu Reeves 


bardzo się stara, lecz ma jeden diabelski nawyk — pali jak smok. Papierosy porobiły mu 
dziury w płucach, toteż musi się spieszyć z dobrymi uczynkami. W pierwszej połowie fil- 
mu komiksowe dekoracje spowijają kłęby dymu. W części drugiej bohater jest bardzo za- 
jęty i zaniedbuje swój nałóg. Ale zdąży jeszcze wypalić ostatniego papierosa... 
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(2003), reż. Hugo Rodriguez 

W krajach latynoskich za nic mają 

amerykańskie i zachodnioeuropej- 
skie krucjaty przeciwko paleniu. Ty- 

tuł czarnej meksykańskiej komedii 
mówi sam za siebie i wyraża miłość 
twórców do substancji smolistych. Bo 
dla samej akcji ważniejsze od przy- 
wiązania do papierosów jest uzależ- 

nienie od komputera i diamentów. 

Chociaż życie bohaterów i tak 
pójdzie z dymem. 


jo Luna 


FOTO: ALBUM/EAST NEWS, BLITZ/STILLS/BEŚW, PREMIERE, DR, ARCHIWUM 


6. 


(2003), reż. Jim Jarmusch 

Pierwszą czarno-białą krótkometra- 
żówkę z tego cyklu Jarmusch nakręcił 
w 1986 roku z udziałem słabo wówczas 
znanego w Stanach włoskiego komika 
Roberta Benigniego. Swoje uwielbienie 
dla tytułowych używek amerykański 





reżyser wyraził potem jeszcze dwukrot- i 

nie, aż wreszcie w 2003 roku połączył i 7 s 4 y 

trzy nowelki, dołożył kolejne i tak i (2002), reż. Stephen Daldry 

oto powstała pełnometrażowa składan- | W powszechnym mniemaniu papieros jest nie- 

ka, w której — wśród oparów z fajek i odłącznym atrybutem twórczości artystycznej. 

om Walłs ; między kolejnymi łykami kofeiny i Dlatego też Virginia Woolf (Nicole Kidman), 

— toczą się nastrojowe rozmowy. Choć to raczej nastrój absurdu niż liryzmu. i pisząc swoje arcydzieło, „Panią Dalloway", 
Natrętna obecność kawy i papierosów bardziej niż czarno-biała taśma świad- | w jednej ręce dzierży pióro, w drugiej subtelne- 
czy o tym, że Jarmusch jest outsiderem amerykańskiego kina. W hollywo- i _ go papieroska. A że trzyma go nonszalancko, 
odzkiej produkcji nikt by sobie nie pozwolił na tak bezwstydną reklamę i nie ma wątpliwości, że jest osobą niezależną 
szkodliwych substancji. i kobietą wyzwoloną. 


(2001), reż. Alan Ball 
W absolutnie kultowym, a według niektórych po prostu najlepszym serialu telewizyjnym świa- 
ta, który rozgrywa się w domu pogrzebowym, śmierci zwykłych i wyrafinowanych jest całe 
mnóstwo. To one rozpoczynają poszczególne odcinki. Ale u zarania serii stoi śmierć Fischera 
seniora, właściciela zakładu i głowy rodu. Jadąc samochodem, nie zwraca uwagi na drogę, bo 
chce zapalić papierosa. W tym momencie uderza w niego rozpędzony autobus. Zabójczej 
ironii tej scenie dodaje fakt, że na moment przed śmiercią Fischer kłamie żonie przez telefon, 
iż absolutnie nie ma zamiaru palić, bo przecież palenie rzucił. W kolejnych odcinkach 





ukazuje się z zaświatów swojej rodzinie, często z petem w ustach. 





larvey Keite! 
10. 
(1999), reż. Michael Mann i (1995), reż. Wayne Wang 
Jak wiadomo, palenie papierosów może być przyczyną wielu j Zycie ludzkie jest ulotne jak dym papierosowy. I jak nie da się 
przewlekłych chorób. Ale kontakt z potentatami przemysłu tyto- zważyć dymu, tak nie można zmierzyć ludzkiej duszy. Brzmi to 
niowego grozi gwałtownym zejściem. Oparty na faktach film Mi- | pretensjonalnie, ale sam film, nakręcony według scenariusza 
chaela Manna pokazuje śledztwo, które prowadził dziennikarz i Paula Austera, wręcz przeciwnie — urzeka bezpretensjonalnym 
stacji CBS (Al Pacino) w sprawie nadużyć popełnianych przez , portretem zwykłych ludzi odwiedzających sklep z tytoniem na 
wielkie korporacje. Jego tytułowym informatorem, ryzykującym "| Brooklynie. W „bonusie” do „Dymu” — filmie „Brooklyn Boogie" 
życie swoje i swojej rodziny, był jeden z szefów firmy Big Tobacco, | — najbardziej zapada w pamięć scena, w której Jim Jarmusch po- 
Jeffrey Wigand (Russell Crowe). Zdradził on, że producenci doda- ;_ stanawia w obecności Harveya Keitela wypalić ostatniego papie- 
ją do papierosów niedozwolone środki uzależniające. Niby | rosa w swoim życiu. O tym, że nie wytrzymał długo w abstynen- 
wszyscy to wiedzą, ale Ameryka była wstrząśnięta. ż cji, świadczy jego film „Kawa i papierosy" (patrz wyżej). » 
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(1993), reż. Alain Resnais 

Nagrodzony Cezarami eksperymentalny dyptyk Alaina 
Resnaisa, jednego z twórców francuskiej Nowej Fali. Wa- 
riacje na temat roli przypadku rozegrane w teatralnych 
dekoracjach i zagrane tylko przez dwójkę aktorów (Sabi- 
ne Azćmę i Pierre'a Arditi) odtwarzających kilka ról. De- 
cyzja, zapalić czy nie zapalić papierosa, ma zasadniczy 





wpływ na bieg wydarzeń i życie bohaterów filmu. 


(1993), reż. Martin Scorsese 

W tej stylowej adaptacji powieści Edith Wharton Michelle Pfeifer 
(wówczas u szczytu powodzenia) gra hrabinę Elenę Olenską, która 
w restrykcyjnym środowisku nowojorskiej socjety lat 70. XIX wieku 
jest outsiderką i osobą źle widzianą. Nie dość, że odważyła się 
odejść od męża, nie dość, że romansuje i ma postępowe poglądy, 

to jeszcze do tego wszystkiego pali! Papierosy były wówczas oznaką 





niezależności, a nie, jak dzisiaj, uzależnienia. 


(1990), reż. David Lynch 





Jako człowiek niepalący mogę się za- ; (1977), reż. Andrzej Wajda 
łożyć o butelkę najlepszego wina, że Przebojowa i dynamiczna studentka szkoły 
większość widzów pamięta z tego fil- i filmowej, Agnieszka (Krystyna Janda), tro- 
mu - poza kurtką Nicholasa Cage'a :  piąca historię przodownika pracy z czasów 
z wężowej skóry — głównie powraca- stalinizmu, musi korzystać z używek, by 
jące ujęcia zapalania papierosa. Po- utrzymać się w stanie gotowości bojowej. 
kazane w gigantycznym zbliżeniu ro- ;  Pija zalewaną kawę ze szklanki, jada jabł- 
bią wrażenie nie mniejsze niż widok ka (witaminy!) i wypala duże ilości papie- 
komórek pod mikroskopem elektro- ; rosów. A trzeba pamiętać, że w czasach 
nowym. Wygląda to i brzmi jak odpa- : - PRL-u papierosy w Polsce były, delikatnie 
lanie bomby jądrowej. Fascynujące, | mówiąc, nie najlepszej jakości. 


ale przypominam, że niekiedy równie 
niebezpieczne w skutkach. 


(1971), reż. Miloś Forman 

Chyba najzabawniejszy film z interesującym nas motywem. Ojciec rodziny (Buck Henry) 
nie dość, że nie umie poradzić sobie z własną córką, która uciekła z domu, to jeszcze 
bezskutecznie próbuje rzucić palenie. Udaje się nawet na terapię z zastosowaniem hip- 
nozy. Jest też w fil- 
mie Formana boska 
scena, w której rodzi- 
ce kontrkulturowych 
dzieci uczą się pale- 
nia... trawki. Wszyst- 
ko po to, by lepiej 
zrozumieć swoje 
trudne pociechy. 
Efekty tej nauki zde- 
cydowanie wykra- 
czają jednak poza 
doznania wyłącznie 





edukacyjne. 
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FOTO: 7MUZA/BE8W, INTERFOTO/FORUM, AKPA, PREMIERE, DR, ARCHIWUM 


(1960), reż. Jean-Luc Godard 

Najsłynniejszy bodaj film francuskiej Nowej Fa- 
li trwa półtorej godziny. Przez około 90 procent 
tego czasu grany przez Jeana-Paula Belmondo 
Michel, złodziej i zabójca policjanta, nie wyj- 
muje papierosa z ust. To jego drugi znak 
rozpoznawczy — obok kapeluszy z dużym ron- 
dem. Twórcy Nowej Fali byli zafascynowani 
amerykańskim czarnym kryminałem, dlatego 
nierzadko swoich bohaterów stylizowali na cha- 
ryzmatycznych przestępców bądź detektywów 

z tamtych filmów (idolem Michela jest sam 
Humphrey Bogart). Stąd też i papierosy — ozna- 
ka luzu, nonszalancji i męskiego wdzięku. 





(1950), reż. Jean Genet 


(1951), reż. Alfred Hitchcock 
Trzeba bardzo uważać, kogo 
częstujemy ogniem. Znany tenisi- 
sta Guy (Farley Granger) użycza 
swojej zapalniczki poznanemu 

w pociągu Brunowi (Robert Wal- 
ker). Bruno proponuje mu mor- 
derstwo „na krzyż” — on zabije 
żonę sportowca, która nie chce 
mu dać rozwodu, w zamian ocze- 
kuje od towarzysza podróży ukat- 
rupienia swojego znienawidzone- 
go ojca. Zapalniczki Guyowi nie 
oddaje i jakiś czas potem próbuje 
ją podrzucić na miejsce zbrodni, 


by wrobić tenisistę. 





W tej czarno-białej, niemej krót- 
kometrażówce — jedynym filmie 
znanego francuskiego pisarza 
— znalazła się najoryginalniejsza 
scena erotyczna z udziałem dy- 
mu papierosowego. Dwóch więź- 
niów czuje do siebie pożądanie, 
ale przebywa w oddzielnych ce- 
lach. Jednemu z nich udaje się 
zrobić drobną dziurkę w ścianie. 
Wtyka w nią słomkę, następnie 
zapala papierosa i wydycha dym 
prosto w ową słomkę. Więzień 
po drugiej stronie ściany wdycha 
wylatujący ze stomki dym 
i przeżywa ekstazę. 


Marlene Dietrich 


(1941), reż. John Huston i (1932), reż. Josef von Sternberg 





Sam Spade (Humphrey Nie można sobie wyobrazić „ko- 
Bogart) skręca sobie pa- biet fatalnych" lat 20., 30. i 40, 
pierosa już w pierwszej bez papierosa w ustach. Czasami 
scenie filmu. W jednej trudno wręcz dojrzeć spoza dymu 
z kolejnych scen robito | Bette Davis czy też Marlene Diet- 
za niego i dla niego se- rich. W filmie „Blonde Venus" 
kretarka. Bo co to za | Dietrich najpierw jest przykładną 
prywatny detektyw bez owego męskiego atrybutu, jakim j żoną i matką. Nie tyka więc pa- 
jest papieros, najlepiej samodzielnie wykonany (zrób to pierosów, intensywnie za to palą 
Sam!)? Prawdę mówiąc, częściej widać w „Sokole maltań- otaczający ją faceci. Dopiero gdy 
skim” facetów z ćmikami lub cygarami niż z pistoletami. bohaterka „stacza się”, zaczyna 
Palą tutaj wszyscy przedstawiciele płci męskiej, łącznie ze kopcić jak lokomotywa. Wreszcie 
zniewieściałym homoseksualistą Joelem Cairo (Peter Lorre), i staje się stynną gwiazdą kabare- 
który rękodziełu Sama przeciwstawia snobistyczne cygarety tową i występuje na scenie z ele- 
ze srebrnej papierośnicy. Prywatnie Humphrey Bogart pił i ganckim papierosem w długiej 
palił nałogowo. Zmarł w wieku zaledwie 58 lat w 1957 roku lufce, śpiewając pomiędzy 
na raka przełyku. i kolejnymi sztachnięciami. 
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FELIETON / bartosz żurawiecki 


KRYTYK 
NA WYCZERPANIU 





Najwyższy czas na radykalne zmiany w konstytucji! 


okazji świąt, przy suto za- 

stawionym stole, pomy- 

ślałem sobie o obżarstwie 
filmowym. O tych, którzy konsu- 
mują wszystko, co się rusza, 
a nawet biją rekordy w liczbie 
zaliczonych towarów kinemato- 
graficznych. I wyrzuty sumienia 
mnie naszły, bo ja też tak powi- 
nienem, chociażby z racji wyko- 
nywanego zawodu. 
Tymczasem ostatnio zacząłem 
szanować swoje oczy, swój żołą- 
dek i swój czas. Przestałem się 
obżerać, czyli oglądam raczej 
mniej niż więcej. W styczniu 
dokonałem rachunku sumienia 
i wyszło mi, że nie widziałem 
trzydziestu paru filmów spośród 
tej masy, która była rozpow- 
szechniana w 2006 roku w pol- 
skich kinach. Kiedyś pewnie to 
nadrobię, ponieważ większość 
tytułów dostępna jest już na 
płytach DVD. Albo i nie nadro- 
bię. To zależy, czy mi się będzie 
chciało... 
Wstyd mi tylko, gdy różni kino- 
filscy wszystkożercy przerzuca- 
ją się tu i ówdzie tytułami i naz- 
wiskami, a mnie ledwo co 
dźwięczy albo wręcz brzmi głu- 
cho. A przecież to ja powinie- 
nem mądrzyć się, analizować, 
syntetyzować, wymieniać, od- 
krywać i wyprzedzać trendy. Bo 
to krytyk ma być wszystkożerny 
(jak mawia Tadeusz Sobolew- 
ski, już to chyba zresztą cytowa- 
łem w tym miejscu). Ale po co? 
Chyba po to, by udowodnić, że 
nie jest świnią. 


Niedługo stanę się taki, jak ci 
całkiem liczni ludzie starej daty, 
dla których kino definitywnie 
skończyło się wraz ze śmiercią 


Felliniego (notabene, ciekawe, 
kiedy dla mojego pokolenia 
skończy się kino — jak umrze Al- 
len? Almodóvar? Lynch?). Praw- 
dę mówiąc, wolę tych grabarzy 
X muzy od kilku moich, nawet 
niekoniecznie wiekowych, kole- 
gów po fachu, którzy oglądają 
wszystko, jak leci, i się gorszą 
wyglądem filmów, bo nie pojęli, 
że świat też poleciał do przodu, 
nawet jeśli akurat Polska pole- 
ciała do tyłu, w czasy przed wy- 
nalezieniem kinematografu. Ten 
mój przesyt kinem wynika w du- 





żej mierze z klęski urodzaju. Za 
dużo filmów, stanowczo za dużo 
jak na mój mały rozumek i moż- 
liwości przerobowe. Niektórzy 
nazywają to kulturą wyczerpa- 
nia, ale ja wolę mówić o wyczer- 
paniu kulturą. Nie znaczy to, że 
chciałbym znowu znaleźć się 
w czasach dyktatury proletaria- 
tu, gdy dystrybucja filmów była 
reglamentowana przez czynniki 
partyjne, dewizowe i grono auto- 
rytetów rozśmieszających lud 
pracujący twierdzeniem, że Pol- 
ska ma najlepszy repertuar na 
świecie. Ja bym tylko prosił, że- 
by nauka dogoniła czym prędzej 
promocję z marketingiem i stwo- 
rzyła klony krytyków filmowych 


(czyli również mojej osoby), któ- 
re byłyby w stanie obsłużyć ca- 
łościowo i na bieżąco cotygod- 
niowe premiery kinowe, płyto- 
we oraz telewizyjne. Jestem 
znacznie bardziej radykalny od 
tzw. „obrońców życia”, ponie- 
waż domagam się wpisania do 
konstytucji, że zarodek (zwłasz- 
cza zarodek krytyka) trzeba obo- 
wiązkowo multiplikować tuż po 
poczęciu. Naród, który nie 
klonuje swoich krytyków, jest 
narodem bez przyszłości. 

A co robić, zanim uzbiera się 
większość kwalifikowana do 
przeprowadzenia zmian w usta- 
wie zasadniczej? Przyjaciel mo- 
jej przyjaciółki miał kiedyś po- 
dobny problem co ja. Tyle że nie 
z filmami, a z muzyką. Wreszcie 
postanowił twardo, że będzie 
słuchał wyłącznie muzyki napi- 
sanej do końca roku 1950. I ani 
dnia później. Ukradłbym mu ten 
patent. I z dziką rozkoszą pisał 
potem na łamach „Filmu” recen- 
zje np. z „Obywatela Kane'a". 
Że to dzieło zaskakujące, jakie- 
go ani ja, ani świat jeszcze nie 
widział, w dodatku z nikomu 
nieznanym, rewelacyjnym de- 
biutantem Orsonem Wellesem 
w roli głównej. Albo, idąc jesz- 
cze dalej — że wlazłem ze stra- 
chu pod krzesło, gdy pociąg 
braci Lumiere wjechał na stację 
Ciotat. Ot, taka krytyczna wersja 
tęsknoty za prapoczątkiem w ło- 
nie matki. Całe szczęście, że 
w IV RP akurat za łonem matki 
tęsknić wolno. + 


lak bardzo chciałoym się zachwci filmem braci Lumiere. 
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Tego serialu nie zobaczycie w żadnej polskiej telewizji. Nie ma raczej możliwości, by którykolwiek 
z decydentów poająt ryzyko emisji czegoś tak radykalnego. Na szczęście, dla intemautów nie 
powinno to być przeszkodą w dotarciu do „Dextera”. 


dotrzeć warto, bo oglądanie tego serialu (pierwszy sezon 

składa się z 12 odcinków, premiera odbyła się w 2006 ro- 

ku w telewizji Showtime) to doświadczenie ekstremalne. 
Tytułowy Dexter Morgan pod wieloma względami przypomina ko- 
miksowego superbohatera — połączenie Batmana, Daredevila oraz 
postaci z obrazków Franka Millera. Jego niepozorne, sympatyczne 
emploi skrywa bowiem przerażającą, mroczną tajemnicę. 
Dexter, jak każdy szanujący się superbohater, prowadzi podwójne 
życie: na co dzień jest szeregowym (choć obdarzonym niezwy- 
kłym instynktem) pracownikiem policji w Miami, a po godzinach 
staje się wyjątkowo bezwzględnym, seryjnym mordercą. Psycho- 
patyczna natura Dextera jest efektem niezwykle drastycznych do- 
świadczeń z wczesnego dzieciństwa (oczywiście, nie powiemy, 
jakich, żeby nie psuć Wam zabawy). W dorosłym życiu krew sta- 
je się dla niego chorobliwym fetyszem — nie tylko zajmuje się nią 


zawodowo (jest specjalistą medycyny sądowej), ale również pie- 
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czołowicie przechowuje próbki krwi swoich ofiar, niczym kolekcję 
znaczków pocztowych. 

Jednak nasz bohater nie zabija na oślep, dla przyjemności (choć, 
notabene, z lubością ćwiartuje swoje ofiary, co filmowane jest z po- 
rażającą dosłownością). Zgodnie z kodem, wpojonym mu przez 
ojczyma policjanta, który adoptował małego Dextera odnalezione- 
go na miejscu zbrodni, Morgan kanalizuje swoje mordercze ins- 
tynkty, eliminując ze społeczeństwa złych ludzi, „wyrywając chwa- 
sty”. Jego ofiary to najczęściej zbrodniarze w białych rękawiczkach 
(na przykład szanowany dyrygent chłopięcego chóru, w rzeczywi- 
stości pedofil i morderca), którzy wywinęli się wymiarowi sprawie- 
dliwości. Dexter jest przy tym mistrzem kamuflażu — nawet jego 
przyrodnia siostra (również policjantka), która uważa go za oziębłe- 
go emocjonalnie, ale nieszkodliwego introwertyka, nie domyśla się, 
jakie on ma skłonności. Całkowita niezdolność do odczuwania emo- 


cji to zresztą duży problem naszego bohatera. Z tego powodu obca 
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Serialowy 
Dexter (w środ- 
ku) w towarzys- 
twie przyrodniej 
siostry oraz ry- 
wala z wydziatu 
— sierżanta 
Doakesa. 





Policyjne krwa- 
we puzzle, czyli 
Dexter i Batista 
na tropie. 


Rodzinne szczę- 
ście psychopa- 
ty - Dexter z na- 
rzeczoną Ritą. 


„::-i nie opusz- 
czę cię aż 

do śmierci”. 
A nawet po. 


Praca i hobby 
w jednym - ży- 
ciową pasją 
Dextera jest 
wszystko, 

co wiąże się 

z krwią. 





jest mu wszelka seksualność, wiąże się więc z kobietą (matką 
dwójki dzieci) objawiającą awersję do seksu, po tym jak została 
zgwałcona przez własnego męża. Tylko z taką — zranioną jak on 
— partnerką Dexter potrafi stworzyć trwały związek. 

Nic w tym serialu nie jest oczywiste i jednoznaczne. Nie mniej 
złożone od samego Dextera są postaci drugoplanowe: dobro- 
duszny gliniarz Batista walczący o odzyskanie rodziny, skośno- 
oki erotoman gawędziarz Masuka czy agresywny, ciemnoskóry 
detektyw Doakes, były komandos borykający się z demonami 
przeszłości. Jest też tajemniczy, diaboliczny Rudy Cooper, który 
uwodzi siostrę Dextera... 

Główną osią fabularną pierwszego sezonu serialu jest śledztwo 
prowadzone przez departament policji, gdzie pracuje nasz boha- 
ter. Ma ono na celu rozwikłanie serii tajemniczych zgonów pros- 
tytutek. Panie są nie tylko pozbawiane życia, ale również w spo- 
sób, hm, artystyczny ćwiartowane i podrzucane, niczym prezenty, 
pod sam nos stróżów prawa. Oczywiście, jedyną osobą, która do- 
ceni morderczy kunszt nieuchwytnego sprawcy, będzie Dexter... 


ES 
TEKST: ANITA ZUCHORA r zę 
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Oglądając ten serial, trudno uniknąć poczucia winy, a to dlatego, że 
cyniczny, pozbawiony uczuć i bezlitosny potwór jakim jest główny 
bohater... budzi sympatię, a nawet współczucie! Ogromna w tym za- 
sługa świetnego scenariusza oraz Michaela C. Halla, który wciela 
się w tytułowego bohatera. Na co dzień jest szanowanym i nagradza- 
nym aktorem teatrów broadwayowskich. Na ekranie zasłynął głów- 
nie jako odtwórca roli szefa zakładu pogrzebowego, homoseksualisty 
Dave'a Fishera, w innym kultowym serialu — „Sześć stóp pod ziemią” 
(za tę rolę dostał nominację do nagrody Emmy). Oba seriale łączy 
również osoba reżysera Michaela Cuesty, a co za tym idzie podobny 
charakter estetyczny jego filmów. Szczególnie polecam — jako osob- 
ne arcydzieło — czołówkę „Dextera”, autorstwa Rolfe Kent, nawiązu- 
jącą charakterem do „Sześciu stóp pod ziemią”. Zobaczyć w niej 
można zestaw codziennych, banalnych czynności, takich jak gole- 
nie, wyciskanie soku, smażenie jajek czy mielenie kawy, ale pokaza- 
nych w sposób niemal sadystyczny, podkreślający metaforycznie, że 
„nic nie boli tak, jak życie". A przynajmniej życie Dextera. 

Serial można również potraktować jako przypowieść o tym, że nic 
nie jest taki, jakim się wydaje, a każdy z nas — choćby na pozór naj- 
bardziej kryształowy — ma jakąś mroczną stronę, którą z lepszym lub 
gorszym skutkiem usiłuje ukryć przed światem. A czasami również 
przed samym sobą. 

„Dexter”, którego pierwszy sezon zakończył się w Showtime w grud- 
niu zeszłego roku, stał się absolutnym hitem tej stacji — pobił rekordy 
oglądalności. To właśnie głosy fanów zdecydowały, że niebawem 
rozpoczną się zdjęcia do drugiej serii, której premierę zaplanowano 
jeszcze w tym roku. Ciekawe, jak teraz z poprowadzeniem losów De- 
xtera Morgana poradzą sobie scenarzyści — pozbawieni wsparcia 
w postaci książki Jeffa Lindseya „Darkly Dreaming Dexter", na pod- 
stawie której powstał scenariusz pierwszej serii. Oby tylko nasz nie- 
poprawny, mroczny i gotycki bohater nie okazał się na końcu nawró- 
coną bożą owieczką o szlachetnym sercu... + 
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Szwy spiig zeee PAY SE O ÓGAZWÓTEE ZZOZ W EOWCZKPCAA ZE Z RTEOSÓZŃ 
Obstugiwatem 
angielskiego króla 


Premiera: 18.05 


sokoktk 


(OBSLUHOVAL JSEM ANGLICKEHO KRALE) Czechy/Stowacja 2006. Scenariusz i reżyseria: Jifi Menzel (na podst. powieści Bohumila 
Hrabala). Zdjęcia: Jaromir Śofr. Muzyka: Aleś Biesina Scenografia: Milan Byćek. Obsada: Ivan Bamev, Oldiich Kaiser, Julia Jentsch, 
Martin Huba, Marian Labuda, Zuzana Fialovó. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 120' 


—SEPZITWERET TEDE RK PE PZZUEA I AAA WTARA ZEE ZEEWAOAW TORI 
ŻYCIE KELNERA, KTÓRY CHCIAŁ ZOSTAĆ MILIONEREM. 


Jiri Menzel zrobit film przyjemnie 
staroświecki. Równie dobrze 
mógłby on powstać kilkadzie- 
siąt lat temu, gdy czeski reży- 
ser z sukcesem ekranizował 
inne dzieła Bohumila Hrabala 
(notabene, kilka z tych ekrani- 
zacji wkrótce ponownie wej- 
dzie na polskie ekrany). „Ob- 
sługiwałem angielskiego kró- 
la" to jego szóste podejście do 
twórczości swojego znakomi- 
tego rodaka, znowu zakończo- 
ne powodzeniem. Także presti- 
żowym. Na festiwalu w Berli- 
nie film otrzymał nagrodę 
dziennikarzy, a czeska branża 
przyznała mu „pakiet” swoich 
wyróżnień. 

W tym, co napisałem, nie kryje 
się lekko protekcjonalne pob- 
łażanie dla starego mistrza tro- 
chę już „niechwytającego" 
trendów współczesnego kina 
i odcinającego kupony od 
dawnych sukcesów. Owszem, 
film Menzla przepełniony jest 
atmosferą retro (początkowe 
sceny są wręcz stylizowane na 
czarno-białe nieme kino), ale 
przez świat, którego już nie 
ma, bo zmiotły go kolejne woj- 
ny i przewroty polityczne, pro- 
wadzi nas bohater reprezentu- 
jący postawę zarazem typową 
i niestosowną. Może nawet 
oburzającą? Jan Dite (bardzo 
dobre role zarówno Ivana Bar- 
neva — wersja młodsza bohate- 
ra, jak też Oldricha Kaisera 
— wersja starsza), ignoruje his- 
torię, ignoruje politykę. Jego 


jedynym marzeniem jest wzbo- 
gacić się i zostać milionerem, 
a zadaniem na każdy kolejny 
dzień — napić się dobrego piwa 
i spędzić noc z piękną dziew- 
czyną. Oczywiście, historia 
z polityką biorą na nim odwet 
za tę ignorancję, ona sama zaś 
wiedzie Jana do działań etycz- 
nie dwuznacznych — np. gdy 
kupuje hotel za znaczki znale- 
zione w mieszkaniach zamor- 
dowanych Żydów. Ale przeciw- 
ności losu nie mącą naiwnego, 
dziecięcego (co zostało zako- 
dowane już w nazwisku „Di- 
te") i zarazem godnego pozaz- 
droszczenia zachwytu bohate- 
ra nad życiem. Po latach siada 
przed lustrem i spogląda sobie 
prosto w oczy, dostrzega włas- 
ną głupotę oraz małostkowość, 
której jednak w żaden sposób 
nie da się nazwać ani podłoś- 
cią, ani wyrachowaniem. 

Sympatia i empatia Hrabala 
oraz Menzla są całkowicie po 
stronie Jana. Bo nic, co ludz- 
kie... W Polsce może to, oba- 
wiam się, wywołać moralizator- 
skie głosy oburzenia. Właśnie 
na przykładzie „Obsługiwałem 
angielskiego króla" widać, jak 
na dłoni, podstawowe różnice 
w charakterach narodowych 
obu sąsiadów: czeska autoiro- 
nia, umiłowanie prozy życia 
i indywidualnej wolności kon- 
tra polska pycha, zero poczucia 
humoru na własny temat, 
skłonność do bezmyślnej ofiary 
i przekonanie o ogólnoświato- 


wej misji, jaką rzekomo mamy 
do wypełnienia. Nie muszę chy- 
ba dodawać, po czyjej stronie 
— mimo polskiego obywatelstwa 
— ja bym chętnie stanął. 

Film Menzla nie dokonuje żad- 
nej, nawet aksamitnej, rewolu- 
cji. Finałowe delektowanie się 
smakiem piwa to wręcz promo- 
cja narodowego stereotypu. 
Nie da się też ukryć, że hołu- 
biona przez twórców nostalgia 
ma zdecydowanie męskie za- 
barwienie — z ekranu „wylewa 
się" tęsknota za czasami, gdy 
faceci prowadzili przy kuflach 
dyskusje na tematy ważne lub 
błahe, a kobiety były wyłącznie 
piękne, chętne, dekoracyjne 
i niezbyt mądre. Scena, w któ- 
rej dwie młode panny z uśmie- 
chem na ustach oddają się łyse- 
mu staremu generałowi, mnie 
akurat uśmiech z twarzy zdjęła. 
Trzeba jednak przyznać, że dla 
równowagi pojawia się też 
w filmie postać Marceli, dziew- 
czyny skazanej przez władzę 


komunistyczne za to, że lubiła , 


kochać się, z kim jej się podo- 
bało. I to jest u Hrabala i Men- 
zla najpiękniejsze — ich hedo- 
nizm nie został skażony ideolo- 
gią. Przeciwnie, jest ideologii 
zaprzeczeniem. To miłość do 
człowieka, w jego słabościach, 
niedoskonałościach, miłość do 
jego ciała i porywów ducha. 
Radość z przyjemności, które 
może nam dać i ciało, i duch. 
Zanim miniemy bezpowrotnie. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


kkkkkk 
kkkkk 
kkkk 
kkk 

kk 

*k 


RECENZJE 


2007 maj FILM 69 


recenzje» kino 


7777 


Moje życie beze mnie 


Premiera: 4.05 
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(MY LIFE WITHOUT ME) Hiszpania/Kanada 2003. Scenariusz i reżyseria: Isabel Coixet. Zdjęcia: Jean-Claude Lamieu. Muzyka: Alfonso 
Vilallonga. Scenografia: Carol Lavallee. Obsada: Sarah Polley, Amanda Plummer, Scott Speedman. Mark Ruffalo, Maria de Medeiros, 


Deborah Harry, Leonor Watiint strybucja: Vivarto. Czas: 102 
J 





MŁODA KOBIETA DOWIADUJE SIĘ, ŻE UMRZE. 
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Przypadek 


Harolda Cricka 


Premiera: 5.05 


By opowiedzieć o odchodzeniu, 
Isabel Coixet nie postużyta się to- 
nacją posępną, lecz pogodną. Ko- 
lorem śmierci jest tu... róż. Gdy 
Ann, 23-letnia sprzątaczka, do- 
wiaduje się, że umiera, nie histe- 
ryzuje, zachowuje spokój. Wie, 
że dany jej czas musi wykorzy- 
stać najlepiej, jak się da — spisu- 
je więc na kartkach różowego 
pamiętnika plan swych ostat- 
nich dni. Choć będzie chciała, 
by wszystko pozostało jak daw- 
niej (dlatego do końca nie powie 
o swym stanie rodzinie), wyjąt- 
kowo pomyśli również o sobie 
- zapragnie rozkochać innego 
mężczyznę, kupić tipsy i prze- 
farbować włosy... 

Coixet szybko, jak się zdaje, 
spostrzegła, że historia, którą 
opowiada, niebezpiecznie ocie- 
ra się o kicz, nie jest też wolna 
od pretensjonalności, ckliwości 
i patosu. Toteż postanowiła ją 
nieco „uartystycznić". Zmusza 
więc aktorów, by wypowiadali 
pseudofilozoficzne sentencje, 


kokokk 


(STRANGER THAN FICTION) USA 2006. Reżyseria: Marc Forster. Scenariusz: Zach Helm 
Zdjęcia: Roberto Schaefer. Muzyka: Britt Daniel, Brian Reitzell. Scenografia: Kevin 


Thompson. Obsada: Will Ferrel 


Emma Thompson, Dustin Hoffman 
Gyllenhaal. Dystrybucja: SPInka. Czas: 113 


Maggie 





URZĘDNIK ODKRYWA, ŻE JEST POSTACIĄ LITERACKĄ. 


Marc Forster znów miesza rzeczy- 
wistość z literacką fikcją. 

Tym razem bohater jego filmu 
nie pomieszkuje w Nibylandii, 
jak to było w przypadku „Ma- 
rzyciela". Reżyser bowiem 
przeszedł na wyższy poziom 
gry z widzem: Harold Crick 
(Will Ferrell) to postać z po- 
wieści Karen Eiffel, którą ta pi- 
sze na naszych oczach. Crick 
jest wypłowiałym i ograniczo- 
nym przez rytuały dnia co- 


dziennego urzędnikiem. Pew- 


nego dnia, odliczając ruchy 
szczoteczki do zębów, zaczyna 
słyszeć głos narratorki, która 
opisuje wszystkie wykonywa- 
ne przezeń czynności. I zapo- 
wiada jego rychłą śmierć. Ha- 
rold szuka pomocy najpierw 
u psychiatry, potem u przykle- 
jonego do kubka z kawą wy- 
kładowcy literatury (Dustin 
Hoffman). Ma na to czas, bo 
Eiffel przeżywa akurat kryzys 
twórczy i nie wie, jak zakoń- 


czyć życie urzędasa. 


które w ustach nieszczególnie 
skomplikowanych bohaterów 
brzmią sztucznie i komicznie. 
I choć obok złotych myśli ro- 
dem z pamiętnika nastolatki 
„bez marzeń nie da się żyć") 
oojawiają się tu mądrości cał- 
kiem niegłupie („niektórzy nie 
otrafią żyć tak, jak inni by 
chcieli"), to melodramatyczne 





<ino Coixet nie jest najwła- 
ściwszym miejscem dla po- 
dobnych enuncjacji. 

Siła filmu leży więc nie w na- 
iwnej, rażącej sentymentaliz- 
mem fabule, lecz w odtwarza- 
jącej główną rolę Sarah Polley. 
Swą świetną kreacją próbuje 
odegnać towarzyszące nam 
w czasie seansu wrażenie 
mdłej banalności. Jest jedno- 
cześnie beznamiętna i impul- 
sywna, łagodna i zbuntowana. 
Niejednoznaczna. Bohaterka 
(ubrana jakżeby inaczej 


— w różowy T-shirt) w scenie 






Dziwny pomysł na film począt- 
kowo chwyta, bo któż nie miał 
dnia, gdy czuł się jak bohater 
nędznej powieści? Niestety, 
nie starcza tego na długo, 
choćby dlatego, że poza lekko 
ironicznym poczuciem humo- 
ru Eiffel, w fabule nie ma nic 
śmiesznego. Serio zresztą też 
nie. Film przypomina występy 
kabaretu, którego członkowie 
prezentują hermetyczne gagi 
z kamienną twarzą. 

Z czasem także sam koncept 
odkrywania dziur w gładkiej 
powierzchni codzienności sta- 
je się coraz bardziej znajomy. 
Pamiętamy go choćby z fil- 
mów Spike'a Jonze'a: w jed- 
nym bohater wchodził do gło- 
wy Johna Malkovicha, a w in- 
nym („Adaptacja”) pisał swoje 
własne życie. 

„Przypadek..." nie jest filmem 
złym czy nieudanym. To fine- 
zyjna, ale w gruncie rzeczy 
chochołowa forma. Być może 


reżyser chciał odpocząć po 


rozpoczynającej film stoi boso 
na mokrej od deszczu trawie 
i mówi o tym, co widzi, słyszy 
i czuje. Mówi o świecie, które- 
go wcześniej nie zauważała, 
o doznaniach, których do tej 
pory nie odczuwała. Film Co- 
ixet zachęca nas do spojrzenia 
na własne życie z perspektywy 
Anmn, z perspektywy końca. Ka- 
że nam zadać sobie pytanie: 
„Jak wyglądałoby nasze życie 
bez nas?". Jednak ta lekcja mi- 
łości życia ma też drugą, mniej 
radosną i pogodną stronę. Bo 
jeśli są tacy, którzy — jak Ann 

wreszcie dostrzegą, jak pięk- 
ny jest zachód słońca, szum fal 
i śpiew ptaków, to są też i tacy, 
których pytanie to przyprawi 
o depresję. Tym zatem, którzy 
regularnie a z rozkoszą udrę- 
czają się Cioranem, lekcja Co- 
ixet z pewnością nie przynie- 
sie ukojenia. 


SEBASTIAN JAGIELSKI 


męczącym i koszmarnym 
„Zostań"”, w którym pozoro- 
wał psychoanalityczną głębię 
i nadużywał poetyki marzeń 
sennych. Tym razem korzysta 
raczej z oszczędnych środków 
wyrazu, dzięki czemu film 
ogląda się bez zmęczenia, ale 
i bez rozbawienia. 

Jak na dzieło o akcie twórczym 
i wyobraźni, zadziwiająco mało 
tu fantazji. Tej starczyło tylko 
na podjęcie decyzji o zatrud- 
nieniu komika Willa Ferrella 
(„Zoolander”). Aktor najwy- 
raźniej chce podążać ścieżką 
wytyczoną przez Jima Car- 
reya i czasem zagrać bez wy- 
głupów. Niestety, w przypad- 
ku Ferrella oznacza to nieru- 
chomy, lekko apatyczny wyraz 
twarzy. Komika przyćmiewają 
świetne, jak zawsze, Emma 
Thompson jako pisarka oraz 
Maggie Gyllenhaal w roli wła- 
ścicielki cukierni. I właśnie 
dla nich — czwarta gwiazdka. 


OLA SALWA 
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odpowiada z każdej strony 
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Twardziel 


Premiera: 4.05 
(KNALLHART) Niemcy 2006. Reżyseria: Detlev Buck. Scenariusz: Zoran Drvenkar Gregor 
Tessnow. Zdjęcia: Kolja Brandt. Muzyka: Bert Wrede. Scenografia: Udo Kramer. Obsada: 
David Kross, Jenny Elvers-Elbertznagen, Erhan Emre, Oktay Ozdemii, Kida Ramadan. Dys- 
trybucja: Kino Świat. Czas: 98' 





EE — Człowiek jako ofiara społeczeństwa. Schematyczne. 


PIĘTNASTOLETNI MICHAEL W MIEJSKIEJ DŻUNGLI. 


Realizatorzy filmu grają znaczonymi 
kartami. Osiągają więc efekt od- 
wrotny od zamierzonego — za- 
miast wstrząsać, znieczulają. 
Ileż to już razy widzieliśmy hi- 
storie młodych ludzi, którzy we- 
szli na drogę przestępstwa? 
Żeby wypichcić tego typu „spo- 
łecznie zaangażowane” kino, po 
pierwsze, trzeba mieć odpowied- 
nio ponurą scenerię. W „Twar- 
dzielu" jest nią Berlin — pokaza- 
ny jako miasto szare, brudne 
i pomazane graffiti. Taksówka- 
rze są tu gburowaci, ludzie ob- 
noszą zacięte i bezmyślne twa- 
rze, a na ulicach szaleją gangi 
młodocianych. Jednym słowem 
— wizja stolicy Niemiec niczym 
z „Naszego Dziennika”. 

W sam środek tego panoptikum 
wpada nastoletni Michael. Ma 
puszczalską matkę, którą bogaty 
kochanek właśnie wyrzucił ze 
swojej willi. Kobieta i jej syn mu- 
szą się więc przenieść na pośled- 


nie przedmieście Berlina, gdzie 
chłopak pada ofiarą grupy nas- 
toletnich zakapiorów. Zwraca 
także na siebie uwagę przywód- 
ców lokalnej mafii emigrantów 
i zostaje jej kurierem. 

A czym kończą się takie histo- 
rie? Rzecz jasna, tragedią i mo- 
ralnym wstrząsem. W drodze do 
piekieł towarzyszy Michaelowi 
— jakżeby inaczej! — heavymeta- 
lowa muzyka, ale mimo hałasu 
i kilku brutalnych scen pozosta- 
ję całkowicie obojętny na los 
bohatera. 

„Twardziel" to idealny kandydat 
na pozaregulaminowe nagrody 
na festiwalach od różnych orga- 
nizacji społecznych. To również 
dobry punkt wyjścia do dyskusji, 
np. na temat przestępczości nie- 
letnich. Kino pożytku publiczne- 
go dla socjologów, psychologów 
i policjantów, ale niekoniecznie 
dla kinofilów. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 








Hilary Swan 


To produkcja z tej samej półki, co 
„Zgromadzenie” czy „Klucz do kosz- 
maru” - o sprawach niezwyktych 
próbuje opowiadać z naukową sta- 
rannością. Reżyser powiedziałby 
zapewne, że jego film pokazuje 
konfrontację posługującego się 
szkiełkiem i okiem człowieka 
z magią. 

Najważniejsza dla twórców była 
więc nie liczba rozlanych kanis- 
trów z sokiem malinowym, lecz 
próba psychologicznego uzasad- 
nienia nienaturalnych sytuacji. 
Bohaterowie widząc deszcz żab, 
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Plaga 


Premiera: 11.05 


kk 


(THE REAPING) USA 2007. Reżyseria: Stephen Hopkins. Scenariusz: Carey Hayes, Chad 
Hayes. Zdjęcia: Peter Levy. Muzyka: John Frizzell. Scenografia: Granam „Grace” Wal- 
ker. Obsada: Hilary Swank, David Morrissey, Idris Elba, Stephen Rea, AnnaSophia Robb. 


Dystrybucja: Wamer. Czas: 96 


PEOGEBESAZNCARZWIE AE DE DE DZE Dai | 
MIASTECZKO W LUIZJANIE NAWIEDZANE PRZEZ 


10 PLAG EGIPSKICH. 


nie mdleją, ale spokojnie biorą 
się za badanie sprawy. Twórcy 
musieli zadbać o pozory, że „Pla- 
ga" ma naukowe zacięcie, a nie 
jest jedynie horrorową zgrywą. 
Musieli, bo mieli na planie osca- 
rową Hilary Swank. 

Poza tym jaka „Plaga”? Jeśli już, 
to „Plagi”, gdyż plag egipskich, 
znanych ze Starego Testamentu, 
było przecież dziesięć. Współ- 
cześni świeccy badacze kojarzą 
je z erupcją wulkanu i występu- 
jącymi w jej następstwie konse- 
kwencjami. Filmowcy, oczywiś- 


cie, traktują materiał źródłowy 
z pełną powagą. Oto Katherine 
Winter (Swank) zajmuje się de- 
maskowaniem zjawisk nadprzy- 
rodzonych. Jej umiejętności sta- 
ją się bezużyteczne, gdy trafia do 
miejscowości Haven. Jak bo- 
wiem zdemaskować oszustwo, 
gdy widzi się rzekę pełną krwi? 
Bez żadnych niedopowiedzeń 
w Haven (gdy dopiszemy jedno 
„e” do nazwy, otrzymamy „nie- 
bo') dzieje się coś wykraczają- 


cego poza ramy normalności. 
Nawet uwzględniając, że jest to 
stan Luizjana, słynny z voodoo 
i innych mrocznych sztuczek. 
Hilary Swank gra śmiertelnie 
poważnie. Osobiście wolę w hor- 
rorach oglądać zmagania naiw- 
nych blondynek niż aktorek, 
które swoją osobowością starają 
się uwiarygodnić wątpliwy ma- 
teriał, Bo co tutaj tłumaczyć? 
Każdy normalny człowiek czym 
prędzej czmychnątby z Haven, 
a nie z zaciętą miną brnął dalej. 
Żeby dorównać arcydziełom 
w stylu „Egzorcysty”, potrzeba 
czegoś więcej niż tylko sięgania 
do religijnych motywów. 

W „Pladze” fabuła wydaje się 
tak idiotyczna, że bardzo szybko 
całość zaczyna ocierać się o nie- 
zamierzoną parodię. I nawet 
„million dollar baby” nie jest 
w stanie utrzymać na swoich ba- 
rach tego ciężkawego filmu. 


PIOTR MAŃKOWSKI 


| sms | —> W filmie o tajemnicach biblijnych zabrakło... prawdziwej tajemnicy. 


2007 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC 


FOTO: C 





Niczego nie żałuję ** 


Premiera: 11.05 
(LA MÓME) Francja/Wik. Brytania/Czechy 2007. Reżyseria: Olivier Dahan. Scenariusz: 
Oliver Dahan, Isabelle Sobelman. Zdjęcia: Tetsuo Nagata. Muzyka: Christopher Gun: 
ning. Scenografia: Olivier Raoux. Obsada: Marion Cotilara, Sytvie Testud, Pascal Greg- 
gory, Emmanuelle $eigner Gerard Depardieu. Dystrybucja: Best Film. Czas: 140' 





ŻYCIE I TWÓRCZOŚĆ EDITH PIAF. 


Obawiam się, że gdyby Piaf mogta 
obejrzeć ten film, to by jednak po- 
żałowała. Milan Kundera miał 
świętą rację, pisząc w „Niezno- 
śnej lekkości bytu", że po 
śmierci i tak nas zamienią 
w kicz. Artyści są szczególnie 
na ten proceder narażeni, bo 
w świadomości przeciętnego 
mieszczucha ich życie polega 
na piciu alkoholu, zażywaniu 
narkotyków,  romansowaniu, 
wywoływaniu skandali i prze- 
żywaniu wielkich tragedii. 

I do takich właśnie stereotypów 
została sprowadzona biografia 
Piaf. Ja wiem, że w jej życiu nie 
zawsze było wesoło, ale to jesz- 
cze nie powód, by pokazywać je 
w konwencji brukowej ilustracji 
„wzlotów i upadków” nieszczę- 
śliwej kobiety. Zadziałało tu 
chyba naiwne myślenie, że sko- 
ro Piaf wykonywała „rozdziera- 
jące" piosenki, to i film o niej 
powinien być równie „rozdzie- 
rający". Tyle że, raz — piosenka 
trwa trzy minuty, a nie sto czter- 
dzieści, dwa — oprócz fascynują- 
cego głosu jest w niej też żarli- 
wość przeżycia i prawda emocji. 
Najlepiej wypada jeszcze część 


pierwsza, czyli dzieciństwo 


Edith spędzone w burdelu, 
gdzie opiekuje się nią prosty- 
tutka Titine (Seigner). Dziew- 
czynki, które obsadzono w ro- 
lach pięcio- i dziesięcioletniej 
Piaf, są bardzo ładne w przeci- 
wieństwie do rozczochranego 
straszydła, na jakie została 
Marion 
Cotillard. Aktorka gra zresztą 


ucharakteryzowana 


karykaturalnie — robi ze swojej 
bohaterki albo zakochaną pen- 
sjonarkę o maślanych oczach, 
albo rozkrzyczaną, brzydką ba- 
bę. Zgłębianie postaci polega 
u Cotillard głównie na prze- 
sadnym naśladowaniu specy- 
ficznego sposobu chodzenia 
Piaf, co sprawia, doprawdy, 
groteskowe wrażenie. Trudno 
zrozumieć, oglądając ten film, 
na czym polegała charyzma 
piosenkarki 

Zwłaszcza że stosunkowo nie- 
wiele — jak na dwuipółgodzinną 
produkcję — znalazło się tu ory- 
ginalnych nagrań Edith Piaf. 
Nawet więc jeśli ktoś ma 
zamiar podczas projekcji „Ni- 
czego nie żałuję” zamknąć 
oczy i tylko słuchać, to i tak mo- 
że się sromotnie rozczarować. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


EJ —> landetna biografia z cyklu „i wielcy byli nieszczęśliwi" 











The History Boys 


Premiera: 11.05 


kkk 


Wielka Brytania 2006. Reżyseria: Nicholas Hytner. Scenariusz: Alan Bennett (na podst. 
własnej sztuki). Zdjęcia: Andrew Dunn. Muzyka: George Fenton Scenografia: John 
Beard. Obsada: Richard Griffiths, Dominic Cooper, Samuel Anderson, Frances de la 
Tour. Dystrybucja: Imperial — Cinepix. Czas: 109 





HISTORIE GRUPY UCZNIÓW Z ROBOTNICZEGO MIASTA. 


Film przypomina wypracowanie 
z angielskiego napisane na pod- 
stawie bryka. Zresztą takie sko- 
jarzenie jest nieprzypadkowe, 
bo „The History Boys" to adap- 
tacja sztuki Alana Bennetta. 
I na ekranie jest jak na scenie: 
postacie, zamiast ze sobą roz- 
mawiać, deklamują (skądinąd 
błyskotliwe teksty), a relacje 
między nimi są nienaturalne 
jak sceniczny makijaż. 

Bohaterem zbiorowym filmu 
jest grupa zdolnych uczniów li- 
ceum w robotniczym Sheffield. 
Dla takich jak oni w latach 80. 
powstał program dodatkowych 
lekcji, które miały otworzyć im 
drzwi do Oksfordu czy Cam- 
bridge. Nad rozwojem uczniów 
czuwa dwóch nauczycieli. Za- 
żywny Hector to pan od literac- 
kich cytatów, sztuki i francu- 
skiego. Po zajęciach, w czasie 
jazdy na motorku, lubi maso- 
wać wybranemu uczniowi kro- 
cze. Chłopcy się temu nie 
sprzeciwiają, traktują to jak jed- 
no z dziwactw nauczyciela. 
Drugim belfrem jest Irwin, któ- 
ry wykłada historię i wkłada 
uczniom do głów, że najważ- 
niejsze to mieć oryginalne pog- 


lądy, nawet jeśli nie do końca 
zgadzają się z rzeczywistością. 
W szkolnej sali pojawiają się też 
sympatie i erotyczne fascyna- 
cje, choć tylko jeden uczeń 
otwarcie mówi, że jest gejem. 
Zresztą prawda w Cutler's 
Grammar School 
i sprowadza kłopoty. Jak wtedy, 


zawadza 


gdy wychodzą na jaw skłonno- 
ści Hectora. I gdy uczeń Dakin 
zaczyna kusić Irwina. Wygod- 
niejsze są pozory i nadzieje. 
Dlatego film nuży, bo pokazuje 
tylko powierzchnię, pod którą 
nic nie ma. Bohaterami nie 
można się zafascynować. Choć 
są przystojni i upozowani na 
buntowników z wyboru, to zio- 
nie od nich emocjonalną pust- 
ką. Być może tacy są dziś 
uczniowie? I tej nijakości się od 
nich po prostu wymaga? 
Oglądając film, czułam żal, że 
w szkołach coraz mniej jest na- 
uczycieli, którzy uczą tego 
bezinteresownego radowania 
się dobrami kultury. I pozna- 
wania z ich pomocą świata. 
Nie liczy się to, co mówisz 
i czy to rozumiesz, byle tylko 
dobrze brzmiało. 


OLA SALWA 


ES —> Szkoła jako gra pozorów. Wyjątkowo nużące. 
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Ściśle tajne 


Premiera: 11.05 


(BREACH) USA 2007. Reżyseria: Billy Ray. Scenariusz: Adam 


ołokk 


Mazer, Wiliam Rotko, Billy Ray. 





Zdjęcia: Tak Fujimoto. Muzyka: Mychael Danna. Scenografia: Wynn [nomoas. Obsada: 
Chris Cooper, Ryan Phillippe, Laura Linney, Caroline Dhavemas, Dennis Haysbert. Dystrybu- 


cja: Forum Film. Czas: 11 


FBI USIŁUJE ZDEMASKOWAĆ PODWÓJNEGO SZPIEGA. 


Co prawda, od początku wiado- 
mo, jak film się skończy — oficjela 
FBI Roberta Hanssena aresztowa- 
no w 2001 roku pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Sowietów, 
a później Rosjan. A mimo to oglą- 
da się go z rosnącym zacieka- 
wieniem. I choć powstał na 
podstawie autentycznych wy- 
darzeń, nie jest fabularną re- 
konstrukcją, lecz obrazem psy- 
chologicznych zapasów. 

Z jednej strony mamy Erica 
O'Neilla (Phillippe) 
i niedoświadczonego pracowni- 
ka FBI. Z drugiej 


Hanssena (Cooper), wytrawne- 


młodego 


Roberta 
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go specjalistę od kontrwywiadu, 
zaprawionego w biurokratycz- 
nych bojach o pozycję. Eric zos- 
taje przydzielony Hanssenowi 
jako osobisty asystent, pozornie, 
aby pomóc mu w organizacji 
nowego biura. W rzeczywistości 
ma, jak informuje go przełożona 
(Linney), przypatrywać się sze- 
fowi, którego biuro śledcze po- 
dejrzewa o perwersyjne upodo- 
bania seksualne. Rozgrywka 
między protagonistami staje się 
coraz bardziej interesująca, 
w miarę jak dystans między ni- 
mi się skraca i FBI ujawnia Eri- 


cowi rzeczywisty cel operacji. 


Film obywa się bez stylistycz- 
nych fajerwerków, operuje naj- 
częściej krótkimi planami i zbli- 
żeniami. Od dynamicznych 
działań ważniejsze są tu bowiem 
grymasy i gesty, jako że one wła- 
śnie mogą zdradzić podwójną 
grę. W scenerii ciasnych biur 
pustych korytarzy i kompute- 
rowych centrów operacyjnych 
— z których autor zdjęć Tak Fuji- 
moto wydobywa dławiącą at- 
mosferę biurokratycznej mar- 
twoty i obstrukcji — są one sy- 
gnałami rozgrywającego się 
między bohaterami dramatu. 
Akcja ogranicza się w zasadzie 
do biurowych podchodów; na- 
wet kulminacyjna scena aresz- 
towania jest tak prozaiczna, że 
niemal rozczarowuje. Niemniej 
jednak reżyser skutecznie nak- 
ręca napięcie, ukazując jak 
sprzężenie zwrotne między Eri- 
kiem a kierującymi operacją 
prowadzi do zaciskania się pętli 
wokół Hanssena. 





Ryan P ppe i Chris Cooper 


Dla Raya to ustawienie nie jest 
jednak tylko okazją do zmaj- 
strowania intrygującej zabawy 
w kotka i myszkę, lecz także 
do studium charakterów. Nie 
najlepiej wychodzi mu obraz 
życia rodzinnego Erica O'Neil- 
la, znacznie lepiej — wiwisek- 
Być 
może dlatego, że znajduje do- 


cja Roberta Hanssena 
skonałego partnera w Chrisie 
Cooperze, który w roli Hansse- 
na tworzy bogatą, tajemniczą, 
a przy tym pełną sprzeczności 
postać: konserwatywnego, głę- 
boko 


męża i ojca rodziny z upodoba- 


wierzącego, 


wzorowegć 


niami do wyuzdanych rytuałów 


seksualnych oraz inteligentne 


go, aroganckiego i próżnegc 


profesjonalisty, który nie waha 


się rzucić wyzwania ociężałej 





i nieprzychylnej mu biurokracji. 
Gdzieś na styku tych sprzecz- 
ności leży zapewne prawda 
o bohaterze. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


| sms | — Intrygująca wiwisekcja podwójnego szpiega i jego demaskatora. 


VA SZYĆ Y 
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NUMER URODZINOWY RWIE LUDOWY 


PESZEK KORA Z KAMILEM 
TURNAU LIROY KAYAH nazem 


Iy Machina 
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TRZYMAJ SWOJĄ MACHINĘ NA SMYCZY 
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Sceny z życia małżeńskiego ***** 


Premiera: 11.05 


(SCENER UR ETT AKTENSKAP) Szwecja 1973. Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman. Zdjęcia: Sven Nykvist. $cenografia: Bjorn Thu- 
lin. Obsada: Liv Ulimann, Erland Josephson, Bibi Andersson, Jan Malmsjo, Gunnel Lindblom. Dystrybucja: Gutek Film Czas: 167 


PARA MAŁŻEŃSKA PO ROZSTANIU NA NOWO ODKRYWA MIŁOŚĆ. 


„Sceny z życia małżeńskiego” są 
jak najszczersza rozmowa Bergma- 
na z widzami i z sobą samym. 
W 1973 roku, gdy realizował ten 
projekt (początkowo w formie te- 
lewizyjnego serialu), twierdził 
wprawdzie, że scenariusz napi- 
sał dla żartu i nakręcił od nie- 
chcenia w Daemba, niedaleko 
swej samotni na wyspie Faró. 
Ale we wstępie do wydania sce- 
nariusza pisał co innego: „Trzy 
miesiące zabrało mi napisanie 
tych scen, ale doświadczenie ich 
zabrało mi całe życie". 

Marianne i Johana poznajemy 
jako małżeństwo z dwojgiem 
dzieci i 10-letnim stażem, gdy 
przedstawiają piękny obraz ide- 
alnego związku dziennikarce 
ilustrowanego pisma. Oboje są 
dziećmi trwałych zasad i ideolo- 


gii materialnego bezpieczeń- 
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stwa. Doskonałym wcieleniem 
tradycyjnego modelu rodziny, 
w którym on chwali się, że urzą- 
dził wszystko jak należy, ona zaś 
z trudem dorzuca coś niepewnie 
do sielankowego obrazka. Nig- 
dy nie odczuwali mieszczań- 
skiego bytu jako przytłaczające- 
go i zakłamanego. Biernie pod- 
porządkowali się wzorcowi. 

Ale ten pozór szczęścia wkrót- 
ce pęka — gdy on w dość brutal- 
nej formie oświadcza jej, że jest 
zakochany w innej, młodszej 
kobiecie. I odchodzi. Ona na 
naszych oczach zmienia się 
w otwartą, krwawiącą ranę. 
Spotykają się ponownie po kilku 
miesiącach. Jemu zaczyna się 
wszystko sypać, ona bardzo po- 
woli odnajduje równowagę. Ro- 
lę już całkowicie się zmieniają. 
To on jest jedną wielką raną, tę- 


skni za nią, za domem, ona od- 
daje mu się z wyrachowaniem. 
Następuje wybuch od lat tłu- 
mionych pretensji, nienawiści, 
agresji... Pamięta się ten film ja- 
ko bolesne studium rozpadu, za- 
pis śmierci miłości, której tak 
naprawdę nie było. Była tylko 
kulturowa norma, mieszczański 
egoizm i życiowa niedojrzałość. 
Ale po pięciu ponurych sce- 
nach jest jeszcze szósta, zatytu- 
łowana „Sami w pustym do- 
mu”. A w niej z upokorzenia 
wyłania się dwoje zupełnie in- 
nych ludzi. Od chwili, gdy 
udzielali 


głupiego wywiadu 


dziennikarce, minęło dziesięć 
lat. Oboje przeszli przez dolinę 
łez. Żyją w nowych związkach, 


ale wciąż przyciągają się naw- 


| sms | — Małżeństwo nie służy miłości. Ale miłość jest możliwa 


zajem. Wspólnie więc spędzają 
weekend w domku na pustko- 
wiu i zaczynają sylabizować no- 
wą wiedzę o sobie samych. On 
zmalał, ona urosła. On przestał 
wierzyć w swoją wielkość, ona 
wybiła się na niezależność. 
I wtedy dopiero możliwa jest 
miłość. Bez głupich zabaw 
w „Ja, Tarzan. Ty, Jane", bez na- 
mieszczań- 


kazów i zakazów 


skiej moralności, ekonomicz- 
nych kontraktów i bez zakłada- 
nia fałszywych masek. Dopiero 
wtedy Erland Josephson może 
powiedzieć do Liv Ullmann: „Po 
prostu kochamy się. W sposób 
ziemski i niedoskonały". I bę- 
dzie to prawda. Na obsesyjnie 
zadawane pytanie, które pada 
zresztą na samym początku fil- 
mu: „Czy można przeżyć razem 
całe życie w miłości?", Bergman 
odpowiada twierdząco, choć 
wstydzi się tej odpowiedzi. Mat- 
żeństwo i miłość w jego pojęciu 
to sztuka, której można się na- 
uczyć, pokonując egoizm. 
Opowieść o dwojgu ludzi, któ- 
rym to się w końcu udaje, któ- 
rych życie, choć bazuje na 
nędznych kompromisach, staje 
się odrobinę lepsze, ma formę 
kameralnej psychodramy, ute- 
atralizowanej jednością czasu 
i miejsca rozgrywania poszcze- 
gólnych scen. Bergman prze- 
myślnie przeplata słowa, które 
ranią, z tymi, które koją, wplata 
momenty milczenia, pilnie ob- 
serwuje najdrobniejsze drgnie- 
nia twarzy. Ani przez chwilę je- 
go wiwisekcja małżeńskiej dez- 
integracji i odbudowy miłości 
nie przybiera melodramatycz- 
nej pozy, nie zmienia się w ka- 
zanie. Pozostaje do końca 
szczerą spowiedzią, którą oglą- 
da się jak uczuciowy thriller. 
Użyte przez Liv Ullmann w sto- 
sunku do „Wiarołomnych”" okre- 
ślenie „dreszczowiec dusz" pa- 
suje i do tego filmu. Filmu, któ- 
ry bardzo boli, jątrzy, ale też 
dodaje otuchy. 


WOJIEK KAŁUŻYŃSKI 





Kilka dni września %*x* 


Premiera: 11.05 


(QUELQUES JOURS EN SEPTEMBRE) Włochy/Francja/Portugali 
Christophe Beaucame. Muzyka: Laurent Martin 


seria: Santiago Amigorena. Zdjęci: 


6. Scenariusz i reży- 


Scenografia: Emmanuelle Duplay. Obsada: Juliette Binoche, John Turturo, Sara Fore- 
stier, Tom Riley, Nick Nolte. Dystrybucja: Solopan. Czas: 11 


EDT EZOTESTWY TEOOZETZE TT EO EREWOGATA 
TAJNY AGENT CHCE SIĘ SPOTKAĆ ZE SWYMI DZIEĆMI. 


Jeśli dodać, że chodzi tu o wrze- 
sień 2001 roku, to od razu stanie się 
jasne, czego film dotyczy. Amigo- 


rena postawił sobie ambitny cel 


połączenia dwóch perspekty 


wielkiej polityki z prywatną, ro- 
dzinną. Oto Elliott (Nick Nolte), 


agent CIA (ale pracują ż dla 


eca daw- 
ółpracowniczce, Irene 
(Juliette Binoche), żeby dopro- 
wadziła do jego spotkania z cór- 
ką o imieniu Orlando (Sara Fo- 
restier), którą z powodów „za- 
wodowych” musiał porzucić. 
W tym zjeździe rodzinnym ma 


również uczestniczyć amery- 
kański pasierb szpiega David 
(Tom Riley). Tatuś wie coś waż- 
nego na temat najbliższej przy- 
szłości świata i e zabezpie- 
czyć finansowo swoje dzieci. 

My też już wiemy, co 
Ale nie v 


n wie. 
dzą tego ani cokol- 
wiek zdezorientowani bohate- 
rowie, ani równie wypłoszone 
wywiady państw różnych, które 
gonią za Elliottem. Ściga go 
także jego wychowanek, kiler 
William Pound (John Turturro) 
— ten, zdaje si yt dosłownie 
potraktował radę sv go psy- 
choanalityka, by „zabić ojca". 
Zamieszanie staje się więc tak 
duże, że zanim Irene i jej pod- 
opiecznym uda się spotkać 
z Elliottem, cała trójka będzie 
się musiała najeździć z Paryża 
do Wenecji i naczekać. 

A my czekamy wraz z nimi, co- 
raz bardziej zniecierpliwieni. 


Niechże już trzaśnie w te wie- 
że! Bo to, co w streszczeniu 
brzmi intrygująco, wręcz sensa- 
cyjnie, na ekranie jest preten- 
sjonalnym snujem, w którym od 
fabuły ważniejsze są „art 
ne" ujęcia i banalne kłótnie na 
temat różnic między Europą 
a Ameryką, jakie toczą między 
sobą dzieci Elliotta. Ostatecznie 
zresztą Amigorena chybia celu, 
bo z wykorzystania 11 września 
do prywatnych rozliczeń nic nie 
wynika — ani w wymiarze ka- 
meralnym, ani w globalnym. 
Niewiele pomaga filmowi iro- 
niczna rola Turturro czy fakt, że 
Binoche wreszcie nie gra dziu- 
tylko d 
z pistoletem w garści. Zadowo- 
Wenecji. 
ezentuje się 
nader urokliwie. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Malowany welon 


Premiera: 11.05 
(THE PAINTED VEIL) Chiny/USA 2006. Reżyseria: John Curan. Scenariusz: Ron Nyswaner [na podst. powieści W. Somerseta Maughama] 
Zdjęcia: Stuart Dryburgh. Muzyka: Alexandre Desplat. Scenografia: Peta Lawson. Obsada: Naomi Watts, Edward Norton, Liev Schreiber, 
Toby Jones, Diana Rigg. Dystrybucja: Vision. Czas: 125' 


kokokk 





HISTORIA LEKARZA I JEGO ŻONY W CHINACH LAT 20. UBIEGŁEGO WIEKU. 


Adaptacja zapomnianej powieści 
niemal zapomnianego już pisarza 
— Williama Somerseta Maughama. 
To udana próba połączenia du- 
choty uczuć dwójki bohaterów 
i zmysłowości świata natury, 
który także bywa duszny. Albo 
bezduszny. 

Ten film to partytura rozpisana 
na cztery ręce, dwie pary oczu, 
dwie twarze. Aktorskie i ludz- 
kie. On i ona. Walter i Kitty. 
Edward Norton i Naomi Watts. 
Prawie sto lat temu także nie 
było czym oddychać. W Londy- 
nie czy w Chinach, wszystko 
jedno. Ten sam patriarchat, po- 
dobna opresja, tylko kiecki tro- 
chę inne. Kitty należała do lon- 
dyńskiej socjety, była młoda, 
ale już jakby trochę stara. Stara 
panna. Przynajmniej zdaniem 
jej matki. A kiedy na horyzon- 
cie pojawił się pierwszy sen- 
sowny kandydat do wzięcia, 
pracujący w Chinach bakterio- 
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log Walter Fane, mamuśka nie 
pozwoliła dłużej zwlekać i na- 
tychmiast wysłała 


z domu. A Kitty? 


gołąbka 


Kitty do Waltera czuła niewiele 
więcej niż przywiązanie, dlate- 
go nie miała wyrzutów sumie- 
nia, zdradzając męża z przy- 
stojniejszym / wicekonsulem 
Charliem Townsendem (Liev 
Schreiber). Angielska pani Bo- 
vary nie chciała nudnie zesta- 
rzeć się przy swoim nudziarzu. 
Grać z nim w karty i higienicz- 
nie, co jakiś czas, „pociupciać" 
z zamkniętymi oczami. Kitty 
chciała mieć oczy szeroko 
otwarte. Zabłądzić i zagubić 
się. Dzięki miłości jej świat 
— chińsko-brytyjski — na chwilę 
zapachniał inaczej. 

Ale powietrze Kitty rozrzedziło 
ostre spojrzenie Waltera. Gorz- 
kie spojrzenie i gorzkie ultima- 
tum. Albo rozwód, albo wspólna 
podróż do odległej, wyludnio- 


nej wioski spustoszonej przez 
wirusa cholery. Któż mógł wte- 
dy przypuszczać, że dzięki 
wspólnej podróży z Walterem 
na koniec świata Kitty odnaj- 
dzie wreszcie miłość, której szu- 
kała tak długo... 

Wszystko się zmieni, kiedy 
oboje będą musieli stanąć wo- 
bec prawdziwego cierpienia. 
Umierający ludzie, sierociniec, 
gnijącego ludzkiego 
ciała w lazarecie. W pewnym 


smród 


momencie wydaje się nawet, 
że trochę za dużo tych este- 
tycznych turpizmów. Curran 
jest reżyserem bez wielkiego 
doświadczenia, nie potrafił za- 
chować równowagi. Skupić się 
wyłącznie na dramacie ludz- 
kim bez niepotrzebnych wtrę- 
tów do małej wielkiej chińskiej 
polityki, na przykład masakry 
w Szanghaju z 1925 roku, któ- 


ra — akurat w tym filmie — two- 
rzy tylko mierne decorum. 
Wiadomo, że zarówno Norton 
(sinolog z wykształcenia i za- 
interesowań), jak i Watts byli 
spiritus movens przedsięwzię- 
cia. Zebrali pieniądze, wybrali 
reżysera i operatora (znakomi- 
ty Stuart Dryburgh), skomple- 
towali pozostałą obsadę. Nade 
wszystko zaś... wybrali siebie. 
Kitty w interpretacji Watts na 
początku filmu kręci się jak 
„kotka na gorącym blaszanym 
dachu". Szuka siebie po omac- 
ku. Szuka szczęścia. Nie znaj- 
duje. A kiedy znajdzie, jak to 
w życiu, prawie będzie już za 
późno. 

Norton — ten jeden z najinteli- 
gentniejszych aktorów amery- 
kańskich — nasycił swoją postać 
zawoalowanymi odwołaniami 
Mau- 
gham, który podobnie jak Wal- 


do biografii pisarza. 


ter był lekarzem, w powieścio- 
wym „Malowanym welonie" 
wystawił sobie dramatyczną 
laurkę. Natomiast Norton do- 
dał laurce powieściowej cen- 
zurkę życiową. Walter niby na- 
prawdę kocha Kitty. Jest dobry 
i dobroduszny, ale zarazem 
oziębły i zdystansowany. Sku- 
piony na badaniach nauko- 
wych i pomocy umierającym 
na cholerę. Można odnieść 
wrażenie, że piękna żona jest 
dla niego złem koniecznym. 
Konwenansem, który trzeba 
było przyjąć. William Somerset 
Maugham znał dobrze to uczu- 
cie. Miał piękną żonę i córkę, 
ale był homoseksualistą. Po je- 
latach 
męczarni zrezygnował. 


denastu małżeńskiej 
„Malowany welon" nie jest fil- 
mem bez wad. Zwłaszcza w ry- 
sunku obyczajowym i w budo- 
waniu tła zawiera zbyt wiele 
uproszczeń. A jednak w tej his- 
torii retro można odnaleźć zas- 
kakująco wiele aktualnych py- 
tań. Pytań o duchotę uczuć. 
I o wartość wybaczenia. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


EE —> Konwenanse kontra zmysły. Niby dawno temu, a jakże aktualne 


Przeczucie 


Premiera: 11.05 





kk 


(PREMONITION) USA 2007. Reżyseria: Mennan Yapo. Scenariusz: Bill Kelly. Zdjęcia: Tor- 
sten Lippstock. Muzyka: Klaus Badelt. Scenografia: J. Dennis Washington. Obsada: 
Sandra Bullock, Julian McMahon, Shyann McClure, Courtney Taylor Bumess. Dystrybu- 


cja: Monolith. Czas: 110' 


MERRIEUETEJ ERZE WATT DGASOT GUŹ FZEZERS TREE] 
MŁODA KOBIETA COFA SIĘ W CZASIE, BY ZAPOBIEC 


ŚMIERCI SWOJEGO MĘŻA. 


Sandra Bullock coraz częściej 
gubi się w czasowych pętlach. Le- 
dwo udało jej się ogarnąć pro- 
blem korespondencji z żyjącym 
dwa lata wcześniej Keanu Re- 
evesem w „Domu nad jezio- 
rem" (w „Przeczuciu” pojawia 
się zresztą odwołanie do tego 
filmu), a już wpakowała się 
w następne tarapaty. 

Jej bohaterka, Linda, jest atrak- 
cyjna, nie pracuje, mieszka 
z kochającym mężem i dziećmi 
w pięknym domu na przedmie- 
ściach. Sytuacja ulega zmianie 
wraz z wiadomością o śmiertel- 
nym wypadku małżonka. Ko- 
bieta nie może wyjść z szoku, 
w tym szoku kładzie się spać, 
a gdy się budzi... mąż — jak 
gdyby nigdy nic — paraduje po 
kuchni, popijając kawę. Za- 
pewniam jednak, że to zarazem 
początek i koniec niespodzia- 
nek w „Przeczuciu”. 

Zakręcone historie o igraszkach 
z czasem gościły już w kinach 
nie raz. Wystarczy wspomnieć 
„Częstotliwość” czy ostatnio 
„Dója vu". Film Yapo odstaje od 
nich poziomem, głównie za 
sprawą nieposklejanego nale- 
życie scenariusza, w którym lo- 
giczne dziury psują założony 


efekt „misternej zagadki”. Dra- 
mat nieźle zagranej przez Bul- 
lock Lindy też mógłby wzbu- 
dzić jakieś głębsze emocje, gdy- 
by nie obowiązkowa porcja 


ogranych przez „czasowy” 
thriller chwytów. Musiało się 
znaleźć miejsce dla „nie- 


uchronnego finału", któremu 
trzeba zapobiec, oraz „brudów 
z przeszłości”, z którymi trzeba 
się zmierzyć. Dojmującego stra- 
chu czy nawet moralnego nie- 
pokoju również tu niewiele, bo 
od początku do końca wiado- 
mo, że bohaterka ma rację. 

Z odrętwienia wyrywa nas pod 
koniec projekcji scena, w której 
dobrze znany Lindzie ksiądz 
(czy zauważyliście, że w ame- 
rykańskim filmie ateista za- 
wsze zna od dziecka dobrotli- 
wego księdza, który z ojcowską 
czułością namawia go do po- 
wrotu na łono Kościoła?) ttuma- 
czy istotę jej „daru”. Z pewną 
ulgą odkrywamy, że cała spra- 
wa ma podłoże religijne. „Ten, 
kto nie wierzy, jest jak puste na- 
czynie" — mówi duchowny. No 
tak. Mam nadzieję, że niejeden 
czytelnik uwierzy. Najlepiej 
w liczbę gwiazdek, które widzi. 
MICHAŁ WALKIEWICZ 


EJ — Co się stało, to się nie odstanie. Wyjątkowo wtórny thriller. 








Happy Wkręt 


Premiera: 11.05 


kk 


(HAPPILY N'EVER AFTER) USA/Niemcy 2007. Reżyseria: Paul J. Bolger, Yvette Kaplan. $ce- 
nariusz: Robert Moreland, Douglas Langdale. Zdjęcia: David Dulac. Muzyka: Paul Buc- 
kley. Obsada: George Cariin, John Di Maggio, Andy Dick, Sarah Michelle Gellar, Lisa Ka- 
plan. Dystrybucja: Hagi. Czas: 75' 





MAŁA ROZRÓBA W KRAINIE BAJEK. 


Ten film wygląda tak, jakby jego 
autorzy chcieli z odpadów po 
„Shreku” wyprodukować główne 
danie. W tamtym filmie w jed- 
nym lesie stali Pinokio i trzy 
świnki, tutaj mamy Śpiącą 
Królewnę, Kopciuszka i Czer- 
wonego Kapturka. Nad bajko- 
wym porządkiem czuwa Czar- 
noksiężnik, który dba o har- 
monię dobra i zła (ale co to za 
harmonia, w której wilk za- 
wsze kończy z nożem myśli- 
brzuchu?). 


wego w Kiedy 


Czarnoksiężnik wyjeżdża na 


wakacje, pozostawia pilnowa- , 


nie interesu swoim średnioroz- 
garniętym  współpracowni- 
kom. Na taką okazję czekała 
Zła Macocha - będzie mogła 
dokopać Kopciuszkowi i poza- 
mieniać, na mniej banalne, za- 
kończenia innych bajek. Wi- 
downia nie miałaby pewnie 
nic przeciwko temu, ale auto- 
rzy uparli się, żeby ktoś to 
wszystko szybko posprzątał. 

Film nawet przyjemnie się 
ogląda, jest parę śmiesznych 


gagów i ładna animacja. Jest 
zabawa bajką (mieszanie sta- 
rych historii i robienie z nich 
nowych), jest też zabawa fil- 
mem (na poziomie przesuwa- 
nia taśmy na oczach widza 
i bratania się narratora z tym- 
że widzem). Aż prosi się 
o uczony komentarz na temat 
dekonstrukcji. 

Ale tak naprawdę „Happy 
Wkręt" jest jeszcze jedną fil- 
mową łatwizną. Przeznaczoną 
dla wszystkich, a więc dla ni- 
kogo. Swą wątłość przykrywa 
niby-postmodernistyczną po- 
zą i równie „niby-wyższą 
świadomością" autora. Śpiące 
królewny animacji! Tabu nie- 
naruszalności zakończeń ba- 
śni i bajek zostało złamane 
już dawno temu. Tu schematy 
łamie się tylko po to, żeby je 
zaraz potem troskliwie po- 
sklejać z powrotem. Bo wbrew 
tytułowi, znów 
wszyscy żyli długo, nudno 


po seansie 


i szczęśliwie. 


DAREK AREST 


ES — Animowany produkcyjniak. Tak przyzwoity, że aż nieznośny. 
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Strzelec 


Premiera: 11.05 

(SHOOTER) USA 2006. Reżyseria: Antoine Fuqua. Scenariusz: Jonathan Lemkin (na 
podstawie powieści Stephena Huntera). Zdjęcia: Peter Menzies Jr. Muzyka: Mark 
Mancina. Scenografia: Vance Lorenzini, J. Dennis Washington. Obsada: Mark 
Wanhlberg, Michael Peńa, Danny Glover, Kate Mara, Elias Koteas. Dystrybucja: UIP. 
Czas: 124 





SNAJPER NA TROPIE UCZESTNIKÓW SPISKU. 


Agnieszka Warchulska - 
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Żyjemy w czasach, kiedy prawie 
każda teoria konspiracji politycznej 
może być prawdopodobna. Fil- 
mowcy z lubością wykorzystują 
nieufne nastawienie widzów do 
aparatu władzy i serwują kolejne 
wersje thrillerów osadzonych 
wśród możnych i mocnych tego 
świata. Szczegóły fabularne ta- 
kich produkcji nie są zwykle naj- 
ważniejsze, bo i tak chodzi głów- 
nie o stworzenie pełnej napięcia 
akcji. Dochodzenie do prawdy to 
przekopywanie się przez wielo- 
warstwową machinę zła. Z góry 
wiadomo, że za każdym wydają- 
cym rozkazy skorumpowanym 
politykiem stoi ktoś jeszcze bar- 
dziej tajemniczy i bezlitosny. 

Oczywiście, dla odpowiedniej 
przeciwwagi niezbędny jest bo- 
hater, i to najlepiej przez duże 
„B”. W przypadku „Strzelca” ta- 
ką postacią jest wyborowy snaj- 
per wojskowy Bob Lee Swagger 
(Mark Wahlberg). Jego nazwi- 


sko warto zapamiętać, bo kto 





Wieża %*x* 


Premiera: 11.05 

Polska 2005. Scenariusz i reżyseria: 
Agnieszka Trzos. Zdjęcia: Andrzej Musiat. 
Muzyka: Stanistaw Sojka, Matt Kowalsky. 
Scenografia: Kinga Babczyńska. Obsa- 
da: Agnieszka Warchulska, Robert Gonera, 
Rafat Maćkowiak, Anna Dymna. Dystrybu- 
cja: Vivarto. Czas: 96 


OPOWIEŚĆ O WARSZAW- 
SKICH SINGLACH. 


Najpierw się sporo naczytatem. 
Że pani reżyser jest feministką 
i szydzi z banałów. Że debiu- 
tancki film opłaciła krwią i za- 
stawami (rodowymi). Żal mi 
rodowych zastaw pani reżyser 
i jej fajnych poglądów, ale 
„Wieża" Agnieszki Trzos nie 
jest wielka. Ani wysoka. 

Jednego twórcom odmówić nie 
można. Totalnego nabzdycze- 
nia. Od pierwszych minut (ani- 
mowanej czołówki) wiadomo, 


wie, czy już niedługo nie docze- 
kamy się całej serii „sequeli”. Po 
zakończeniu nieudanej misji 
specjalnej w Etiopii, Swagger 
przechodzi w stan spoczynku, 
ale w imię naiwnie pojętego pa- 
triotyzmu daje się namówić na 
jeszcze jedną akcję, w której 
chodzi o ocalenie życia amery- 
kańskiego prezydenta w trakcie 
spodziewanego zamachu. 

Takie są przynajmniej pozory. 
W rzeczywistości całe przedsię- 
wzięcie jest wielką mistyfikacją 
ze strony wysoko postawionych 
sił politycznych. Swagger ma 
być kozłem ofiarnym wrobionym 
w zabójstwo etiopskiego działa- 
cza społecznego. Misterny plan 
kończy się jednak tylko częścio- 
wym powodzeniem. Etiopczyk, 
co prawda, ginie, a Swagger zo- 
staje postrzelony, ale udaje mu 
się uciec z miejsca zbrodni. Do- 
skonale wie, że jedynym sposo- 
bem odzyskania dobrego imie- 


nia jest odnalezienie autorów 


że będzie ambitnie i trendy. 
Depresja singli i poszukiwanie 
miłości. Treść i forma niby ze 
sobą flirtują, ale do żadnych 
trwałych związków nie docho- 
dzi. Fabułka, zamiast prozy 
Elfriede Jelinek, przypomina 
„bardzo ambitny" reportaż 
z „Claudii"” pod tytułem: „Dla- 
czego ja ciągle jestem sama"? 
Najważniejsze w filmie są 
dziewczyny. Ewa (jak zawsze 
fajna Agnieszka Warchulska) 
naucza angielskiego, lecz 
chciałaby się kochać po pol- 
sku. Nie ma jednak kandydata. 
Chodzi zatem do terapeutki 
(Jezus Maria — Anna Dymna), 
jeździ na rowerze, ponieważ... 
sport to zdrowie. No, i w końcu 
wyjeździ narzeczonego. Rzuci 
się na Bartka (Robert Gonera) 
jak modliszka. Bez tak zwanej 
gry Aż 
ucieknie z podwiniętym ogo- 


wstępnej. chłopiec 
nem. Prawdę mówiąc, wcale 
mu się nie dziwię. Pani numer 
dwa to Beti (Agata Stawarz): 
nie tylko imię ma pretensjonal- 


FOTO: M. OLECKA/VIVARTO 


spisku. Z uciekiniera przemie- 
nia się w myśliwego. Musi 
mierzyć wysoko, bo przeciwko 
sobie ma: policję, media, służ- 
by specjalne i wpływowego se- 
natora. A pomagają mu tylko 
przypadkowo poznana kobieta 
i jeden uczciwy agent FBI. 

Poszczególne sekwencje akcji 
wyraźnie czerpią z ogranych 
schematów. Już po kilkunastu 
minutach filmu ewidentnie do- 
minuje wzorzec „Ściganego”, 
ale równie łatwo można dos- 
trzec elementy zaczerpnięte 
z przygód Rambo, Bourne'a 
i Bonda. Miłośnicy telewizji 
niewątpliwie znajdą też liczne 
odniesienia do serialu „24 go- 
dziny”. Na szczęście wtórność 
nie oznacza nudy. Szybkie 
ucieczki i pościgi przeplatają 
się z imponującymi wybucha- 
mi. Strzelaniny, porwania i tor- 
tury podkręcają temperaturę 


intrygi, a Wahlberg jest wyjąt- 
kowo charyzmatyczny. 

O co w tym wszystkim chodzi? 
W ogólnym zarysie, o ropę naf- 
tową, czyli o kasę. Złowrogi se- 
nator mętnie wspomina coś 
o racjach stanu, scenariusz od- 
wołuje się nawet do zabójstwa 
Kennedy'ego, jednak kolejne 
ogniwa nie łączą się w sensow- 
ną całość. Wygląda na to, że 
teoria konspiracji jest tylko wy- 
mówką do pokazania efektow- 
nych dla oka aktów przemocy. 
W trakcie oglądania „Strzelca” 
najlepiej jest więc odłożyć na 
bok zasady logiki, bo w prze- 
ciwnym razie wszystkie nie- 
prawdopodobne zwroty akcji 
staną się trudne do strawienia. 
A po co psuć sobie przyjem- 
ność oglądania zabawy dużych 
chłopców z każdą możliwą 
bronią w ręku? 

ZBIGNIEW BANAŚ 


| sms | — Mało oryginalny, ale sprawnie zrealizowany thriller polityczny. 





ne. Cała jest w pretensjach, 
oczywiście, robi w branży re- 
klamowej, ma ostry makijaż 
i blond włosy. Trzecia księż- 
niczka nazywa się Kasia (Zo- 
sia Bartoszewicz), jest aktor- 
ką -— sądząc z załączonych 
wstawek, bardzo kiepską — ale 
nie bardzo wie, w jakim gra 
teatrze. Ze sceny wali ostre 
kawałki, a w środku jest mi- 
tym koteczkiem, który chciał- 
by, żeby do jej futerka przytu- 
lił się Adaś. Adaś (Rafał Mać- 
kowiak) też niby chce się 
przytulić. Ale nie może się 
zdecydować, które futerko 
w końcu wybrać? 

Skoro „Wieża” jest tak naszpi- 
kowana różnymi życiowymi 
oraz feministycznymi mądro- 
ściami, niech i mnie będzie 
wolno trochę się popisać: 
Barthes twierdził, że dopiero 
zakochany mężczyzna ulega 
feminizacji. Nie ma dwóch 
płci, pisał Jacques Derrida, 


| sms | —. Zamyst ambitny, niestety, wykonanie stabe 


jest za to nieskończenie wiele 
relacji erotycznych, którym 
miłość nadaje sens. Niestety, 
w filmie Agnieszki Trzos Bar- 
thes rozmawia z Derridą, 
a wychodzi im Manuela G. 
Z filmu dowiadujemy się bo- 
wiem, że mężczyźni są rów- 
nie słabi, jak kobiety. Też 
mieszkają w wieży swoich 
marzeń i ideałów, do których 
nie dorasta ich ego. 

Szkoda tylko, że wszystko 
w tym filmie, także trochę od- 
ważniejsze niż zwykle sceny 
erotyczne, tak bardzo rozcza- 
rowuje. Przede wszystkim 
idealnie obojętni i nudni bo- 
haterowie. Siedzą w wieży, 
gadają, milczą albo się onani- 
zują. Aż kiedyś zapewne za- 
tankują „co nieco" Kubusia 
Puchatka i ów eliksir „doda 
im skrzydeł". No, i niech fru- 
ną, na zdrowie. Może dolecą 
do lepszego filmu? 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 









„.. i nie tylko. 
Rozrywka, faceci, 
wielki świat 

i niekończące się 
rozmowy - czyli 
wszystko, co lubisz... 
Same tworzymy 
nasze miejsce w sieci. 
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Opowieści z Ziemiomorza 


Premiera: 18.05 
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(GEDO SENKI) Japonia 2006. Scenariusz i reżyseria: Goro Miyazaki (na podst. cyklu „Ziemiomorze” Ursuli K. Le Guin). Muzyka: Tamiya 
Terashima. Obsada: Junichi Okada, Aoi Teshima, Bunta Sugawara, Jun Fubuki, Teruyuki Kagawa. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 115 


EBSTETTORZECZE TZT WOT ZNICZ A ZA TTW PAOWZE | WÓDZNTODO BY PĘD 0] 
CZARNOKSIĘŻNIK I KSIĄŻĘ PRÓBUJĄ RATOWAĆ KRAINĘ PRZED ZAGŁADĄ. 
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Polski widz może oglądać w kinie 
anime niemal równie często jak za- 
ćmienie Stońca na niebosktonie. 
We wszystkich trzech znanych 
mi przypadkach były to jednak 
rzeczy najwyższej próby, pro- 
dukcje kultowego studia Ghibli, 
wyreżyserowane przez jego 
wielkiego założyciela — Hayao 
Miyazakiego. Reżyserem „Opo- 
wieści..." jest Goro Miyazaki 
— syn autora „Ruchomego zam- 
ku Hauru". Debiutuje chwytli- 
wym materiałem — scenariusz 
powstał na podstawie popular- 
nego cyklu powieściowego „Zie- 
miomorze" Ursuli K. Le Guin. 





Szczęście 


Premiera: 18.05 
(STESTI) Czechy/Niemcy 2005. Scenariusz i reżyseria: Bohdan Słórna. Zdjęcia: Davd 
Dolnik, DiV$ Marek. Muzyka: Leonid Soybelman. Scenografia: Jan Novotny, Petr Pistek. 
Obsada: Pavel Liska, Tatiana Vilhelmovć, Anna Geislerovó, Marek Daniel, Bolek Polisa. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 100 
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MŁODZI CZESI W ŻYCIOWEJ ROZSYPCE. 


Jest ich czworo. Wszyscy żyją 
w blokach w przemystowym mia- 
steczku, gdzie widoki na lepszą 
przysztość przestania dym z fa- 
brycznych kominów. Tonik swój 
czas dzieli między pracę na oj- 
cowiźnie i harówkę w fabryce. 
Monika wyczekuje chwili, aż 
na białym koniu z San Franci- 
sco wróci jej chłopak, który 
wyjechał spełnić „amerykań- 
ski sen". 

Dąśa, samotna matka dwójki 
dzieci, wplątuje się w romans 
z żonatym mężczyzną. Obiekt 
westchnień Daśy — Jara — kie- 
rownik sklepu z wyposaże- 
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niem łazienek, to „człowiek 
sukcesu" w najgorszym, pro- 
wincjonalnym wydaniu. 

Bohdan Slama przypomina 
nam, że współczesne czeskie 
kino to nie tylko Ondfićek, 
Gedeon i Zelenka. Coś więcej 
niż lekkostrawne obyczajowe 
obserwacje, wariackie wojaże 
po gabinetach osobliwości czy 
zaprawione dyskretnym hu- 
morem historie o dojrzewaniu. 
Już w jego debiucie fabular- 
nym, „Dzikich pszczołach”, 
mała wioska na Morawach by- 
ła miejscem tak opresyjnym, 
że wielkomiejski zgiełk byłby 


dla jej mieszkańców darem 


niebios. Bo jak długo można 
powtarzać te same czynności 
i poruszać się wewnątrz zaklę- 
tego kręgu. 

W nagrodzonym na festiwalu 
w San Sebastian „Szczęściu" 
Slama idzie dalej. Wikła nie- 
szczęśników w szereg skom- 
plikowanych relacji, w rezul- 
tacie czego przestrzeń między 
wypełnia 


nimi mieszanina 


pragnień, wzajemnych wyrzu- 


Paradoksalnie, z puli zeszło- 
rocznej anime'owej produkcji 
dociera do nas akurat film, któ- 
ry w Japonii odznaczono lokal- 
nym odpowiednikiem Złotych 
Malin (najgorszy film roku i naj- 
gorsza reżyseria). Owszem, naj- 
nowsza produkcja Ghibli pozo- 
staje dwie długości z tyłu za 
dziełami Miyazakiego seniora, 
ale trzeba pamiętać, że są to ar- 
cydzieła. Tymczasem „Opowie- 
ści z Ziemiomorza" to nie kata- 
strofa, lecz kawałek przyzwoite- 
go filmu, który dla złaknionego 
polskiego widza może okazać 
się całkiem smakowity. 

Nastoletni książę Arren pota- 
jemnie opuszcza królewski za- 
mek po tym, jak w niezrozumia- 
łych okolicznościach uśmierca 
króla — swojego ojca. Wydaje 
się, że wyjaśnić tę głupią sytu- 
ację mógłby napotkany w dro- 
dze czarnoksiężnik, imieniem 
Ged. On zresztą także przemie- 
rza kraj nie bez przyczyny — za- 








tów i ambicji, które umierają 
przedwcześnie. Dzieci błąkają 
się po zagraconych mieszka- 
niach, najstarsze pokolenie 
rozkłada bezradnie ręce, wi- 
dząc życiową indolencję poko- 
przy 
świątecznych 


lenia młodszego, nie- 
kompletnych, 
stołach panuje grobowa cisza. 
Opieka Moniki i Tonika nad 
dziećmi Daśy, która mogłaby 
stać się dla bohaterów kathar- 
zostać brutalnie 


sis, musi 


czynają się bowiem dziać dziw- 
ne rzeczy. Ludziom wchodzą 
w drogę smoki, a to nieomylny 
znak, że wydarzy się coś bar- 
dzo złego. Ten wątek jest kolej- 
ną wariacją opowieści o cywili- 
zacji, która przekracza swoje 
prawa i wchodzi w konflikt 
z naturą. Ziemska materia za- 
czyna stawiać opór i dąży do 
starcia z ludzkością. „Równo- 
waga” jest słowem najczęściej 
powtarzanym przez mądrego 
czarnoksiężnika. Zaburzyć ją 
próbuje jego najgroźniejszy 
wróg — złakniona nieśmiertel- 
ności wiedźma. Arren jest ele- 
mentem tej rozgrywki, ale sam 
będzie musiał się zmierzyć ze 
swoim „cieniem” - istotą w ro- 
dzaju demona, potrafiącą prze- 
jąć nad nim kontrolę. 

Wszystko to, łącznie z refleksją, 
że zło tkwi wewnątrz człowie- 
ka, a nie gdzieś w kosmosie, 


czy że nieśmiertelność jest koń- 
cem życia, było już wielokrot- 
nie powtarzane w filmach. Ale 
tu przecież nie o oryginalność 
motywów idzie, tylko o jakość 
ich przetwarzania. Pracę i ta- 
lent Goro Miyazakiego ocenił- 
bym wyżej, gdybym nie widział 
cudów, jakie w tej materii doko- 
nał jego ojciec. To samo tyczy 
się roboty filmowej, która na 
tym tle jest rzetelna, ale do bó- 
lu przeciętna. 

Pozostaje jeszcze warstwa czy- 
sto estetyczna, a tu „Opowieś- 
ci z Ziemiomorza”, jak wszyst- 
kie produkcje Ghibli, są cu- 
downym eskapizmem. I choć 
czuć, że w tym przypadku pro- 
dukcja pochłonęła mniej czasu 
i pieniędzy niż np. „Spirited 
Away...", to zanurzenie się 
w tym narysowanym świecie 
nadal jest rozkoszą. 

DAREK AREST 


EE — Stabszy produkt studia Ghibli to wciąż ciekawa propozycja. 





przerwana. Czarę goryczy 
przelewa retoryczne pytanie 
ojca Moniki (tłumaczącego 
dziewczynie, dlaczego po- 
winna się związać z mężczy- 
zną, który jest pod ręką, a nie 
z tym, który ją kocha): „Kto 
dziś tak naprawdę kocha?"”. 
Toż to film w polskim duchu! 
- chciałem krzyknąć po kilku- 
nastu minutach, widząc sceny 
rodem ze śląskiej mozaiki Rosy 
„Co słonko widziało" czy setek 
rodzimych produkcji offowych. 
Biedowanie oraz małomias- 
teczkowe problemy z brakiem 
perspektyw na czele wypełnia- 
ją scenariusz na tyle szczelnie, 
że na sławny czeski humor nie 
ma już miejsca... Trudno czy- 
nić z tego zarzut, jednak rów- 
nie trudno jest w trakcie sean- 
su odseparować swoją narodo- 
wość od krytycznego „ja” 
i przymknąć oko na fakt, że 
z biedą obcujemy w rodzimym 
kinie za często. 


Jakby w zastępstwie, „Szczę- 
ście” jest o wiele lepiej nakrę- 
cone i przede wszystkim — za- 
grane. Doskonały Pavel Liśka 
potrafi wpisać w postać Toni- 
ka nieoczywiste kontrasty. 
Raz jest jak zbity pies, innym 
zaś razem jego buńczuczne 
spojrzenie niesie w sobie za- 
powiedź bardzo stanowczych 
działań. 

Slama nie wywołuje rewolu- 
cji w czeskim kinie. Nie robi 
nawet mikroprzełomu. Wyra- 
sta po prostu na kolejny au- 
torski głos generacji, nieco 
odmienny od dotychczaso- 
wych. „Szczęście” może być 
w Czechach znakomitą od- 
trutką na przenoszony chyba 
drogą powietrzną wirus cią- 
głego ironizowania. U nas 
- dla odmiany — ironia, jeśli 
istnieje, chowa się po kątach 
jak zagłodzeni bohaterowie 
polskich filmów. 

MICHAŁ WALKIEWICZ 





Wzgórza mają oczy 2 
k 


Premiera: 18.05 


(HILLS HAVE EYES II) USA 2006. Reżyseria: Martin Weisz. Scenariusz: Jonathan Craven, 
Wes Craven. Zdjęcia: Sam McCurdy. Muzyka: Trevor Moris. Scenografia: Keith Wil- 
son. Obsada: Michael McMillian, Jessica Stroup, Daniella Alonso, Jacob Vargas 


Dystrybucja: Imperial-Cinepix. Czas: 89 





ODDZIAŁ ŻOŁNIERZY 
KONTRA BANDA POPRO- 
MIENNYCH MUTANTÓW. 


Nakręcona przed dwoma laty 
przeróbka horroru klasy B Wesa 
Cravena z 1977 roku była staba. 
Przeróbka kontynuacji jest 
niestety jeszcze słabsza, choć 
znów dokonana pod patrona- 
tem samego Wesa Cravena, 
który wraz z synem Jonatha- 
nem napisał scenariusz nowej 
wersji, a także pełnił funkcję 
producenta. 

Dwa lata po wydarzeniach 
z pierwszej części do zakazanej 
strefy 16, gdzie w latach 50. 
przeprowadzane były próby 
nuklearne, 
8-osobowa grupa żołnierzy, by 
odszukać ekipę naukowców. 


wysłana zostaje 


Dalej jest już tylko polowanie 
na kolejnych członków oddzia- 
łu — ulubiony sport zamieszku- 
jących uroczą pustynną okolicę 
napromieniowanych mutantów 
— człekopodobnych wielkolu- 
dów atakujących znienacka na- 
wet w polowej latrynie. Właś- 


nie na tym „znienacka” opiera, 


się jedyny pomysł na budowa- 
nie napięcia. Reszta jest tylko 
makabrą. Momentami mocną, 
jak w scenie gwałtu dokonane- 
go na dzielnej żołnierce przez 
wyjątkowo obrzydliwego mu- 
tanta. Ale im bardziej się reży- 
ser stara, by było makabrycznie 
i obrzydliwie, tym bardziej wy- 
daje się to całkowicie zbędnym 
„ozdobnikiem”. 

Weisz uprawia twórczość tak ra- 
dosną, że poprzednia część wy- 





daje się niemal arcydziełem. Co 
chwila ktoś nie wiadomo gdzie 


i po co odchodzi od reszty i już 
staje się jasne, że z pewnością 
nie wróci. Zagadką jest tylko to, 
czy zostanie rozszarpany, prze- 
połowiony, rozłupany czy posie- 
kany. Zgadywanie kto i kiedy 
zginie, nie przynosi minimalnej 
choćby satysfakcji, bo Weisz ści- 
śle przestrzega świętego deka- 
logu slashera. Tępi mięśniacy 
i szlachetni głupcy nie mają 
żadnych szans. Co innego, jeśli 
ktoś ma, dajmy na to, małego 
synka albo się akurat zakochał, 
albo starał się myśleć o innych. 
Ale to nie sztywny schematyzm 
i logiczne dziury kładą ten film 
na obie łopatki, lecz kompletny 
brak jakiegokolwiek napięcia. 
To, co się dzieje, w ogóle nas nie 
obchodzi, a najwyżej zniesma- 
cza albo żenuje. Na dobre prze- 
straszyłem się dopiero w finale, 
gdy reżyser zasugerował, że 
może czekać nas jeszcze część 
trzecia. Nawet gdyby zrobił ją 
sam Craven, nie skieruje jej 
w sensowniejszym kierunku. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


EJ —> Biedowanie po czesku zupełnie jak po polsku | EJ — Polowanie z nagonką. Bez sensu, logiki i napięcia 
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12:08 na wschód 
od Bukaresztu 
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Premiera: 25.05 


(A FOST SAU N-A FOST?) Rumunia 2006. Scenariusz i reżyseria: Corneliu Porumboilu 
Zdjęcia: George Dascalescu, Marius Panduru. Muzyka: Rotaria. Scenografia: Daniel 
Raduta. Obsada: Mircea Andreescu, Teodor Corban, lon Sapdaru, Cristina Ciofu, 
Lucian Iftime. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 89 





W PROWINCJONALNYM MIASTECZKU TRWA SPÓR 
O TO, CZY BYŁA TUTAJ REWOLUCJA. 


No i proszę, nie musimy już kręcić 
filmu o postkomunistycznych rozli- 
czeniach — zrobili go za nas Rumu- 
ni. I to jak! Bez litości dla kru- 
chych uczuć bohatersko-oj- 
czyźnianych; bez zbędnych 
wykrzykników i rozdzierania 
szat. „Czy w naszym mieście 
była rewolucja, czy jej nie by- 
ło?" — pytają redaktorzy lokal- 
nej telewizji w 16. rocznicę 
antykomunistycznego przew- 
rotu. Bo jeśli 22 grudnia 1989 
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roku manifestanci wyszli na 
plac miejski przed godziną 
12:08 (wtedy bowiem Nicolae 
Ceausescu został aresztowa- 
ny), to, owszem, małe prowin- 
cjonalne miasto ma swoich bo- 
haterów. Wszak odważyli się 
wykrzykiwać „precz z komu- 
ną”, zanim jeszcze jej koniec 
został przesądzony. 

Kto by jednak miał być tym 
bohaterem, dokładnie nie wia- 
domo: może zapijaczony na- 


POPPDNLOJ 


uczyciel historii, który ponoć 
protestował, ale nikt go na 
placu nie widział? Choć kto go 
niby miał widzieć, skoro niko- 
go tam nie było? I czy rzeczy- 
wiście istnieli jacyś oprawcy? 
Bo jedyny lokalny członek se- 
curitate, dziś właściciel szano- 
wanej firmy, twierdzi, że niko- 
go nie katował, gdyż pracował 
jako księgowy, a w ogóle to 22 
grudnia był na wsi. 

Czy zatem prawda na zawsze 
zniknie w gęstniejących mro- 
kach Historii? A może jednak 
istnieje i jest ewidentna, choć 
trudna do przełknięcia: „Każ- 
dy robi taką rewolucję, na jaką 
go stać" — powiada emeryt, za- 
służony rokrocznie odgrywa- 
niem roli Dziadka Mroza (to 
taki komunistyczny ekwiwa- 
lent Świętego Mikołaja). A na 
co stać bohaterów, możemy 
sobie z grubsza wyobrazić, ob- 
serwując ich życie codzienne, 
przedstawione z fotogeniczną 
zgrzebnością przez nagrodzo- 





nego w Cannes Corneliu Po- 
rumboiu. W szaro-burych kad- 
rach obserwujemy monotonne 
zmagania z kacem, zepsutym 
statywem do kamery, podziu- 
rawionym przez mole strojem 
Dziadka Mroza oraz niekoń- 
czącymi się pijackimi długa- 
mi. Nie jestem zresztą pewna, 
jak długo jeszcze takie sta- 
tyczne ujęcia markotnych „de- 
moludów", mieszających her- 
batę przy stole nakrytym cera- 
tą, na tle widoków obskurnych 
osiedli, będą kokietować pu- 
bliczność. 

Mam wrażenie, że autorzy 
przekonują nas odrobinę na 
siłę, że na rumuńskiej prowin- 
cji było i jest wyłącznie szaro, 
nudno i przyziemnie. Ale i tak 
w pamięci pozostanie bezinte- 
resowna, cierpka ironia tego 
filmu — a także przeszywająca 
konstatacja o naszej odrucho- 
wej ksenofobii. Kto chce i pot- 
rafi, niech wyciąga nauki... 
BARBARA KOSECKA 
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Słefan Malutki 


Premiera: 13.04 


kk 


(EL RATÓN PEREZ) Hiszpania/Argentyna 2006. Reżyseria: Juan Pablo Buscarini 
Scenariusz: Enrique Cortes. Reżyseria polskiego dubbingu: Cezary Morawski 
Zdjęcia: Miquel Abal. Muzyka: Daniel Goldberg. Scenografia: Daniel Gimelberg. 


Obsada (dubbing): Cezary Żak, Szymon Bobrowski, 


Renata Dancewicz, Julka 


Jędrzejewska. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 89 





MYSZ STEFAN 
W FABRYCE PEREŁ. 


Tytutowy bohater zaprasza do 
świata mysiej manufaktury, ukrytej 
w podziemiach porłu w Buenos 
Aires, w której z dziecięcych zqb- 
ków gryzonie produkują perły. 
Świata za mało magicznego 
i wciągającego, aby warto było 
z zaproszenia skorzystać. 

Punktem wyjścia fabuły jest ry- 
tuał pierwszego utraconego 
mleczaka, zgodnie z którym 
maluch znajduje rano — w miej- 
sce zęba zostawionego na noc 
pod poduszką — monetę. Przej- 
ście przez ów rytuał (dziwacz- 
ne, wiem...) jest marzeniem 
wszystkich (%) dzieciaków. Tytu- 
łowy Stefan, 
przedsiębiorstwa, 


szef mysiego 
skradający 
się do sypialni i zamieniający 
mleczaki na miedziaki, wyrasta 
zatem na superbohatera. 

W czasie jednej z nocnych wyp- 
raw do łóżka niejakiej Zuzi, zo- 
staje porwany przez Pryszcza, 
który wraz ze swoją wtyką 
w manufakturze — Szczurokitą 
— chce przejąć perłowy interes. 
Dalej, jak to w bajce, mamy wal- 
kę dobra ze złem. Pierwsze, 
rzecz jasna, triumfuje. 


Sztampowe? Ano właśnie. Po- 
ziom, na jaki wywindowało 
ostatnio kino dla młodych wi- 
dzów, jest dla „Stefana Malut- 
kiego"... 


względem estetycznym mysi 


za wysoki. Nawet pod 


świat nie jest ani czarująco 
piękny (jak rybi w „Gdzie jest 
Nemo?"), ani odpychająco 
brzydki, co też bywa efektowne 
(„Gnijąca Panna Młoda”), ani 
nawet dziwaczny („Charlie i fa- 
bryka czekolady"). Wspomnia- 
ne bajki Burtona nasuwają 
jeszcze jeden prosty wniosek: 


twórcom „Stefana..." zabrakło 
ambicji tworzenia nowych ja- 
kości i łamania tabu. 

Tym ostatnim błysnęli za to au- 
torzy polskiego 
Pryszcz wyzwany zostaje przez 
Zuzię od... 


dubbingu. 


ministra edukacji. 
Śmieszne, nieprawdaż? Jeśli 
nie, to mam złą wiadomość: za- 
bawniej nie będzie. A za dowód 
niech posłuży fakt, że na moim 
seansie jedną z nielicznych 
dziecięcych reakcji była uwaga 
jakiejś znudzonej dziewczynki: 
„Przecież Zuzia miała szlaban!” 
— w czasie sceny, gdy bohaterka 
wbrew zakazom rusza na ratu- 
nek Stefanowi... 


KAROLINA PASTERNAK 


EJ — Bajka sztampowa. Zabawna jak minister edukacji 





|WOSTC MITEK TOPRNOSCY WINDZIE ZĘ WÓDZ 
W stronę Słońca **** 


Premiera: 13.04 


(SUNSHINE) Wik. Brytania 2007. Reżyseria: Danny Boyle. Scenariusz: Alex Garland 
Zdjęcia: Alwin H. Kuchier. Muzyka: Karl Hyde, John Murphy, Rick Smith. Scenografia: 
Mark Tildesley. Obsada: Cillian Murphy, Rose Byme, Chris Evans, Benedict Wong. Dys- 


trybucja: Imperial - Cinepix. Czas: 108' 


CZY UDA SIĘ ROZPALIĆ 
GASNĄCE SŁOŃCE? 


Dla filmów Danny'ego Boyle'a po- 
winien powstać osobny gatunek, 
tak, jak istnieje gatunek pod tytu- 
tem „Almodóvar”. Daje się je 
wprawdzie wpisać w tradycyjne 
ramy, dzięki którym „W stronę 
Słońca”, podobnie jak „28 dni 
później”, otrzymały etykietkę 
„Science fiction". Jednak klu- 
czowe w twórczości reżysera 
„Trainspotting" jest to, że stawia 
swoich bohaterów w sytuacjach 
ekstremalnych i bawi się, obser- 
wując ich zachowania. 

Boyle w swoim najnowszym 
dziele postanowił umieścić gru- 
pę ludzi na statku kosmicznym 
lecącym — zgodnie z polskim ty- 
tułem — w stronę Słońca, by je 
„rozpalić”, ponieważ zaczęło 
gasnąć, co spowodowało dra- 
styczne wyziębienie Ziemi. Mi- 
sja nie jest łatwa — zresztą jak 
każda, w której chodzi o „zba- 
wienie świata”. 

Wydaje się, że nie ma tu nicze- 
go nowego. Znawca science 
fiction bez trudu odnajdzie po- 
dobieństwa do klasycznych 
nie wspominając 
o „wiekopomnych" dziełach ty- 


utworów, 


pu „Armageddon” czy „Misja 
na Marsa". Jednak cała ta ga- 
tunkowa otoczka to tylko tło dla 
kolejnej obserwacji człowieka 
w absolutnie niecodziennych 
warunkach, które wymagają od 
niego równie niestandardo- 
wych zachowań i decyzji. Dla- 
tego, mimo iż techniczne wy- 
znaczniki gatunku zostały do- 
pracowane w najdrobniejszych 
szczegółach (efektom specjal- 





nym nie można nic zarzucić), 


o wiele ważniejsze są zbliżenia 
twarzy bohaterów, na czele 
z Capą — Cillian Murphy w tej 
roli po raz kolejny kradnie dla 
siebie cały ekran. Z tego same- 
go powodu zakończenie filmu 
tak naprawdę nie ma znaczenia 
— misja może się równie dobrze 
powieść, jak i nie. Stokroć cie- 
kawsza jest motywacja człon- 
ków załogi i ich daleko odbie- 
gające od codziennych wybory. 
To wyzwala w bohaterach emo- 
cje skrajne, ekstremalne i dzię- 
ki temu fascynujące. 

Wszystkie te czynniki powodu- 
ją, że widz spodziewający się 
wartkiej akcji z fajerwerkami, 
Bruce'em Willisem i Aerosmith, 
wyjdzie z kina najprawdopo- 
dobniej zawiedziony i - nie 
oszukujmy się — dziko znudzo- 
ny. Jednak wszyscy ci, którym 
przypadły do gustu poprzednie 
dokonania spółki Boyle — Gar- 
land — Macdonald (producent), 
będą usatysfakcjonowani. Film 
w zadziwiający i nie do końca 
wyjaśniony sposób hipnotyzuje, 
w czym niemałą zasługę ma 
muzyka Underworld oraz błę- 
kitne spojrzenie Cilliana Mur- 
phy o silnych właściwościach 
uzależniających. 


MAGDALENA WRZESZCZ 


EJ — Boyle zrobił film niby SĘ ale tak naprawdę po swojemu 
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Kłoś całkiem obcy *x* 


Premiera: 13.04 


(PERFECT STRANGER) USA 2007. Reżyseria: James Foley, Scenariusz: Todd Komarnic- 
ki, Jon Bokenkamp. Zdjęcia: Anastas N. Michos. Muzyka: Antonio Pinto. Scenografia: 
Bill Groom. Obsada: Halle Berry, Bruce Willis, Giovanni Ribisi, Nicki Aycox, Paula Miran- 


da, Clea Lewis. Dystrybucja: UIP Czas: 109 





O PRZYJAŹNI POWIERZCHOWNEJ, NIENAWIŚCI DOG- 
ŁĘBNEJ, EGZYSTENCJI PODWÓJNEJ | ZBRODNI UKRYTEJ. 











Dobry kryminat, w jego najprost- 
szym wzorze, powinien zaoferować 
widzowi spektakularne morderstwo 
i zawiły, ale logiczny trop prowadzą- 
cy do zidentyfikowania sprawcy. 
Film Foleya z trudem wywiązu- 
je się z pierwszego zadania, 
z drugim nie radzi sobie zupeł- 
nie. Fabuła, zamiast odsłaniać in- 
trygę, ujawnia żenującą nieudol- 
ność jej autora, wysiłki zaangażo- 
wanych do produkcji gwiazd, jak 
Halle Berry (Rowena) i Bruce 
Willis (Harrison Hill), dają poję- 
cie o tym, czym się różni sjesta od 


pracy, a całość — oceniana jako 
skończone dzieło reżysera — to 
woda na młyn plotkarzy, którzy 
rozpowiadają po kątach, że rela- 
cje między twórcą i producenta- 
mi nie były wolne od nieporozu- 
mień (to ostatnie w „hollywoodz- 
kim" cudzysłowie). W rezultacie, 
zamiast pasjonującej opowieści 
o zbrodni i jej motywach — a pier- 
wotny pomysł mógł tym zaowo- 
cować — otrzymujemy niedbale 
pozszywany patchwork złożony 
ze scen przypadkowych i wymu- 
szonych, rozwiązań chybionych 
i nieprawdopodobnych, ciągów 
zdarzeń z wątpliwą przyczyną 
i jeszcze bardziej niewiarygod- 
nym skutkiem. 

Aby sprostać cokolwiek dyskusyj- 
nej tradycji streszczania, wyjaś- 
nijmy: film opowiada o młodej, 
ambitnej dziennikarce, która, 
straciwszy posadę po przygoto- 
waniu obciążającego materiału 
na temat konserwatywnego poli- 





EE —> Kino pachnące rozkładem i zatkane śluzem oczywistości 


tyka (zaiste, wpływy konserwa- 
tywnych polityków na media, 
zwłaszcza niepubliczne, są nies- 
kończone), postanawia rzucić 
światło na morderstwo, którego 
ofiarą padła jej przyjaciółka. Roz- 
wikływanie tajemnicy, absorbują- 
ce jak próba wchłonięcia w usta 
kluska w przesadzonej porcji spa- 
ghetti, kończy się banalną nies- 
podzianką. 

Film ma swoje walory: Halle Ber- 
ry w kolejnych kreacjach, zapro- 
jektowanych w prestiżowych do- 
mach mody, wygląda prześlicz- 
nie — i tylko wygląda, bo grać ja- 
koś nie chce; Giovanni Ribisi 
przekonująco kreuje postać pod- 
wórkowego psychopaty, ale to już 
widzieliśmy; Bruce Willis pojawia 
się rzadko i tylko kpiąco się 
uśmiecha (czyżby dobrze wie- 
dział, w czym gra?); zdjęcia są 
efektowne, tempo akcji — zado- 
walające. I nic więcej. Szkoda. 


MARCIN NIEMOJEWSKI 








Wakacje Jasia Fasoli 


Premiera: 20.04 


(MR. BEAN'S HOLIDAY) Wielka Brytania 2007. Reżyseria: Steve Bendelack. $cenariusz: Robin Driscoll, Simon 
MceBumey,Hamish McColi. Zdjęcia: Baz Irvine. Muzyka: Howard Goodall. $cenografia: Michael Carlin. Obsada: 
Rowan Atkinson, Max Baldry, Emma de Caunes, Willem Dafoe, Jean Rochefort. Dystrybutor: UIP Czas: 85' 





JAŚ FASOLA NA GOŚCINNYCH WYSTĘPACH WE FRANCJI. 


Catkiem możliwe, że ten film to po- 
żegnanie z Jasiem Fasolą. Tak 
przynajmniej zapowiada Rowan 
Atkinson. Z jednej strony szko- 
da. Bo cierpienia uwięzionego 
w dorosłym ciele wiecznego 
dzieciaka, jak napisał o najstyn- 
niejszym wcieleniu Atkinsona 
Wojciech Orliński, bawiły w spo- 
sób perwersyjny, obnażając „ta- 
solowatość” każdego z 
Z drugiej strony — od ładnych 
kilku lat Atkinson nie znalazł na 


nas. 


Fasolę nowego pomysłu, a te sta- 
re najwyraźniej się zużyły. Wciąż 
najlepsze są wczesne skecze, 
z końca lat 80. i początku 90., 
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w których prozaiczne codzienne 
czynności, jak choćby umycie 
zębów, stawały się dla Fasoli ist- 
nym koszmarem. Od połowy lat 
90. Fasola zaczął się powtarzać, 
czego najlepszym dowodem był 
pierwszy pełnometrażowy film 
— „Jaś Fasola: Nadciąga totalny 
kataklizm” (1997). 

W „Wakacjach Jasia Fasoli" jest, 
niestety, podobnie. Tym razem 
bohater wygrywa w parafialnej 
loterii wycieczkę do Cannes. Po 
drodze gubi się w Paryżu, zosta- 
je oskarżony o porwanie rosyj- 
skiego chłopca, a na koniec 
o mało nie torpeduje festiwalu 


w Cannes. Ta podróż składa się 
właśnie z luźno powiązanych 
skeczów. Część z nich już nie raz 
w wykonaniu Fasoli widzieli- 
śmy: rozbawianie dziecka w po- 
ciągu za pomocą wymyślnych 
min, numer z krawatem wciąg- 
niętym przez automat z bagiet- 
kami. Na szczęście są tu i świe- 
żo zaaranżowane wariacje na te- 
mat: np. znakomita scena z je- 
dzeniem homarów i krewetek 
we francuskiej restauracji, ze 
świetnym Jeanem Rochefortem 
jako kelnerem. A zdarzają się 





i pomysły całkiem nowe, jak 


choćby destrukcyjna wizyta na 
planie filmowym. Przebija też 
na wierzch satyra na Francję 
i Francuzów oraz kpina z prze- 
mysłu filmowego. 
Jest w postaci Fasoli jakaś 
wzruszająca nutka protestu 
przeciw niezrozumiałej cywili- 
zacji. I to dalekie pokrewień- 
stwo z panem Hulot i jego prze- 
dziwnym sposobem na wakacje 
także ten rozbity na nierówne 
epizody film dowartościowuje. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


EJ —> Powtórka z rozrywki pomysłów nierównych, ale czasem zabawnych. 


Flyboys. 


Bohaterska 


Eskadra 
zzzi 


Premiera: 27.04 

(FLYBOYS) Francja/USA 2006. Reżyseria: 
Tony Bill. Scenariusz: Phil Sears, Blake T. 
Evans, David $. Ward. Zdjęcia: Henry 
Braham. Muzyka: Trevor Rabin. $ceno- 
grafia: Charles Wood. Obsada: Jean 
Reno, David Ellison, James Franco, Philip 
Winchester, Michael Jibson, Kate Rob- 
bins. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 140' 


AMERYKAŃSCY 
CHŁOPCY WALCZĄ 
O WOLNOŚĆ EUROPY. 


W kwietniu 1916 roku, w okresie 
najzagorzalszych walk na froncie 
zachodnim, w małej francuskiej 
miejscowości powstata amery- 
kańska eskadra myśliwska. Pow- 
stanie tej niezwykłej formacji 
służyło nie tyle tymczasowemu 
wsparciu Francuzów, ile prze- 
konaniu rządu amerykańskie- 
go, że obywatele USA są goto- 
wi umierać za europejską de- 
mokrację. „Eskadra Lafayette" 
przeszła do historii francuskie- 
go i amerykańskiego lotnictwa 
wojskowego. Właśnie o tym 
opowiada film Tony'ego Billa. 

Bez złudzeń — jest to amery- 
kański film o amerykańskich 
bohaterach, a zatem pełen pa- 
tosu, uroku chłopców przeista- 
czających się w ogniu walki 
w dojrzałych mężczyzn, ges- 
tów męskiej przyjaźni obywa- 
jącej się bez słów i łez płyną- 
cych ukradkiem z męskich 
oczu, które drążyć mają nie- 
wątpliwie serca kobiecej części 
widowni. Jest to też obraz nie- 
co staroświecki, w najlepszym 
tego słowa znaczeniu. Efekty 
specjalne nie przytłaczają fa- 
buły, pierwszoplanowe role 
grają ludzie, nie technologie, 





R « 


akcentowane są ich wzajem- 
ne relacje, nie zaś akrobatycz- 
ne umiejętności czy spraw- 
ność w naciskaniu spustu. 
Nawet w scenach walk po- 
wietrznych częściej oglądamy 
stężałe w wyrazie skupienia, 
trwogi lub determinacji twarze 
pilotów niż rozgrzane wyloty 
luf karabinów pokładowych. 
I wynika to z obranej przez re- 
żysera strategii artystycznej, 
a nie z braku środków. Tych na 
pewno nie zabrakło, bo naj- 
bardziej wymagający military- 
sta domowy będzie musiał 
przyznać, że Nieuporty 17 wy- 
glądają jak Nieuporty 17 (na 
potrzeby tej realizacji eksper- 
ci budowali je w hangarach 
w Missouri według oryginal- 
nych planów), a trójpłatowe 
Fokkery mają właściwe barwy 
(no dobrze, zaprojektowano je 
w późniejszym okresie, więc 
w filmie są raczej anachroniz- 
mem, ale za to jakie mają 
kształty i proporcje!!!). 

Dzieło Billa jest kolejną ekrani- 
zacją dziejów słynnej eskadry, 
po filmie Williama Wellmana 
z 1958 roku. Dużo lepsze tech- 
nicznie, co nie dziwi, zachowu- 
je ten szczególny smak starego 
kina batalistycznego, co nie 
tylko dziwi, ale i budzi podziw. 
I głęboki żal polskiego recen- 
zenta. Bo była również inna 
ochotnicza amerykańska eska- 
dra, 7. Eskadra Myśliwska im. 
Tadeusza Kościuszki, która 
w 1920 roku broniła Lwowa 
i Warszawy przed bolszewicką 
nawałą. Nikt nie sfilmował jej 
historii. Cóż, pozostaje nam 
cieszyć się i wzruszać dobrą 
amerykańską produkcją. 
MARCIN NIEMOJEWSKI 





- ... | nie tylko. 
Motoryzacja, 
kobiety, lifestyle 
i męskie rozmowy 
- czyli wszystko, 
co Cię kręci. 

Po prostu Twoje 


miejsce w sieci. 








CHUNGKING EXPRESS, UPADŁE ANIOŁY, 
SPRAGNIENI MIŁOŚCI, 2046 %%***x* 


Hongkong 1994-2004. Reżyseria: Wong Kar-wai. Dystrybucja: Gutek Film 





Elegancko wydany tom czterech filmów reżysera z Hongkongu stawiane- 
go - m.in. obok Almodóvara i Lyncha — w panteonie największych oso- 
bowości współczesnego kina. Nikt chyba lepiej od niego nie potra- 
fi uchwycić atmosfery metropolii, ukazać kontrastu pomiędzy 


zgiełkiem miasta wypełnionego nieustającym ru- 
chem mas ludzkich a samotnością i alienacją jed- 
nostki pogubionej w swych emocjach i kryjącej się 
po kątach w ciasnym lokum. Kar-wai jest mistrzem, 
jak to ujęła Ewa Mazierska w swojej książce o nim, 
„czasu teraźniejszego" — jego bohaterowie zdają się 
żyć wyłącznie „tu i teraz”, niezakorzenieni, niesta- 
bilni, z trudem nawiązujący ulotne i powierzchow- 
ne relacje z innymi ludźmi. 

Zestaw otwiera „Chungking Express" z 1994 roku 


— film, od którego zaczęła się „kultowa” sława Wong 
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Kar-waia, wizytówka jego stylu. W tworzących fabułę, następują- 
cych po sobie opowieściach o miłosnych perypetiach policjantów 
mieszają się nastroje i konwencje — od melancholii do absurdu, 
od komedii do sensacji. Jedną z głównych ról gra Tony Leung, 
ulubiony aktor Kar-waia. 

W podobnej, choć nieco gwałtowniejszej poetyce 
utrzymane są „Upadłe anioły” (1996) — tu, dla od- 
miany, poszczególne epizody przeplatają się ze sobą. 
„Spragnieni miłości” (2000) to z kolei najchętniej 
nagradzany (m.in. w Cannes) i najpopularniejszy 
film Kar-waia. Wizualnie wysmakowany, zmysło- 
wy portret dwojga zdradzanych małżonków, któ- 
rych połączyło uczucie. 

Całość zamyka „2046" (2004), zawiła i niezbyt 
udana fantazja łącząca wątki science fiction z ty- 


„Chungking Express 


pową dla Kar-waia „love story”. To ostatni, jak na razie, zna- 
ny nam pełnometrażowy film tego reżysera. Ale — dobra wia- 
domość! — na festiwalu w Cannes pokazane zostanie jego 


najnowsze dzieło, anglojęzyczny debiut z piosenkarką No- 
rah Jones w roli głównej — „My Blueberry Nights". Niestety, 
w ek realizuj ten film zabrakło znakomitego operato- 
ra Christophera Doyle'a, z którym Kar-wai zrobił większość 


swoich produkcji. 
Wydany w Polsce box wzbogacony został o książeczkę z infor- 
macjami o reżyserze. Niestety, na samych płytach niewiele 
jest dodatków. Szkoda też, że dotąd na DVD nie ukazały się 
ani mój ulubiony „Happy Together”, ani wczesne, niepokazy- 
wane nigdy w Polsce filmy Kar-waia, na przykład „Days of 
Being Wild”. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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MAŁA MISS %*%*% 

Little Miss Sunshine. USA 2006. 
Reżyseria: Jonathan Dayton, 

Valerie Faris. Dystrybucja: Imperial. 
Rodzina Hooverów z Albuquerque w sta- 
nie Nowy Meksyk w niczym nie przypo- 
mina ideatu. To rodzina w stanie rozkładu. 


Zestresowana i przepracowana Sheri (Toni Collette). Richard (Greg 
Kinnear), fanatyk 9-stopniowej techniki osiągania sukcesu. Dway- 
ne (Paul Dano), ich nastoletni syn, który się nie odzywa, czyta 
Prousta i marzy o karierze pilota oblatywacza. Brat Sheri (Steve 
Carrell), gej, depresyjny wielbiciel Prousta i niedoszły samobójca 

w jednej osobie. Ojciec Richarda (nagrodzony Oscarem Alan Ar- 
kin) ma słabość do narkotyków. I wreszcie Olive (Abigail Breslin), 
siedmiolatka z obsesją na punkcie konkursów piękności. Ta niedo- 
brana pod każdym względem grupa musi spędzić ze sobą dwa 
dni, zamknięta w furgonetce w drodze do Kalifomii. „Mata Miss” to 
połączenie kina drogi z czarną komedią i farsą. A także satyra na 
amerykański imperatyw odnoszenia sukcesów. Zgodnie z kon- 
wencją kina drogi podróż wpłynie na całą rodzinę. Ale czy, rów- 
nież zgodnie z konwencją, ją odmieni? — to już inna sprawa. Przy 
catym żartobliwie-ironicznym nastawieniu film jest bardzo amery- 
kańską pochwatą rodzinnych więzi. Dodatki: komentarze, altema- 
tywne zakończenia, teledysk DeVotchki, zwiastuny. (EC) 





DOBRY ROK %%% 
A Good Year. USA 2006. 
Reżyseria: Ridley Scott. 
Dystrybucja: Imperial. 
Całkiem sympatyczna komedia. 
Choć raczej zaskakująca w filmo- 
grafii zarówno Ridleya Scotta, jak 
i Russella Crowed. Nie takiego fil- 
mu — lekkiego i niefrasobliwego 
— można się było po nich spo- 
dziewać. Trudno jednak nie zgo- 
dzić się z głoszoną przez nich 
apoteozą życia w rozleniwiającej 
atmosferze słonecznej Prowansji 
(zwłaszcza kiedy jest się właści- 
cielem winnicy). I miło jest zoba- 
czyć zrelaksowanego Crowe'a 
(wreszcie nie wygląda na wkurzo- 
nego na cały świat). Dodatki: ko- 
mentarz Scotta, reportaże z planu, 
teledysk, zwiastuny. (EC) 
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07 ZGŁOŚ SIĘ. V *k** 
Polska 1981. Reżyseria: Krzysz- 
tof Szmagier. Dystrybucja: TVP 
Kolejne dwa odcinki (nr 10i 11) 
kultowego serialu. W „Grobowcu 
rodziny von Rausch” w trumnach 
przemycane jest złoto i waluty, 
w „Wagonie pocztowym” tupem 
złodziei pada 500 tys. złotych. 
Ale pal licho intrygę. Najważ- 
niejszy jest porucznik Borewicz 

— czyli polski Bond — co prawda, 
rozbija się tylko polonezami, ale 
pod żadnym innym względem 
Anglikowi nie ustępuje. Świato- 
wiec, oczytany, znający języki, 

z sarkastycznym poczuciem hu- 
moru, lekceważący regulaminy 

i uwielbiany przez kobiety. (EC) 





BABEL %%%k 

USA 2006. Reżyseria: Alejandro 
Gonzólez Ińódritu. Dystrybucja: 
Monolith. 

Trzeci filmu Ińórritu według sce- 
nariusza Guillermo Arriagi i zno- 
wu tematem jest rola przypadku 
Nieznaczący epizod uruchamia 
lawinę dramatycznych wydarzeń 
Bardzo to efektowne, wręcz efek- 
ciarskie. Misterma, wielokrotnie 
złożona konstrukcja robi się waż- 
niejsza od treści. Próbując zadzi- 
wiać widza, Ińómitu i Arriaga tracą 
z oczu swoich bohaterów i nie 
panują nad treścią. Może to do- 
brze, że nie planują już dalszej 
współpracy. Dodatki: reportaże 

z planu, wywiady, zwiastuny. (EC) 





FANTOZZI %% 

włochy 1975. 

Reżyseria: Luciano Salce. 
Dystrybucja: Monolith 

W swoim czasie Paolo Villag- 
gio jako nieporadny, nieśmiaty 
i zagubiony księgowy Ugo Fan- 
tozzi bawił caią Europę. Ten 
czas przeminąt. Jeśli zatem 
dokonania „Monty Pythonów”, 
Petera Sellersa czy kontrower- 
syjnego prywatnie, lecz bezdy- 
skusyjnie wielkiego zawodowo 
Woody Allena wyciskają z nas 
wciąż tzy szczerego śmiechu, 
to pierwszy z filmów z cyklu 
przygód Fantozziego jawi się 
na tym tle jako btaha, banalna 
i niezbyt inteligentna rozrywka. 
A do tego brak interesujących 
dodatków. (MN) 


IDIOKRACJA % 

Idiocracy. USA 2006. 
Reżyseria: Mike Judge 
Dystrybucja: Imperial. 

Satyra na amerykańską głupotę. 
Szeregowiec Joe Bauers (Luke 
Wilson) zostaje w ramach ekspe- 
rymentu Pentagonu zahiberno- 
wany na rok. Jednak rozmroże- 
nie następuje po... 500 latach. 
Okazuje się, że w wyniku rozwo- 
ju cywilizacji poziom inteligencji 
u ludzi obniżył się tak drastycz- 
nie, że Bauers — wybrany z po- 
wodu przeciętności — jest najmą- 
drzejszym człowiekiem na Ziemi, 
a planeta potrzebuje natychmia- 
słowej pomocy. Współodpowie- 
dzialny za ten absurdalny scena- 
riusz jest Ethan Coen, ale chyba 
miał słabszy okres. (AZ) 


LICZBY I MARZENIA 
kkkkk 

Dreaming by Numbers. 
Holandia/Włochy 2006 
Reżyseria: Anna Bucchetti. 
Dystrybucja: Against Gravity. 
Dokument, który w ubiegłym roku 
wygrał festiwal Planete Doc Re- 
view. Nastrojowy, wnikliwy i zara- 
zem pełen empatii portret miesz- 
kańców Neapolu, których tączy.. 
loteria. Od lat kupują losy w tym 
samym kantorku, obstawiając 
wciąż te same numery. Część 

z nich wygrywa, większość prze- 
grywa — jak to w życiu. Poznaje- 
my ich losy i marzenia, które za- 
zwyczaj nie chcą się spełnić. 

A także niezmienną wiarę w ma- 
giczną siłę liczb. | w szczęście 

— może kiedyś przyjdzie? (BŻ) 





DEJA VU kk* 

USA 2006. Reżyseria: Tony 
Scott. Dystrybucja: Imperial 
Scott zaczyna według recepty 
Hitchcocka — mocnym uderze- 
niem. W eksplozji na promie gi- 
nie kilkaset osób. Zamach ma 
związek ze śmiercią młodej ko- 
biety. Agent specjalny (Denzel 
Washington) chce rozwiązać 
zagadkę, cofając się — w sensie 
dosłownym — w czosie. Trzeci 
film Scotta i Washingtona jest 
bardzo efektowny. Akcja toczy się 
na dwóch czasowych płaszczyz- 
nach. Jednak te skoki w czasie 
warto było podbudować solidną 
treścią. Dodatki: niewykorzystane 
sceny i reportaże. (EC) 





MACHUCA %*%%k%% 
Chile/Hiszpania/Francja/Wik. 
Brytania 2004. Reżyseria: 
Andres Wood. Dystrybucja: 
Vivarto/Propaganda. 
Poruszający dramat społeczno- 
-polityczny. Rzecz dzieje się 

w Chile, tuż przed puczem Pino- 
cheta. Do elitarnej szkoły, gdzie 
uczą się dzieci z warstwy wyż- 
szej i średniej, przyjęci zostają 
chłopcy ze slumsów. Między 
jednym z nich a „współklasowi- 
czem” z zamożnej rodziny rodzi 
się politycznie niepoprawna przy- 
jaźń. Świetna reżyseria, znakomi- 
te aktorstwo, całość wyśmienicie 
zrealizowana. Kino napiętnowane 
ideologicznie, ale czy to ważne, 
skoro tak dobre? Dodatków brak, 
ale film broni się bez nich. (MN) 





NIEŚWIADOMI %%% 
Inconscientes. Hiszpania 2004. 
Reżyseria: Joaquin Oristrell 
Dystrybucja: Vivarto/Propaganda 
Gustownie wystylizowana (dzieje 
się na początku XX wieku) kome- 
dia z wątkiem detektywistycznym 
i modnymi włedy teoriami Freuda 
w tle. Alma (Leonor Watling), ko- 
bieta, której poglądy wyprzedzają 
epokę, i jej szwagier Salvador 
(Luis Tosar) wyruszają na poszu- 
kiwania męża Almy — psychiatry 
Leona, który znikną! z niewyja- 
śnionych przyczyn. Wskazówka- 
mi w śledztwie sq niejasne notat- 
ki Leona dotyczące przypadków 
kobiecej histerii. Brak dodatków 

i bardzo zła jakość obrazu. (AZ) 





NOC W MUZEUM %%% 
Night at the Museum. USA 
2006. Reżyseria: Shawn Levy. 
Dystrybucja: Imperial 

Praca ochroniarza w Muzeum 
Historii Naturalnej wcale nie musi 
być nudna, jak sądził życiowy 
nieudacznik Larry Daley (Ben Siil- 
ler). Zwłaszcza jeśli eksponaty po 
zamknięciu instytucji zaczynają 
żyć własnym życiem. Brawa za 
efekty specjalne, szkoda, że reali- 
zatorzy nie wpadli na pomysł, 
żeby eksponaty po przebudzeniu 
do życia miały ochotę na coś 
więcej niż walczenie ze sobą. 

W sumie niezła zabawa. Wśród 
dodatków: komentarze, sceny 
niewykorzystane i gra. (AZ) 


OFICEROWIE 


» „ 
pa 


OFICEROWIE %%% 

Polska 2006. Reżyseria: Maciej 
Dejczer. Dystrybucja: TVP 
Cztery płyty, 13 odcinków. „Ofice- 
rowie” nie są bezpośrednią konty- 
nuacją „Oficera”, choć powracają 
niektórzy bohaterowie. Szkoda 
jednak, że Kruszon (Borys Szyc) 
trafił na drugi plan, a Grand (Pa- 
wet Małaszyński) w porównaniu 
z „Oficerem” jest tak jednowymia- 
rowy. Główną bohaterką jest pod- 
komisarz Szymczyszyn, a akcja 
rozwija się wokół jej chrztu bojo- 
wego w szeregach policyjnych 
specstużb. Niestety „Oficerowie” 
nie zawsze dorównują pierwo- 
wzorowi intrygą i budowaniem 
napięcia. Dodatków brak. (EC) 


ROZDZIAŁ 27 % 

Chapter 27. USA 2006 
Reżyseria: J.P Shaefer 
Dystrybucja: Monolith 

Ponad 2500 osób wpisało się 
na listę na stronie www.boycott- 
chapter27.org w proteście prze- 
ciwko temu filmowi. Ich zdaniem 
da on Markowi Chapmanowi sła- 
wę, którą chciat zdobyć, zabijając 
w 1980 roku przed nowojorskim 
Dakota House Johna Lennona. 
Zanim go obejrzatam, byłam go- 
towa dołączyć do tego bojkotu 
Teraz, kiedy z obowiązku musia- 
tam film zobaczyć, wiem, że nie 
ma to sensu. Nie zapewni on za- 
burzonemu psychicznie Markowi 
Chapmanowi sławy. (AZ) 





SKARB AZTEKÓW %% 

Der Schatz der Azteken. 
Francja/Niemcy Zach./Włochy 
1965. Reżyseria: Robert Siod- 
mak. Dystrybucja: AA MTJ 
Kolejna odstona niemieckiej kolek- 
cji filmowych adaptacji powieści 
Karola Maya. W roli gtównej Lex 
Barker, tym razem jako doktor 
Sternau, tajny kurier dyplomatycz- 
ny prezydenta USA wykonujący 
ważną misję na terytorium Mek- 
syku ogamiętym rewoltą Juóreza. 
Dzielny doktor usiłuje uratować 
Meksyk, tytułowy skarb i samych 
Azteków. Całość to uroczo niepo- 
radna, naiwna i infantylna przy- 
godowa opowieść. Smuci nieco 
brak ciekawych dodatków. (MN) 








recenzje > dvd 





ULICE NĘDZY %%%% 

Mean Streets. USA 1973 
Reżyseria: Martin Scorsese. 
Dystrybucja: Warner. 

Pierwszy film Martina Scorsese 

i Roberta De Niro. I jeden z najlep- 
szych, jaki razem zrobili. Bohate- 
rami są drobni cwaniaczkowie 

i przestępcy. Miejscem akcji jest 
tzw. Mata Italia, dzielnica Nowego 
Jorku, w której Scorsese dorastat. 
O sile filmu decyduje nie historia, 
którą opowiada, ale sposób, 

w jaki to robi. Słyl narracji jest 
drapieżny. Dialogi ostre i szybkie. 
Soundtrack starannie dobrany. 
Wrażenie robi też obraz Nowego 
Jorku jako miasta samotników 

i przegranych. Dodatki: komen- 
tarz, dokument, zwiastun. (EC) 





WYCHOWANIE PANIEN 

W CZECHACH %%%% 
Vychova divek v Ćechóch. 
Czechy 1997. Reżyseria: 

Petr Koliha. Dystrybucja: 
Vivarto/Propaganda. 

Cudowny, choć momentami nie- 
co wymuszony komediodramat 
o intelektualiście dla intelektuali- 
stów. Pedagog i pisarz, a przy 
tym mąż i ojciec, zostaje wynajęty 
przez finansowego magnata 

o wątpliwej reputacji jako korepe- 
tytor jego dojrzałej, rozpieszczonej 
i nieco histerycznej córki. | zaczy- 
na się... Co? Obejrzyjcie, to się 
dowiecie. Film jak szklanka Be- 
cherovki — lekki i ciężki zarazem. 

I podobnie boli po nim głowa. 

Bez dodatków. Dzięki Bogu. (MN) 





ZAKOCHANY PARYŻ %% 
Paris, Je taime. Francja 2006. 
Dystrybucja: SPInka 

Kilkanaście 5-minutowych nowel 
filmowych. Każda zrobiona zosta- 
ta przez innego reżysera (m.in 
Gusa Van Santa, Alexandra Pay- 
ne'a, Toma Tykwera, braci Coen 

i Wesa Cravena). Każdą utrzyma- 
no w innej konwencji — m.in. hor- 
roru z wampirami, melodramatu, 
komedii romantycznej, pastiszu, 
dramatu obyczajowego. Nowele 
tączy miejsce akcji (różne rejony 
Paryża) i temat (różne odcienie 
miłości). Zostały tak zmontowane, 
by kolejne historyjki budowały na- 
pięcie i nastrój całości, a w finale 
pada tytułowe „Paris, je taime”. 
Dodatki: zwiastuny. (EC) 


POZOSTAŁE PREMIERY DVD W MAJU 


ANIMACJA 
»» Artur i Minimki 


(Arthur et les Minimoys) 
Produkcja Luca Bessona 


DOKUMENT 
(2) » Gwiazdy XXX 
— portret intymny (Thinking 
XXX). Gwiazdy kina porno 
w obiektywie Timothy 


Sandersa 


KINO GROZY 
» Cmentarne wrota 
(Cemetery Gates). 
Zmutowany diabeł tasmański 
wprowadza się na cmentarz 
Ciekawe, gdzie trafił 
scenarzysta? 
» Izolacja (Isolation). 
Katastrofalne skutki kolejnego 
nieudanego eksperymentu 
genetycznego 
»» Narodziny obiędu 
(First Born). Depresja poporo- 
dowa czy obłęd? 
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KINO MUZYCZNE 
GD » Życie jest muzyką 
(Crossing the Bridge). 
Muzyczna podróż po Turcji 


KINO OBYCZAJOWE 
© »» Jak we śnie 
(La Science des róveS). 
Z pogranicza jawy i snu, 


w reżyserii Michela Gondry. 
» Nauka jazdy (Driving 


Lessons). Uciekając przed apo- 


dyktyczną matką, nastolatek 
(Rupert Grint z „Harry'ego Pot- 
tera") zatrudnia się u emeryto- 
wanej aktorki 

» Odrzuceni (Pariition). Melo- 
dramat w scenerii Indii lat 40 
»» Ostatni król Szkocji (The 
Last King of Scotland). Nagro- 
dzony Oscarem Forest Whita- 
ker jako afrykański dyktator 

» Płotka (Little Fish). Czy 
można zacząć życie od nowa? 
W obsadzie Cate Blanchett 

i Hugo Weaving 


» Pociągi pod specjalnym 
nadzorem (Ostfe sledovanć 
vlaky). Kultowy debiut Jiflego 
Menzla 

» Ryzykant (Evel Knievel) 
Historia jednego z najsłynniej- 
szych kaskaderów 

»» Skowronki na uwięzi (Ski i- 
vónci na niti). Film przeleżał 
na półce 20 lat. Adaptacja 
opowiadania Bohumila Hraba- 
la o życiu robotników z huty. 
»»W blasku gwiazd (Moon 

8 The Słars). Prace nad ekrani- 
zacją opery „Tosca” w Rzymie 
Mussoliniego 

»» Wszystkie niewidzialne 
dzieci (All The Invisible Chil- 
dren). Siedem krótkometrażo- 
wych filmów (m.in. Spike'a 
Lee, Ridleya Scotta i Emira Ku- 
sturicy) o dziecięcym świecie 


KOMEDIA 
»» Akademia tajemni- 


czych sztuk pięknych (Art 





WIATR BUSZUJĄCY W JĘCZMIENIU 
kkkk 

The Wind That Shakes the Barley. 
Wik. Brytania /Irlandia 2006. 
Reżyseria: Ken Loach. 


Dystrybucja: Best Film. 
Ken Loach znowu wsadził kij w mrowisko. „Wiatr...* to gorzkie 
i niepoprawne politycznie rozliczenie z przeszłością. Akcja roz- 
grywa się w Irlandii lat 20. ubiegłego stulecia, kiedy kraj ten - 
wciąż był pod brytyjską okupacją. Loach nie bawi się w półśrod- 
ki i niedomówienia. Anglicy w filmie to sadysłyczni okupanci, 
którym poniżanie i zabijanie Irlandczyków sprawia satysfakcję. 
Nic więc dziwnego, że część brytyjskiej prasy zawrzała z obu- 
rzenia. Jednak nie krytyka Anglików jest w tym filmie najważniej- 
sza. Akcja rozgrywa się w momencie, kiedy doszło do podpisa- 
nia porozumienia, które dało Irlandii pewną niezależność, ale 
jednocześnie doprowadziło do wojny domowej. Dla części 
Irlandczyków kompromisy z Anglikami były nie do przyjęcia. To 
irlandzkie rozdarcie Loach pokazał na dramatycznym przykładzie 
— dwóch braci, którzy znaleźli się po różnych stronach barykady. 
Jeden traktat popiera, drugi uważa za zdradę. Loachowi udało 
się zachować równowagę pomiędzy racjami obu stron. Jednak 
„Wiatr...* jest dziwnie wyprany z emocji. Zupełnie, jakby reżyser 
bat się oskarżeń o manipulowanie widzem. (EC) 


School Confidential). Terry Zwi- 


goff („Zty Mikołaj) rozprawia 
się z pseudoartystami. 

»» Obcy krewni 

(Relative Strangers). Znany psy- 
cholog dowiaduje się, że został 
adoptowany. 

»» Postrzyżyny (Postfiżiny) 
Wybuchowa mieszanka Men- 
zla i Hrabala 

» Wycieczka szkolna 
(School's Out). Klasowy outsi- 
der musi wybrać miejsce na 
szkolną wycieczkę. 

» Znowu w akcji 

(Back in Business). Angielski 
gang chce wykraść Ameryka- 
nom prototyp kosmicznej 
rakiety. 


SCIENCE FICTION 
» Czarna dziura 
(The Black Hole). Gigantyczna 
czarna dziura atakuje. 
»» Źródło (The Fountain) 
Reżyserował Darren Aronofsky. 





SENSACJA 
GI »» Domino. Keira Knight- 


ley jako spec od wyłapywania 
przestępców. 

» Legionista (Legionaire). 
Jean-Claude Van Damme w sze- 
regach Legii Cudzoziemskiej 

»» Miasto przemocy (Jjakpae). 
Policjant i jego prywatne śledztwo 
w sprawie śmierci przyjaciela. 

» Podróż do końca nocy 
(Journey to the End of the 
Night). Scott Glenn i Brendan 
Fraser jako ojciec i syn w pół- 
światku Sao Paolo 

»»Z podniesionym czotem 2: 
Odwet (Walking Tall 2: The 
Payback). Realistyczna scena 
gwałtu i Herkules-Kevin Sorbo 
w foli mściciela 


SERIALE 

»» Autostopowicz, 
sezon 1 (The Hitchhiker, 
season1). Zbiór historii 

z dreszczykiem 








BILET DO KINA 





Pierwsze 50 osób, które 
22 maja (wtorek) przyjdą 
z tym numerem „Filmu” 
do każdego z obok wy- 
mienionych kin, otrzyma 
bezptatną wejściówkę 
na film „Obstugiwatem 
angielskiego króla”. 
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ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 
Drodzy Czytelnicy, ci z Was, którzy 
kochają kino i czują głód dziennikar- 
skiej stawy, mają teraz szansę, aby 
stać się gwiazdami pióra (klawiatury?). 
Czekamy na Wasze recenzje filmów, 
które widzieliście ostatnio (objętość 
tekstu do 2 tys. znaków). Najciekawsze 
z nich wydrukujemy. 

Redakcja 


„PROSTO W SERCE” 

Film Marka Lawrence'a „Prosto w serce”, 
z Drew Barrymore i Hugh Grantem, to ko- 
lejna komedia romantyczna, w której czoło- 
wy angielski aktor prosto z Oksfordu prze- 
ciwstawiony zostaje na wskroś amerykań- 
skiej dziewczynie, wystarczy wspomnieć 
„Dwa tygodnie na miłość" (zresztą tego sa- 
mego reżysera) z Sandrą Bullock czy „Not- 
ting Hill" z Julią Roberts. Całość z założenia 
jest miałka i banalna. Alex (Hugh Grant), 


starzejący się gwiazdor muzyki pop z lat 80., 
odcinający kupony od dawno przebrzmiałej 
sławy, spotyka Sophie (Drew Barrymore), 
niezwykle utalentowaną autorkę tekstów, 
która nie zdaje sobie sprawy ze swoich zdol- 
ności. Mają napisać piosenkę dla wscho- 
dzącej gwiazdki show-biznesu, Cory, kon- 
kurentki Britney Spears i Chrisitiny Aguile- 
ry. Ciąg dalszy jest łatwy do przewidzenia. 
Drobne perypetie, pośród mało śmiesznych 
gagów, przy tworzeniu utworu, który oczy- 
wiście okazuje się hitem, prowadzą parę bo- 
haterów do stania się właśnie parą. 

„Prosto w serce" nie mogło być filmem do- 
brym, ale mniej udanym — i owszem. Nie- 
stety, źle obsadzona w roli Sophie Drew 
Barrymore, miast bawić i rozczulać, drażni 
i irytuje. Barrymore nie powinna wycho- 
dzić poza emploi ukształtowane w jej 
burzliwej młodości, a podparty mało am- 
bitnymi, ale dwuznacznymi rolami, jak 
choćby w „Trującym bluszczu”. Jako 


dziewczyna z sąsiedztwa jest po prostu 
nieprzekonująca. 

Natomiast Hugh Grant, w kolejnej w ostat- 
nich latach takiej samej roli, najwyraźniej 
traci parę, a jego autoironia wydaje się bar- 
dziej wstydem z filmów, w których grywa niż 
wyrazem angielskiego humoru rodem z naj- 
lepszych uniwersytetów. Ale i tak najzabaw- 
niejszymi momentami „Prosto w serce" są 
początek i zakończenie filmu, gdy Grant, 
wystylizowany na piosenkarza pop sprzed 
ćwierćwiecza, śpiewa cienkim głosikiem. 
Całość tworzy wrażenie gniota nie do stra- 
wienia, a zakalec ciąży na żołądku. Na 
szczęście niezbyt długo, bo po wyjściu z ki- 
na od razu zapominamy o filmie. 1 
KATARZYNA SNARSKA 


W serialu „Ekipa”, obok Marcina Perchucia, wy- 

stępuje pani Elżbieta Jarosik. Za niepełny podpis 

pod zdjęcie („Film” 4/07, s. 16) przepraszamy. 
Redakcja 
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(od osób niepełnosprawnych w miastach I od wszystkich mieszkańców 
wsi i małych miosteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest 
utrudniony]. wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat 
i bez obowiązku wypełniania biankietów. 

Teminy przyjmowania przedpłat: 1-30 listopada - na prenumeratę 
realizowaną od 1 stycznia następnego roku, 

od 1 do końca lutego - na prenumeratę realizowaną od | kwietnia, 
1-31 maja - na prenumeratę realizowaną od | pca, 

1-31 sierpnia - na prenumeratę realizowaną od | paździemika. 
Zaprenumerowane egzempiarze dostarczane sq do miejsca 
zamieszkania prenumeratora lub jego siedziby. 


Cena egzemplarza w prenumeracie - 5.91 zi. 


PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju, 
właściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 

Cena egzemplarza w prenumeracie - 6,90 zł. 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: ziecenie przyjmuje „Ruch” SA 

Oddział w Warszawie, ul. Jana Kazmierza 31/33, 00-958 Warszawa. 
Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 53 28 820, 53 28 816 
oraz na stronie intemetowej: www.ruch.pol.pl 


2 WYDANIA WIĘCEJ W PRENUMERACIE 


Teraz dostaniesz 14 wydań w cenie 12 i prezent niespodziankę od redakcji! 






| DLACO 10. OSOBY KE»... (=: 
OPŁACAJĄCEJ PRENUMERATĘ ; 
SUPERNOWOCZEŚNY PILOT LOGITECH HARMONY 525 


DO OBSŁUGI WSZYSTKICH URZĄDZEŃ RTV. 





Logitech 








TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN 7 NIE ZWLEKAJ, 
BEZ WYCHODZENIA Z DOMU! SKORZYSTAJ Z OKAZJI! 


KOLEJNY NUMER „FILMU” 
Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu FILM w cenie 82,80 zt, TRZYMASZ POC 
otrzymasz w specjalnej ofercie dwa wydania więcej O ZIĄ 


oraz prezent niespodziankę od redakcji magazynu. NA WSKAZANY ADRES! 
Dla naszych statych czytelników przygotowaliśmy atrakcyjne nagrody 
w postaci filmów DVD. Dzięki naszej ofercie prenumeraty: 


w oszczędzasz pieniądze, 

płacisz za egzemplarz tylko 5,91 zł, a więc taniej niż w kiosku; 
w/ oszczędzasz Czas, 

otrzymujesz egzemplarz pocztą do domu po ukazaniu się 

kolejnych numerów; 
w masz pewność, że Twój ulubiony magazyn trafi do Ciebie 
Nagradzamy wszystkich wiernych. w każdym miesiącu, 

czytelników magazynu! a Ty nie ponosisz dodatkowych kosztów związanych z wysyłką. 


Aby zamówić prenumeratę, wystarczy wypełnić poniższy odcinek wpłaty i dokonać płatności w banku lub na poczcie. Prenumeratę rozpoczynamy od kolejnego 
numeru po otrzymaniu wpłaty. Jeżeli chcesz, możesz zapłacić poniższą kwotę na podany na odcinku wpłaty rachunek bankowy bezpośrednio ze swojego konta 
w placówce banku lub przez Internet. Pamiętaj, aby w takim przypadku jako tytuł wpłaty wpisać: „Prenumerata FILM" oraz podać swoje dokładne dane adresowe. 





O OTRZYMANIU NAGRODY DECYDUJE KOLEJNOŚĆ ZAMÓWIEŃ, OFERTA WAŻNA DO WYCZERPANIA NAKŁADU PŁYT. 
W PRZYPADKU, GDY ZAPAS ZAMÓWIONEJ PŁYTY ZOSTANIE WYCZERPANY, DECYZJĘ O WYSŁANIU INNEJ PODEJMUJE REDAKCJA. 
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PRZEBOJE 


Ż „ESS 


Gdyby powstał film o realizacji „less”, byłłby 
dzietem nie mniej ekscytującym niż sama 
ekranizacja powieści Tnomasa Hardy ego. 


iestetyy pod koniec lat 

70. XX wieku nie istnia- 

ło jeszcze DVD, nie było 
więc zwyczaju kręcenia „the 
making of". Historia czeka jed- 
nak na twórcę, który zrekonstru- 
uje ją na ekranie i zrobi z niej 
thriller „produkcyjny" z nie- 
oczekiwanym happy endem. 
Tragiczna jest już sama geneza 
filmu Polańskiego. Książkę Har- 
dy'ego „Tessa d'Urberville" (wy- 
daną po raz pierwszy w 1891 ro- 
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ku) zostawiła reżyserowi w Lon- 
dynie, tuż przed swoim wylotem 
do Stanów Zjednoczonych, jego 
żona Sharon Tate. Uważała, że 
na podstawie tej powieści moż- 
na zrobić „cudowny film". Wte- 
dy widzieli się po raz ostatni. 
W nocy z 8 na 9 sierpnia 1969 
roku będąca w ósmym miesiącu 
ciąży Sharon została, wraz 
z czterema innymi osobami, be- 
stialsko zamordowana przez 
bandę Charlesa Mansona. 





Polański zrealizował  „Tess" 
dziesięć lat później i rozpoczął 
film prostą dedykacją: „Dla Sha- 


" 


ron". Kontrowersje wzbudził 
fakt, że reżyser zabrał się za his- 
torię, w której punktem zwrot- 
nym jest gwałt na młodej dziew- 
czynie. „Iess” powstała bowiem 
tuż po ucieczce Polańskiego ze 
Stanów, gdzie skazano go za 
stosunek seksualny z trzynasto- 
latką. Artysta schronił się w Pa- 
ryżu, tu bowiem nie groziła mu 


deportacja do USA. Początkowo 
naprzeciwko jego mieszkania 
na Avenue Montaigne dzień 
i noc czyhali paparazzi. Zgiełk 
ucichł jednak po paru tygod- 
niach, a francuska opinia pub- 
liczna okazała się dla Polańskie- 
go znacznie bardziej wyrozu- 
miała niż amerykańska. 

Mógł więc w spokoju podjąć 
prace nad „Tess”, zwłaszcza że 
jego sytuacja finansowa wyglą- 
dała marnie. Do pomysłu ekra- 
nizacji zapalił się producent, 
reżyser i właściciel firmy dys- 
trybucyjnej Claude Berri. Od 
początku było wiadomo, że bę- 
dzie to kosztowne przedsię- 
wzięcie. Dla Polańskiego „Tess" 
była przede wszystkim opowie- 
ścią o „zdradzonej niewinności 
w świecie, gdzie zachowaniami 
ludzkimi rządzą podziały kla- 
sowe i przesądy społeczne”. By 
jednak uwiarygodnić tę historię 
i oddać epicki charakter książ- 
ki Hardy'ego, należało stwo- 
rzyć wiarygodne, dopracowane 
w szczegółach tło ze zmieniają- 
cymi się porami roku. To ozna- 
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1. Piękna i mtoda 
Nastassja Kinski, 
tytutowa Tess. 


2. Roman Polański, 
nominowany 
za „Tess” 
do Oscara. 


3., 4., 5. Kadry 
z filmu „Tess”. 


czało, że zdjęcia trzeba będzie 


rozłożyć na wiele miesięcy i krę- 
cić w wielu obiektach. 
Zdesperowany Berri miał pro- 
blemy ze znalezieniem prywat- 
nych inwestorów, zdecydował 
się więc wziąć pożyczkę banko- 
wą pod zastaw swojego mająt- 
ku, dzięki czemu można było 
wreszcie ruszyć z produkcją. Od 
samego początku zarówno Po- 
lański, jak i Berri byli zdecydo- 
wani, że tytułową bohaterkę za- 
gra młodziutka córka Klausa 
Kinskiego, Nastassja Kinski. 
Zarabiała jako modelka, miała 
już na swoim koncie kilka nie- 
znaczących ról filmowych i była 
kochanką reżysera. Nastassja 
słabo wówczas mówiła po an- 
gielsku, została więc wysłana do 
Londynu na lekcje, w czasie któ- 
rych miała się także nauczyć ak- 
centu charakterystycznego dla 
hrabstwa Dorset, skąd pocho- 
dziła jej bohaterka. 

Pierwszy klaps padł w strugach 
deszczu 7 sierpnia 1978 roku. 
Mimo że akcja dzieje się w An- 
glii, zdecydowano się kręcić 





„less” we Francji — w Wielkiej 
Brytanii groziła Polańskiemu 
deportacja. W ciągu dziewięciu 
miesięcy licząca 200 osób ekipa 
wędrowała przez Normandię 
i Bretanię. Jak wspomina Polań- 
ski, tak długi okres zdjęciowy 
spowodował, że ludzie pracują- 
cy przy tym filmie stali się 
„prawdziwą wspólnotą żyjącą 
wedle własnego rytmu zazna- 
czonego narodzinami, śmiercią, 
romansami i rozwodami, prze- 
żywającą chwile przekomiczne 
lub niezwykle tragiczne". 

Tych ostatnich, niestety, też nie 
brakowało. 28 
1978 zmarł nagle na atak serca 


października 


operator filmu Geoffrey Uns- 
worth. Zastąpił go Ghislain 
Cloquet. Pogoda często była 
nie po myśli realizatorów, a do 
problemów doszły jeszcze 
strajki pracowników firmy, któ- 
ra świadczyła usługi na planie 
„Iess”. W efekcie 
opóźnień budżet filmu, plano- 


różnych 


wany wstępnie na 7 mln dola- 
rów, wzrósł do 12 mln. Była to, 
jak na owe czasy, najdroższa 


s aktceji 
zdobywca 
3 Oscarów, 
to dziś 
klasyka kina. 
aki tytut 
warto mieć 
w domowej 
kolekcji. 


francuska produkcja. Znalazło 
się w niej miejsce także na 
drobne polonicum. Melodia, 
którą Angel — jeden z bohate- 
rów — gra na fujarce, pochodzi 
z popularnej pieśni ludowej do 
wiersza „Laura i Filon” Fran- 
ciszka Karpińskiego. 

Po zakończeniu zdjęć Berri to- 
nął w długach, nakręconego 
materiału było tyle, że przeglą- 
dano go, montowano i zgrywa- 
no 24 godziny na dobę, a na do- 
miar złego powstającym filmem 
nikt się specjalnie nie intereso- 
wał. Polański przyjechał z Nas- 
tassją Kinski na festiwal do Can- 
nes promować „Iess”, ale dzien- 
nikarze zadawali mu pytania 
niemal wyłącznie na temat jego 
życia prywatnego. 

Kiedy film został zmontowany, 
Berri orzekł, że jest za długi 
(trwa prawie trzy godziny) i do- 
magał się od Polańskiego skró- 
tów. Nie było już jednak na nie 
czasu, bo na koniec październi- 
ka 1979 zaplanowano światową 
prapremierę w Berlinie. Okaza- 
ła się ona katastrofą — niemiecka 
Na 
szczęście dużo lepiej poszło we 


krytyka zjechała „Tess”. 
Francji. Film miał dobre recen- 
zje i cieszył się powodzeniem 
u publiczności, choć nie tak du- 
żym, jak tego oczekiwał produ- 
cent, który wciąż pomstował na 
jego długość — zamiast czterech 
seansów dziennie można było 
zrobić tylko trzy. Zatrudniono 
więc montażystę Sama O'Ste- 
ena, żeby przygotował krótszą 
wersję. Polański 


nie chciał 


ROMANA NASTASSJA KINSKI 


1. 


Fu 


brać w tym udziału i wyjechał 
na trzy tygodnie w Himalaje. 
Gdy wrócił, zamieszanie wokół 
„Iess" trwało. Film dobrze sobie 
radził we Francji, wciąż jednak 
nie miał dystrybutora w Anglii 
i Stanach. Polański odrzucił 
skróty poczynione w „Tess” i roz- 
począł batalię o zachowanie 
wersji integralnej. Pomogły mu 
w tym decyzje Francuskiej Aka- 
demii Filmowej, która w lutym 
1980 roku przyznała „Tess'” trzy 
Cezary (dla filmu roku, za naj- 
lepszą reżyserię i zdjęcia). A tak- 
że pokazy testowe w Ameryce 
wynikało z nich, że tamtejszej 
publiczności bardziej podoba się 
dłuższa wersja. 
Dzięki znakomitym recenzjom 
w amerykańskiej prasie i na- 
dziejom na oscarowe nomina- 
cje „Iess” wreszcie weszła pod 
koniec '80 roku do kin w Sta- 
nach. Sukces był natychmiasto- 
wy — tak kasowy, jak prestiżo- 
wy. Akademia przyznała „Tess" 
6 nominacji do Oscarów, w tym 
dla najlepszego filmu i najlep- 
szego reżysera. Ostatecznie sta- 
tuetki otrzymali autorzy zdjęć, 
scenografii i kostiumów. 
Polański był jednak zniechęco- 
ny i wykończony przejściami 
z „Iess”. Na kilka lat porzucił 
reżyserię filmową. Jego kolejny 
film, „Piraci”, miał premierę 
dopiero w 1986 roku. 2 





Tekst powstat na podstawie au- 
tobiografii Romana Polańskie- 
go „Roman” i książki Grażyny 
Stachówny „Polański od A do Z”. 
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KINOFILIA | szymon majewski 


Jest wielkim fanem Jana Kobuszewskiego — SZYMON „ŚWIR” MAJEWSKI. 


FILM: Pamiętasz, w ilu filmach 
„zagrateś”? 

SZYMON MAJEWSKI: Nie. Kiedyś 
dostałem pismo z ZASP-u, że 
czekają na mnie pieniądze za ja- 
kąś rolę. Równo 82 złote! Nawet 
nie pamiętałem, że wystąpiłem 
w „Matkach, żonach i kochan- 
kach". Poza tym na wydruku 
komputerowym zobaczyłem, że 
„grałem" też w „Iajemnicach 
szkolnego dzwonka”. Pomyśla- 
łem: „fajnie”. Okazało się jed- 
nak, że to nie ja, tylko jakiś dzie- 
ciak — Szymuś Majewski z Kra- 
kowa. Byłem solidarny z kolegą 
aktorem i tak zostało mi 60 zło- 
tych (śmiech). 

F: Swoją najlepszą rolę zagrateś 
chyba w „Kopciuszku”. 

SzM: Musiałem pocałować się 
z Moniką Olejnik. Tuż przed tym 
Monika powiedziała, że przed 
chwilą paliła papierosa, a ja 
przypomniałem sobie, że jadłem 
śledzia z cebulą. To wtedy zdecy- 
dowałem, że aktorstwo jest nie 
dla mnie. Nie potrafię udawać 
życia. Ja albo całuję i współżyję, 
albo nie całuję i nie współżyję. 
Kiedyś myślałem, że zrobię w fil- 
mie małą karierę, a przy okazji 
też małą rewolucję. Ale życie to 
macanka. Próbuje się tego i owe- 
go. Spróbowałem. I wiem, że ak- 
torstwo w moim wykonaniu to 
rzepa (śmiech). 

F: Ponoć miateś zagrać Kilera?! 
SzM: Miałem nawet zdjęcia 
próbne z Dorotą Landowską. 
Ale źle wypadłem. Mówiłem 
wam — RZEPA. 

F: Ale ty chyba lubisz takie 
„rzepne” filmy? 

SzM: Uwielbiam. Na przykład 
gdy jestem chory, oglądam, jak 
leci, wszystkie filmy z Norrisem. 
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zała- 


Betoniarskie aktorstwo, 


twianie spraw kopami — uwiel- 
biam Chucka. On mnie rozczu- 
la. Najchętniej bym go objął 
i pokazał mu Dolinę Rospudy. 
A słyszeliście, że Seagal kupił 
sobie dom w Magdalence? Pew- 
nie już jest bezpieczniej. Steven 
swoimi iksowatymi nogami robi 
z ludzi igreki (śmiech). 

F: Ceniteś Bruce'a Lee? 

SzM: No pewnie! Miałem nad 
łóżkiem jego plakat i zrobiłem 
sobie nunczako. Kiedyś na polu 
w Górach Świętokrzyskich zo- 
baczyłem kolesia, który wywijał 
prawdziwym nunczakiem, tak 
jak Bruce. Poczułem poko- 
rę. Okazało się, że nie zawsze 
chłopak z miasta jest lepszy od 
tego ze wsi. 

F: Która z aktorek dziata na cie- 
bie zawsze i wszędzie? 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


CHCIAŁBYM OBJĄĆ CHUGKA NORRISA 


Jego aktorstwo jest drętwe. Dlatego z nim kończy. Najbardziej działają na 
niego: mundur Poli Raksy, ciało Cieleckiej i chtopska uroda Johansson. 


SzM: Wczoraj oglądałem „Czte- 
rech pancernych...". Kurczę, Po- 
la Raksa jest niesamowita. Zas- 
tanawiałem się, co było w niej 
sexy. I już wiem — mundur. 

F: Czy są jakieś filmowe stopy, 
które cię niebezpiecznie pod- 
kręcają? 

SzM: Udane stopy, nogi i całe 
ciało Magdy Cieleckiej w nie- 
udanej „S(amotności w Sieci”. 
Uwielbiam Magdę za scenę 
brzydkiej zabawy swoim ciałem. 
F: Chciatbyś może sfilmować 
swoją książkę „SHOWman, czyli 
spowiedź świra”? 

SzM: Myślę, że to byłby cieka- 
wy portret dzisiejszego czter- 
dziestolatka, takiego, 
kiedyś uchylał się przed służbą 
wojskową. Powiem nieskrom- 


który 


nie — to byłby bardzo dobry film 
(śmiech). 





F: A kto by zagrał ciebie? 

SzM: Jan Kobuszewski z młodo- 
ści. To mój wzór. Jak byłem ma- 
ły, naśladowałem jego ruchy. 
Chyba parę sztuczek mu skrad- 
łem i nieświadomie wykorzy- 
stuję je do dzisiaj. 

F: Czy są reżyserzy, którym wy- 
baczasz gorszą formę? 

SzM: Podoba mi się każdy film 
Allena. I nic na to nie poradzę. 
Odkrył Scarlett Johansson, któ- 
ra jest niesamowita. Ma w sobie 
coś z wieśniaczki, jednocześnie 
nie mając nic z wieśniaczki. 

F: A co cię wkurza w dzisiejszych 
kinach? 

SzM: Jakiś czas temu moja żona 
była na „Królowej Margot". Na 
salę weszło czterech drecholi 
z popcornem. Siedzą 10 minut, 
20, raptem jeden mówi na całą 
salę: „Kurwa, to nie ten film!". 
I tego właśnie nie lubię. Oczywi- 
ście, poza kukurydzą i innym 
świństwem. Powinni wymyślić 
chipsy dźwiękochłonne. Ostat- 
nio mój syn powiedział, że po- 
szedłby do kina, bo ma ochotę 
na nachosy. Załamka! Dla mnie 
oglądanie filmu zaczyna się już 
w domu. Jest wieczór, dzieci zo- 
stają z teściową, pies wysikany, 
ruszamy do kina, jedziemy zap- 
lanowaną drogą, parkowanie, 
bilety kawka przed seansem. 
Nie lubię do kina chodzić sam. 
Klepię żonę w kolana, ściskam 
ją, szarpię, przyduszam. To jest 
świetne. Prawie jak seks. + 


SZYMON MAJEWSKI — ur. w 1967 roku 
Dziennikarz radiowy i telewizyjny, wielo- 
letni pracownik Radia Zet, współpra- 
cownik TVR Canal +. Laureat Teleka- 
mer 2007 w kategorii rozrywka. Obec- 
nie w TVN prowadzi program „Szymon 
Majewski Show” 
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Sony Ericsson 


AUD UŻ 
WAZY NON OWU LORUKAA 


1 LLU I EDA ALL 
yA Sony Ericssonem K510i 


Nad morzem czy gdzieś, upamiętnij to i owo czego to 
nieposiadającym, ledwie co stworzonym, a już u nas, 
teleaparatem z fotoaparatem 1,3 MPix i łączem Bluetooth'". 7 
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BJ WOS 


Sprzedaż: 0 801 400 601. Szczegóły w regulaminie i na www.plus.pl 


